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DZIŚ W NUMERZE:

q Trzy lata otwartej kurtyny ~ Nie 
tacy znowu bezradni $ Śladami rodo­
wodu $ Piwo, czyli dziecko wylewane 
razem z kąpielą ® Na balach tez sama 
moda 0 Sołtys z Żabinka 0 Armia 
Radziecka w wielkiej wojnie 1941-45 
0 Bez zaproszenia © Wtedy wszystko 
było pierwsze @ Mowa wiązana

Pried roinieią wiosną

Z czym na pola...
Ostatnio znacznie nasiliło się tempo prac poprzedzających start rol­
nictwa do wiosennych zabiegów na polach, a kalendarz przypomina, 
że za kilkanaście dni przypada pierwszy termin sprawdzenia stanu 
gotowości zaplecza technicznego i usługowego rolnictwa.
Na plan pierwszy w tych przygotowaniach wysuwa się zaopatrzenie 
w nawozy mineralne. Warto przypomnieć, podaż ich była duża w 
ub. roku. Wprowadzenie bonifikat przy zakupie, obowiązujących w 
styczniu i lutym, zwiększyło liczbę klientów w magazynach nawo­
zowych. Koszalińskie GS-y sprzedały w styczniu trzykrotnie więcej 
nawozów azotowych niż w tym samym miesiącu 1983 r., a nawozów 
potasowych prawie sześciokrotnie więcej. Rolnicy w województwie 
słupskim zwiększyli zakup nawozów w styczniu, w porównaniu z 
grudniem, o ponad 180 proc. Spółdzielnie „Samopomoc Chłopska” w 

Wp. obu województwach podjęły starania o dodatkowe przydziały, bo za- 
Ae pasy nawozów są prawie na wyczerpaniu, a chętnych do kupna na- 

dal wielu. Obecnie rolnicy zabiegają głównie o saletrę amonową, a 
więc o nawozy z grupy azotowych, potrzebnych do pogłównego zasi­
lenia roślin ozimych.

(dokończenie na str. 2)
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Dziś * ‘ ;
XV Plenum 
KC PZPR

Dziś w Warszawie odbędzie 
się XV posiedzenie plenar­
ne Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej, poświęcone 
głównie organizacyjnopro- 
gramowym założeniom kra­
jowej konferencji delega­
tów PZPR.
Plenum dokona oceny kam­
panii sprawozdawczo-wy­
borczej w PZPR.

Irak gotowy 
do zawieszenia broni
Paryż PAP). Prezydent Saddam 
Husein ponownie oświadczył, iż 
Irak jest gotów wstrzymać ata­
ki na zaludnione rejony Iranu i 
rozpocząć z Teheranem negocja­
cje pokojowe.
W listach do prezydenta Gwinei 
Ahmeda Sęku Toure i premie­
ra Indii pani Indiry Gandhi, 
prezydent Iraku stwierdził, iż ko 
lejne apele o pokój powinny byc 
kierowane do Iranu, ponieważ Te 
heran odrzucił wszystkie dotych 
czasowe wezwania o wstrzymanie 
ognia.
Adresaci listu Huseina zaapelo­
wali ostatnio w imieniu Konfe­
rencji Islamskiej i ruchu niezaJ 
angażowanych o podjęcie rozmów 
pokojowych.

Sprawa Libanu 
w Radzie Bezpieczeństwa

Nowy Jork (PAP). Rada Bezpie­
czeństwa odroczyła do przyszłe­
go tygodnia debatę w sprawie za 
stąpienia tzjw. międzynarodowych 
wojsk rozjemczych w Libanie si 
łami' pokojowymi ONZ. Jak wiia 
domo, z inicjatywą tego posu­
nięcia wystąpiła Francja'.
Wielu członków rady uznało pro 
pozycję francuską za praktyczną 
w obecnej sytuacji w Libanie. 
Stany1 Zjednoczone wyraziły goto 
wtość rozpoczęcia negocjacji, w 
tej sprawie bez warunków wstęp 
mych, sugerując jednak, że siły 
ONZ pcwitnny być rozmieszczone 
mi© tylko w Bejrucie, alle na te­
rytorium całego Libanu. 
Obserwatorzy w ONZ zwracają 
uwagę, że sprawa rozmieszczenia 
sil ONZ w Libanie jest kwestią 
delikatną i w trakcie debaty mo 
że dojść do konfrontacji stano­
wisk strcn, mających przeciw­
stawne poglądy co do sposobu 
uregulowania problemu libańskie
go.
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17 bm. w dniu 80. rocznicy urodzin prof. Czesfowo Bobrowskiego 
złożył Jubilatowi wizytę prezes Rady Ministrów gen. armii Wojciech 
Jaruzelski.
Premier przypomniał zasługi Cz, Bobrowskiego w okresie powojen­
nej odbudowy gospodarczej kraju, o także jego wybitny wkład na­
ukowy i pedagogiczny w dziedzinie nauk ekonomicznych.
W ostatnich latach prof. Cz. Bobrowski działając aktywnie w Ko­
misji ds. Reformy Gospodarczej oraz przewodnicząc Konsultacyj­
nej Radzie Gospodarczej wniósł doniosły wkład w tworzenie pro­
gramu przezwyciężania kryzysu.
W. Jaruzelski złożył Jubilatowi życzenia dalszej owocnej pracy dla 
dobra kraju, zdrowia i wszelkiej pomyślności. ,
W spotkaniu uczestniczyli: wicepremier Manfred Gorywoda i min. 
ds. reformy gospodarczej Władysław Baka.

Fot. CAF

Plenum KM PZPR w Słupsku

Umacnianie ideowe 
i polityczne partii

(Inf. wł.) Wczoraj na podadzaniu 
plenarnym obradowa! Komitet 
Miejski' PZPR w Słupsku1. 
Główny temat cibrad, którym 
przewodniczył -sekretarz KM Ro 
man Kurkiewicz i w których 
wziął udział sekretarz KW Mirro- 
Biłi2;w Kondrat, sltaanć|wl!iły zada­
nia ztwiązane z dalszym ideowym

i politycznym umacnianiem bids 
ko1 10-tysięcznej, słupskiej organa 
zaoji partyjnej.
W imieniu egzekutywy referat 
(wprowadzający da dyskusji! wy­
głosił sekretarz KM Jerzy Mazu­
rek. Mówca wskazał w swym

(dokończenie na str. 2)

Konferencjo prasowa w Biurze Rzecznika Rządu

Lepszy rynek, 
lecz braków niemało

Wzrost produkcji na rynek jest jednym z priorytetowych zadań 
naszej gospodarki w tym roku. Z zapisanych w centralnym pla­
nie zamierzeń wynika, że produkcja przemysłowa w br. powinna 
wzrosnąć o ok. 4,5 proc., a dostawy towarów na rynek — o 7 proc. 
Przewiduje się zwłaszcza znacznie większe dostawy artykułów nie- 
żywnościowych — o ponad 10 proc. w stosunku do ubr.

O zamierzeniach dotyczących te­
gorocznej produkcji rynkowej, 
jak również możliwościach wyko 
nania planowanych zadań mó­
wiono 17 bm. na konferencji pra 
sowej wicepremiera Zbigniewa 
Szałajdy. ,
Z podanych przez ' wicepremiera 
informacji wynika, że niemal we 
wszystkich grupach towarowych 
przewiduje się zwiększenie do­
staw Tynkowych w stosunku do

Polsko - ZSRR

ubr., a dostawy niektórych wy­
robów powinny przekroczyć po­
ziom uzyskanych w czasach naj 
większej produkcji. Dotyczy to 
m. in. automatów pralniczych, 
maszyn do szycia, radioodbiorni 
ków stereofonicznych, telewizo­
rów kolorowych, radiomagnetofo 
nów, obuwia skórzanego, okryć 
i ubiorów z tkanin i bielizny

(dokończenie na str. 2)

Rozszerzenie współpracy w rolnictwie

r Manfred Gorywoda i min. 
3aka. (PAP)
— M. Langda — telefoto
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W Warszawie podpisano proto­
koły o planie współpracy polisko- 
-radziedkiej w rolnictwie w 1984 
r. oraz o ki er u nikowym pr ogra­
mie współpracy naukowo-techni­
cznej i wymiany towarowej w 
tej dziedzinie na lata 1986—90. 
Dokumenty te, przewidu jące wzbo 
gacenie i konkretyzację dotych­
czasowych form współpracy, wy­
nikających z wieloletnich i ro­
cznych umów.
W czasie obecnych rozmów pod­
sumowano efekty polsko-radziec­
kiego współdziałania w rolnic­

twie w 1983 r. Obustronnie ko­
rzystna współpraca, oibu krajów 
w rolnictwie i gospodarce żyw­
nościowej jest sukcesywnie roz­
szerzana i konkretyzowana. Dla 
naszego rolnictwa duże znacze­
nie mają m. in. dostawy radziec 
kich traktorów i innego1 sprzętu, 
rolniczego. W 1983 r. otrzymali­
śmy z ZSRR 100-tysięczny ciąg­
nik. Dostarczenie ok. 650 tys. ton 
radzieckiej pszenicy pozwoliło 
nam na zmniejszenie trudności 
w tym zakresie wywołanych res­
trykcjami amerykańskimi. (PAP)

Spotkanie z wiceministrem budownictwa

Rozpocznie się budowa
oczyszczalni w Erzybowie

(Inf, wi.) Wczoraj w Koszalinie 
odbyło się sipcf.lkanle z wicemi­
nistrem budtwtócitwia' i .przemy­
słu materiałów bud; wlanych. 
Edwardem Waszakiem. 
Poświęcone cno było problemom 
związanym z realizacją na tere­
nie woj. koszalińskiego zadań w 
diziedz;i:nl:i9 rozbudówy ćnfriasitruk- 
tury technicznej do reku 1985 i 
w latach 1986—90. Wisidemo, że 
niedorozwój tejże infrastruktury 
jest obecnie istotną barierą, zwła 
szcza, dalszego postępu w budów 
nictwie mieszlkatnriowym coc z go- 
Eipodiarce turystycznej.
W spotkaniu, które prowadził 
wiiceiwicjeiwcdla Jacek Czaylka, u- 
czieótniczyli m. im.: sekretarz Ko 
miteilu .Wojewodziego partii w 
Koszalinie Jan Kuć, dyrektor

Zrzeszenia Budownictwa Przemy 
słowjego w Bydgoszczy Er w:, .i 
Gemiba, dyrektor „Hydrobudowy” 
z Włocławka Kazimierz Musiał 
oraz dyrektorzy przedsiębiorstw 
budowlanych i zelnteres cwanych 
organów administracyjnych wo­
jewództwa. Szczególnie wiele u- 
wagi podczas spotkania poświę­
cono inwestycjom ciepłowniczym. 
Podjęte decyzje pozwalają z na­
dzieją patrzeć na> przyszłość bu­
downictwa. mieszkaniowego w 
woj. kenzaiińśkim. Jedna z. ntoh 
dotyczyła projektowanej grupo­
wej oczyszczalni ścieków, zlokali 
E.:wa,nej w Grizylbciwće k. Koło­
brzegu. Ustalona, że włocławska 
„Hydrobudowa” w II kwartale 
br. przystąpi do jej budowy.

(jap)

Wystąpienie delegata Polski 
na konferencji sztokholmskiej
Sztokholm (PAP). W piątek na posiedzeniu plenarnym konferencji 
sztokholmskiej zabrał głos szef delegacji polskiej, amb. Włodzimierz 
Konarski. Stwierdził, że istotą obecnej dyskusji jest określenie 
przedmiotu dalszych, konkretnych prac konferencji. Nie jest to ła- 

S twe zarówno ze względu ha (różną ocenę sytuacji w Europie a istnie- 
jących zagrożeń, jak i różne propozycje ich usunięcia. Zdaniem de­
legacji polskiej każde rozwiązanie tego problemu musi opierać się 
na wzajemnym zaufaniu i poszanowaniu interesów bezpieczeństwa 
wszystkich uczestników konferencji.

Wskazując na gotowość Polski 
do rozważenia szeregu środków 
budowy zaufania, iktóre są przed 
miotem zainteresowania innych 
państw, amb. Konar siki powie­
dział równocześnie: „Domagamy
się tego samego od naszych part­
nerów, aby nasze interesy i pro­

pozycje były traktowane w taki 
sarn sposób”.
Ambasador Konarski zapropono­
wał rozważenie „szerokiego i zin­
tegrowanego .podejścia”, uwzglę­
dniającego różne interesy bezpie 
czeństwa i różne środki, oparte 

(dokończenie na str. 2)
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Szczecinek. Frr- itnt zabudowy ul. Wielkiego Proletariatu — widok 
od strony par! ..

Rys. Jerzy GASIUL
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An./wojenne demonstracje 
w Stanach Zjednoczonych
Przed amerykańską bazą wojsko­
wą Costa — Mesa, na południu 
stanu Kalifornia, odbyła się de­
monstracja protestacyjna przeciw­
ko militarystycznemu kursowi ad­
ministracji USA. Jej uczestnicy za­
żądali od Waszyngtonu położenia 
kresu absurdalnemu wyścigowi 
zbrojeń i przystąpienia do konstruk­
tywnych rokowań ze Związkiem Ra­
dzieckim na temat kontroli zbro­
jeń. Do rozpędzenia demonstracji 
władze użyty sił policyjnych. Za­
trzymano około 30 osób.

Plan przemieszczenia 
„marines** w Libanie
Ronald Reagan zatwierdził plan 
dyslokacji stacjonujących w Bejru­
cie żołnierzy amerykańskiej pie­
choty morskiej. „Morines" stacjo­
nujący w rejonie lotniska bejruc- 
kiego, w ciągu najbliższych 30 dni 
zostaną przetransportowani na 
okręty amerykańskiej VI floty, znaj 
dujące się w pobliżu wybrzeży Li­
banu. W myśl zatwierdzonego pla­
nu, w samym Libanie ma pozostać 
około 500 żołnierzy USA, których 
zadaniem będzie strzeżenie am­
basady amerykańskiej oraz szko­
lenie armii libańskiej,

LJ W KRAJU
Stypendia
dla młodych twórców
Umożliwienie twórczego startu mło­
dym artystom jest ważną sprawą 
dla rozwoju polskiej kultury. Z my­
ślą o rozwiązywaniu tego proble­
mu minister kultury i sztuki powo­
łał Komisję ds. Stypendiów Arty­
stycznych dla młodych twórców, 
która dokonało pierwszego rozdzia­
łu stypendiów. Przyznano ich łącz­
nie 377, w tym 315 dla absolwen­
tów uczelni plastycznych; pozostałe 
dla młodych muzyków (38) oraz 
absolwentów wyższych szkół tea­
tralnych i filmowych (24).

M/s „Major Hubal" 
dla floty PŻM
Na pochylni „Wulkan” Stoczni 
Szczecińskiej im. Adolfa Warskie- 
go, położono 17 bm. stępkę pod 
budowę masowca o nośności 33,5 
tys. ton przeznaczonego dla Pol­
skiej 2eglugi Morskiej w Szczeci­
nie. Armator ten zamówił w stocz­
ni sześć podobnych. Nowy statek 
otrzymać ma imię ms. „Major Hu­
bal”.

W REGIONIE

Pęczerzyno najlepsze
Brzeżno. W gminie Brzeźno pod­
sumowano wyniki konkursu na 
najlepsze sołectwo. Pierwsze miej­
sce zajęta wieś Pęczerzyno. Rol­
nicy z tej miejscowości sprzedali 
z każdego hektara ponad 10 q 
zbóż, 4,9 q żywca i 475 I mleka, 
w sumie produkty za 90.300 zł. 
Drugie miejsce uzyskał Więcław, a 
trzecie Półchleb. Obecnie władze 
tej gminy omawiają wyniki kon­
kursu na zebraniach wiejskich. 
Chodzi o zwiększenie poziomu pro­
dukcji we wszystkich gospodar­
stwach indywidualnych, (bog)

Nabór do szkół 
wojskowych
Koszalin. Spotkali się tu członko­
wie Wojewódzkiej Komisji Koor­
dynacyjnej, zajmującej się nabo­
rem młodzieży do wojskowych 
szkół zawodowych i wyższych uczel­
ni oficerskich. Uczniom szkół śred­
nich — podkreślono — trzeba 
przybliżyć tradycję i współczesność 
wojska polskiego. Konieczne jest 
pokazanie różnych uczelni, które 
sposobią do zawodu żołnierza. Nie 
chodzi o formy akcyjne, ale syste­
matyczną działalność placówek 
oświatowych, organizacji młodzie­
żowych, organizacji paramilitar­
nych, poradni zawodowych itp.

(wkć)
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lecz braków niemało
(dokończenie ze str. 1)

osobistej. Jednak zarówno ten naj 
większy w dotychczasowej histo 
rii poziom dostaw, jak i też 
znaczny wzrost produkcji wielu 
innych wyrobów rynkowych nie 
będą w stanie — z małymi wy 
jątkami — zaspokoić pełnego 
zapotrzebowania odbiorców.
Można się spodziewać — powie 
dział Z. Szałajda — że w wy­
niku przeprowadzonych konsul­
tacji uda się uzyskać ok. 95 
proc. zbieżności interesów przed 
siębiorstw z interesem ogólno­
społecznym, którego wyrazem są 
zapisane w planie centralnym 
zadania. Do wypracowania tej 
zgodności w niemałej mierze przy 
czynią się zgłoszone podczas tych 
spotkań uwagi i wnioski, z któ 
rych część przyjęto do natych­
miastowego wykorzystania. 
Rozwojowi produkcji rynkowej 
w tym roku stworzono optymal 
ne — przy istniejących możliwo 
ściach gospodarczych — warun­
ki. Utrzymano cztery programy 
operacyjne, które swoim zasię­
giem obejmują niemałą <^ęść ar 
tykułów rynkowych. Produkcję 
tych wyrobów w znacznie szer­
szym niż w ubr. zakresie obję­
to zamówieniami rządowymi, 
gwarantującymi odpowiednie prio 
rytety w zaopatrzeniu surowco-

wo-materiałowym. Wielu produ­
centów korzystać będzie z róż­
nego rodzaju ulg podatkowych, 
zwolnień z wołat amortyzacji do 
budżetu.
Najwięcej zależeć będzie jednak 
od pracy samych przedsiębiorstw, 
od wykorzystania przez nie ist­
niejących rozwiązań systemo­
wych, wzrostu wydajności pracy 
i poprawy jakości produkcji, o- 
szczędności surowców itp, W 
systuacji niedoboru pracowni­
ków konieczne będzie szersze u- 
powszechnienie mechanizacji, au 
tomatyzacji i w przyszłości — 
robotyzacji procesów technolo­
gicznych.

Rząd systematycznie analizuje 
stan zaopatrzenia rynku podej­
mując w razie konieczności ope 
ratywne decyzje dotyczące zaopa 
trzenia materiałowego, zasilania 
dewizowego itp. Zdecydowaną 
walkę wydano niskiej jakości 
wielu towarów, która jest jedną 
z przyczyn wymuszających nad­
mierny popyt. Handel został zo­
bowiązany do niepodpisywania 
umów z producentami, którzy o- 
patrują je w klauzulę wyklucza 
jącą odbiór jakościowy. Wielu pro 
ducentów ma obligatoryjny obo­
wiązek poddawania swoich wy­
robów kontroli jakości z. zew­
nątrz. Z produkcją i dostawami

na rynek ściśle wiąże się kwe­
stia płac.
Jak widzi tegoroczne dostawy na 
rynek handel? Ze stanowiska za 
prezentowanego na konferencji 
przez przedstawiciela tego resor­
tu wynika, że istnieje pełna świa 
domość różnicy między podażą a 
zapotrzebowaniem, które jest du 
żo większe od możliwości jego 
zaspokojenia. W wielu przypad­
kach jest to wynikiem trakto­
wania towarów jako swoistego 
rodzaju lokat kapitałowych. Do 
nieuzasadnionego wykupywania 
w niemałej mierze przyczynia 
się również niekorzystna relacja 
cenowa w przypadku niektórych 
towarów, które obecnie — po­
równując do średniej płacy — 
są relatywnie tańsze niż przed 
kilkoma laty. Do nadmiernego 
popytu przyczynia się również 
„wygłodzenie” rynku w minio­
nych latach, jak i niska jakość 
znacznej części oferowanych han 
dlowi towarów.
Najlepszego zaopatrzenia można 
się spodziewać w grupie towa­
rów odzieżowych dla dzieci i 
młodzieży, obuwia oraz środków 
czystości (w tym również szam­
ponów), najtrudniej zaś będzie 
kupić wyroby włókienni- 
czo-odzieżowe dla dorosłych, po­
mimo dalszego zwiększenia po­
daży. (PAP)

90. rocznica urodzin 
prof. K. Dobrowolskiego
-Polska nauka uroczyście uczciła 
90 rocznicę urodzin znakomitego 
polskiego socjologa, uczonego i 
pedagoga, członka rzeczywistego 
FAN. profesora Uniwersytetu Ja­
giellońskiego — Kazimierza Do­
browolskiego.
17 bm. w gmachu PAN w Kra­
kowie odbyła się sesja naukowa, 
w trakcie której członek Biura 
Politycznego KC PZPR prof. Hie­
ronim Kubiak, spełniając prośbę 
I sekretarza KC PZPR, prezesa 
Rady Ministrów gen. Wojciecha 
Jaruzelskiego przekazał w jego 
imieniu jubilatowi wyrazy naj­
wyższego uznania i szczerego 
szacunku za sposób spełnienia 
przez całe życie trzech powołań: 
uczonego, wychowa-wcy-e rgan iza - 
tara i obywatela.
Wyrazy głębokiego szacunku dla 
różnorodność i działań i ogrom­
nego dorobku naukowego jubilata 
zawierał również list skierowa­
ny do prof. Dobrowolskiego przez 
przewodniczącego Rady Państwa, 
prof. Henryka Jabłoński ego. 
Uczestniczący w uroczystej sesji 
prezes PAN prof. Jan Kostrzew- 
ski udekorował prof. Kazimie­
rza Dobrowolskiego Krzyżem 
Wielkim Orderu Odrodzenia Pcl- 
ski. (PAP)

Pogoda
Wygląda na to, że zima chce 
nadrobić zaległości. Jest mroźno, 
lecz opady śniegu występują je­
dynie w centrum kraju.
Na Pomorzu Środkowym opady 
śniegu nie są przewidywane. 
Będzie bezchmurnie. Temperatu­
ra nad ranem wyniesie około 9 
stopni poniżej zera i w ciągu 
dnia wzrośnie do minus dwóch 
stopni. Wiatry słabe z kierunków 
południowo-wschodnich. Wystąpi 
niewielki spadek ciśnienia.
Jutro pogoda bez większych 
zmian. (ho)

Plenum KM PZPR w Słupsku

Umacnianie ideowe 
i polityczne partii

(dokończenie ze str. 1)

wystąpieniu na konieczność żćn- 
<tensyf:ik'0W2oi.a wysiłków mają­
cych na celu sikonsolidcwanie i 
uaktywnienie -tych OOP i POP, 
których działaiłność pozostawia je 
szcze ciągle sporo do życzenia.

Podkreślił także potrzebę zwró­
cenia większej niż dotąd uwagi 
na rozwój szeregów partyjnych 
zwłaszcza- w zakładach piracy, wy 
chodzenia naprzeciw potrzebom 
załóg, ich kłopotem i bolączkom; 
na konsekwentne wydrążanie w 
życia pc stanowień zawartych w 
uchwale IX Plenum KC PZPR 
I problematykę wychowania oraz 
poprawy warunków’ startu żytio 
wego i zawodowego młodzieży, 
udzielanie maksymalnej pomocy 
ruchowi związkowemu -i- wspiera­
nie poczynań samorządów pra­

cowniczych. Pośród innych za­
dań na najbliższy okres J. Mazu 
rak wyeksponował czynne ucze­
stnictwo organizacji partyjnych 
i poszczególnych członków partii 
w kampanii w’yibarczej do rad 
narodowych i w obchodach ju­
bileuszu 40-lecia Poiski Ludowej. 
Problemy te znalazły swoje od­
zwierciedlenie w dyskusji' i u- 
chfwale, w której poczesne miej­
sce zajęły zadania KZ oraz POP 
i OOP w dziedzinie pracy z mło 
dżieżowym aktywem partii i koła 
mi socjalistycznych związków 
młodzieży.
Na plenum zatwierdzono również 
skład komisji problemowych 
KM, zlecono ponadto człoinikcm 
i za.-ltępotom członków miejskiej 
instancji partyjnej stalą pieazę 
nad konkretnymi podstawowymi 
o-rgar.ćzacjórrŁ partyjnymi.

Jony Lissowski

Wielkie masowce w „
ii

Rosną przeładunki towarów przy 
nabrzeżach „Swinoportu”. Mimo 
dość trudnych warunków atmo­
sferycznych tutejsi dokerzy prze 
ładowali już od początku br. 
477 tys. ton towarów, w tym aż 
283 tys. ton polskiego węgla 
eksportowego. Wysokie także by 
ły przeładunki rudy importowa­
nej z krajów zamorskich, głów­
nie z Brazylii.
Każdego dnia prowadzi się pra

Posiedzenie 
Komisji Rolnej 
KC PZPR

Realizacji postanowień wspólne­
go plenum KC PZPR i NK ZSL, 
którego uchwała określiła zada­
nia partii i stronnictwa w roz­
woju wsi, rolnictwa oraz osiąga 
niu samowystarczalności żywno­
ściowej kraju, poświęcone było 
wczoraj w Warszawie posiedze­
nie Komisji Rolnej KC PZPR. 
Podstawę do dyskusji stanowiły 
przedstawione uczestnikom posie 
dzenia informacje o politycznym 
i rządowym harmonogramie Urze 
czywistniania postanowień tego 
plenum. Najistotniejsze proble­
my rozwoju rolnictwa i gospo­
darki żywnościowej omawiano 
na tle aktualnej sytuacji w pro 
dukcji rolnej. Obradom przewód 
niczył sekretarz KC PZPR Zbig­
niew Michałek. (PAP)

Wystąpienie 
delegata Polski 
w Sz tokholmie

(dokończenie ze str. 1) 
na bezwarunkowym zakazie uży­
cia siły, powinno ono zmierzać 
do zmniejszenia ryzyka wojny za 
równo konwencjonalnej, jak i 
nuklearnej; obejmować zarówno 
środki polityczne, jak i technicz­
no-wojskowe; zawierać gwaran­
cje przeciwko użyciu siły oraz 
przewidywać dalszą współpracę 
dla umocnienia bezpieczeństwa : 
zaufania.
Tego rodzaju podejście, (uwzglę­
dniając różne stanowiska i inte­
resy, zmniejszyłoby obawy przed 
uzyskaniem jednostronnych ko­
rzyści przez którąś ze stron. 
Uczestnicy konferencji przyjęli 
program pracy na kolejny ty­
dzień, przewidujący odbycie 5 
posiedzeń plenarnych.

Z czym na pola...
(dokończenie ze str. 1)

Znaczne przyspieszenie notuje się także w przygotowywaniu nasion 
zbóż i innych roślin jarych. Oddziały Centrali Nasiennej zgromadzi­
ły zasoby ziarna siewnego w ilości ponad li tys. ton. Na tyle po­
siadają już atesty stacji oceniających przydatność nasion do uprawy. 
Sprzedaż zbóż jarych rozpoczęto na początku lutego i dotychczas 
rozprowadzono około 3,5 tys. ton. Oczywiście, za pośrednictwem punk 
tów sprzedaży CN i gminnych spółdzielni.
W tym roku są szanse pełnego odnowienia nasion zbóż jarych. 
Sprzyjają temu duże zapasy ziarna o wysokich walorach plonotwór- 
czych, a takie dotacje do cen zakupu nasion pokrywane z funduszu 
postępu biologicznego. Cena detaliczna zbóż jarych wszystkich ga­
tunków została obniżona o 300 zł za 100 kg ziarna. Uprawnienia do 
zakupu zbóż z tą bonifikatą posiadają rolnicy we wsiach objętych 
gminnym planem wymiany materiału siewnego oraz ci producenci 
rolni, którzy z przyczyn od nich niezależnych nie odnowili zbóż ja­
rych w ciągu ostatnich 3 lat. Bonifikata przysługuje również pro­
ducentom z wszystkich sektorów rolnictwa, których gospodarstwa 
zostały dotknięte w mb. roku klęską suszy bądź innymi klęskami 
żywiołowymi. Dokumentami uprawniającymi do zakupu ziarna po 
obniżonych cenach są: imienne listy rolników, które sporządza służ­
ba rolna oraz imienne decyzje naczelników gmin i miast.
Warto podkreślić, że zboża przeznaczone na planowe odnowienie ma­
teriału siewnego i tzw. pomoc siewną są dostarczane transportem 
oddziałów Centrali Nasiennej bezpośrednio do wsi. Oczywiście, za* 
odpłatnością kosztów transportu, worków i zastosowanej w nabywa­
nym ziarnie grzybobójczej zaprawy nasiennej.

Jakie odmiany zbóż siewnych jarych oferują punkty sprzedaży? Ze­
staw odmian pszenicy jarej zawiera 3 pozycje o nazwach: Alfa, Ja­
ra i Sappo. Oferta nasion jęczmienia jarego jest bogatsza — S no­
wych w większości odmian o nazwie: Aramir, Diva, Grit, Athos i 
Menuet. Jeśli chodzi o owies, zaleca się do uprawy odmiany: Dia­
dem, Borek, Boruta, Leanda, Markus i Perona. Jak dużo tego cen­
nego materiału siewnego dotrze do wsi i znajdzie się wiosną W gle­
bie —* to zależeć będzie przede wszystkim od rolników. W znacznym 
stopniu także od służb organizujących wymianę ziarna i operatyw­
ności ludzi w punktach sprzedaży.
W ofercie handlowej wysoką pozycję zajmują również nasiona in­
nych roślin wiosennych. Kierownictwo KPHRiN zapewnia, że oddzia­
ły przedsiębiorstwa i GS-y dysponują pełnym zestawem nasion łu­
binów, peluszki, wyki, grochu i bobiku. Posiadają także uprawiane 
w naszym regionie odmiany koniczyn i lucerny oraz nasiona roślm 
pastewnych: kukurydzy, słonecznika, wszystkich gatunków traw, bu­
raków, marchwi i kapusty pastewnej. Zaopatrzenie jest znacznie 
lepsze niż przed rokiem, co bardzo się liczy w zabiegach o rozszerzenie i 
wzbogacenie zestawu własnych pasz dla zwierząt. Należy się więc spo­
dziewać, że stoiska sprzedające nasiona przyciągną klientów ze wsi, 
zwłaszcza że wiosna coraz bliżej...

Piotr Siewa

ce przeładunkowe na kilku wiel 
kich masowcach armatorów kra 
jowych i zagranicznych. Do „Swi 
noportu”, który posiada najgłęb 
sze podejście, zawijają najwięk­
sze polskie masowce o nośności 
70 tys. ton.
Równićż w piątek trwał rozładu 
nek takiego kolosa, PŻM-owskie 
go 70-tysięcznika m/s „Turo- 
szów”, który przywiózł z Brazy­
lii 70 tys. ton rudy. (PAP)

(lnf. wł.) 16 i 17 bm. w Warszawie obradował I Zjazd Federacji Zwiqz- 
ków Zawodowych Pracowników Wydawnictw i Agencji RSW „Książka-Prasa- 
-Ruch". Obecnie federacja skupia 21 organizacji związkowych. Wśród nich 
jest także Związek Zawodowy Pracowników Koszalińskiego Wydawnictwa 
Prasowego. W sumie federacja skupia 3,5-tysięczną rzeszę związkowców. Naj 
liczniejszq, ba aż 1600 osobową grupę, stanowią dziennikarze.
Wiele miejsca w dyskusji - oprócz kwestii związanych z warunkami płacy 
liczniejszą, bo aż 1600-osobową grupę, stanowią dziennikarze.
Oprócz wyboru władz federacji, Zjazd przyjął także rezolucję, w której de­
legaci wyrazili głębokie zaniepokojenie obecną polityką kierowniczych sil 
NATO rozkręcających spiralę zbrojeń, (jsz)
Na zdjęciu: Fragment sali obrad I Zjazdu Federacji Związków Zawodo­
wych Pracowników Wydawnictw i Agencji RSW „Książka-Prasa-Ruch .

Fot. Jerzy Szych

Po cyklonie... lwy
Londyn (PAP). Od kilku już dni 
mieszkańcy wielu miasteczek i wio­
sek południowoafrykańskiej prowin­
cji Natal nie śmią wyjść zza furtek 
swych domostw. Prawdziwymi go­
spodarzami osiedli stały się... lwy. 
Około 200 drapieżników rozbiegło 
się po prowincji, gdy niedawny tro­

pikalny cyklon „Domoina" zniszczył 
ogrodzenia Panku Narodowego „Um- 
fouozi”. W czasie gdy dyrekcja par 
ku rozmyśla nad sposobami pojma­
nia drapieżnych uciekinierów, lwy 
sieją przerażenie wśród okolicznych 
mieszkańców oraz napadają na by­
dło domowe.

Muzeum Morskie w spichrzach
Muzeum Morskie w Gdańsku o- 
trzymało nową siedzibę w trzech 
starych spichlerzach wzniesio­
nych naprzeciw Żurawia, na dru 
gim brzegu Motławy. Z najstar­
szego z nich powstałego w dru­
giej połowie XIV wieku a zwa 
nego „Oliwskim” ostały się tyl­
ko kikuty zewnętrznych ścian. 
Dwa pozostałe „Panna” i 
„Miedź” z XVI wieku też trze­
ba — na podstawie zachowanych 
rycin — gruntownie zrekonstru­
ować.

W konstrukcji dokonano zmiany, 
podnosząc tylko wysokość posz­
czególnych kondygnacji. W su­
mie w tzw. części zabytkowej 
będzie się mieściło 12 sal wysta 
wowych, 9 magazynów, pracow­
nie i dział oświaty.
W każdej z sal o powierzchni 
od 200 do 400 metrów kwadra­
towych zostaną umieszczone eks 
ponaty, osobno obrazujące dzie­
je naszych odrębnych epok na 
morzu. Udostępnienie sal przewi 
dziano na 1985 rok. (PAP)

Komisja Historyczna ZNP
(Inf. wł.). Na spotkaniu aktywu nau­
czycielskiego z prezesami zarządów 
okręgó.w Z.NP z Koszalina i Słup­
ska zaipadła decyzja o powołaniu 
Międzydkręgowej Komisji Historycz­
nej Związku Nauczycielstwa Polskie­
go. Obejmie ona zasięgiem działania 
tereny obu województw. Podstawo­
wym zadaniem komisji będzie bada­
nie historii związku i procesów w 
nim zachodzących, prezentacja jego 
bogatego dorobku i tradycji.
Za jedno z podstawowych zadań ko

misji na najbliższy Okres uznano 
przygotowanie uroczystych obcho­
dów, przypadającego w roku przy­
szłym 80-lecia Związku. Planuje się 
organizację cyklu okolicznościowych 
prelekcji, spotkań i odczytów eks­
ponujących m. in. postępowe trady­
cje ruchu, walkę o polskość szkoły, 
powszechność nauczania. Punktem 
centralnym zakrojonej na szeroką 
skalę inicjatywy będzie organizowa­
na we wrześniu przyszłego roku se­
sja popularnonaukowa, (gip)

Po ogłoszeniu wyborów do rad narodowych
Rado Państwo podjęła na po­
siedzeniu 16 bm. ważne decy­
zje. Najistotniejszą z nich jest 
uchwało o zarządzeniu na dzień 
17 czerwca br. wyborów do 
rad narodowych oraz ustalenie 
kalendarza wyborczego (zamie­
szczamy go na str. 4). Okre­
ślone zostały w nim terminy 
czynności, jakie należy wyko­
nać przed dniem wyborów, ta­
kich m. in. jak powołanie korni 
sji i kolegiów wyborczych, usta 
lenie liczby radnych w poszczę 
góinych radach, granic okrę­
gów wyborców i obwodów gło 
sowania, wyłożenie spisów wy 
borców, zgłaszanie Jist kandy­
datów. na radnych itp.
Część z tych zadań, którymi or 
dynocja obarcza Radę Państwa 
już wykonano. Rada Państwa — 
przypomnijmy - przyjęła także 
uchwały w sprawie liczby rad­
nych WRN, regulaminu państwo 
wej i terenowych komisji wybór 
czych, ustalenia wzorów kart 
do głosowania, protokołów spo 
rządzonych przez komisje wybór 
cze oraz zaświadczeń o wybo 
rze. Podjęcie wszystkich tych de 
cyzji powoduje, że w cało­

kształcie spraw związanych z

wyborami coraz mniej jest nie 
wiadomych, a coraz więcej jas 
no sprecyzowanych zasad i zo 
bowiązań.
Wiadomo kiedy wybory się od­
będą i według jakich zasad.

Uczestnicy życia politycznego 
znają, dzięki ordynacji, swoje 
uprawnienia i obowiązki w pro 
cesie wyborczym. W kalendarzu 
wyborczym określone zostały też 
nieprzekraczalne terminy wywią 
zywania się z poszczególnych 
zadań. Dokument ten powinien 
być dokładnie przeczytany przez 
wszystkich, a w przypadku dzia 
łączy politycznych i pracowni­
ków organów państwowych, 
skonfrontowany z odpowiednimi 
przepisami ordynacji. Z porów­

nania takiego wynika np. kto 
i kiedy powinien powołać kole 
gium wyborcze na odpowiednim 
szczeblu, jakie struktury, w ja­
kim terminie i trybie wyłaniają 
kandydatów, jakie organy zóbo 
wiązane są do sporządzenia 
spisów wyborców.
Niektóre z tych przepisów spra 
wiać mogą wrażenie unormowań 
formalnych lub technicznych. Sq 
one jednak - szczególnie w kon 
tekście prawa wyborczego - za­
sadami określającymi podstawo­
we prawa obywatelskie, regulują 
cymi możliwości i formy ich reali 
zacji. Z tego też punktu widze­
nia należy patrzeć na uchwaloną 
niedawno ordynację wyborczą, wy 
znaczenie terminu wyborów i ka 
lendarza wyborczego. Trzeba w 
nich widzieć przejawy procesu de 
mokratyzacji życia politycznego 
w naszym kraju, konsekwentnej 
realizacji zasad socjalistycznej 
odnowy. Są one także podstawą 
do kształtowania się nowej prak 
tyki wyłaniania społecznych przed 
stawicielstw, a w powiązaniu z 
nową ustawą o systemie rad na 
rodowych i samorządu terytorial 
nego - zwiększania] wpływu oby 
wateli na decyzje w sprawach 
państwa i własnego regionu.

(PAP)

Zdarzenia 
i wypadki

POŻARY

W Dębowie, gmina Szczecinek, spa­
liło się wyposażenie mieszkania war 
tości czterdziestu tysięcy złotych. 
Winną okazała się 6-letnia córka 
właścicielki lokalu, która zaprószyła 
ogień. , „
W Złoeieńcu spalił się barak, nale­
żący do Komunalnego Przedsiębior­
stwa Remontowo-Budowlanego. Przy 
czyn pożaru dotychczas nie ustalo­
no', badają je funkcjonariusze miej­
scowego Komisariatu MO.
W miejscowości Paprotki, gmina Ma 
lecliowo, spaliła się prywatna stodo­
ła. Straty wynoszą 153 tys. złotych. 
Okoliczności zdarzenia wyjaśnia Po­
sterunek MO w Malechowie.

POPEŁNILI SAMOBÓJSTWO

W Storsławiu, gim. Będzino, powie­
sił się w hotelu robotniczym pra­
cownik PZZ Mścice. Przyczyny te­
go kroku nie są jeszcze -znane. W 
Kołobrzegu odebrał sobie życie w 
altanie działkowej pracownik FZB. 
postępowanie prowadź; miejscowy 
RUS W.

PODEJRZANI 
O WYŁUDZANIE KARTEK

RUSW w Szczecimku wszczął postę­
powanie przeciwko właścicielce go­
spodarstwa rolnego, pracownicy Okrę 
go wej Spółdzielni. Mleczarskiej. Jest 
ona podejrzana o to, że w okresie 
1982—1984 wyłudziła pięćdziesiąt nie 
należnych jej kart zaopatrzenia oraz 
rekompensatę na dziecko.
RUSW w Drawsku Pomorskim roz­
począł zaś podobne postępowanie 
przeciwko pracownikowi miejscowej 
straży pożarnej. Podejrzewa się go, 
że i on wyłudzał kartki zaopatrzą- 
nia d-la siebie i członków rodziny 
oraz rekompensatę na niebagatelną 
(kwotę stu tysięcy złotych, (wkć)

Polscy hokeiści 
na ósmym miejscu
W ostatnim swoim meczu na 
zimowych igrzyskach olimpij­
skich w Sarajewie hokeiści pol­
scy zmierzyli się z zespołem 
USA. Był to mecz o miejsce 
7—8. Jak było do przewidzenia, 
wygrali Amerykanie 7:4 (2:2, 4:2, 
1:0) i oni zajęli w turnieju miej 
see siódme a Polacy ósme.
W kolejnym meczu spotkały się 
dwa czołowe zespoły turnieju — 
Czechosłowacja i Szwecja. Po 
dwóch bezbramkowych tercjach, 
w trzeciej Czesi uzyskali prowa­
dzenie. Na 1,5 minuty przed koń 
cem spotkania trener Szwedów 
podjął hazardową decyzję: wyco 
fał bramkarza i wprowadził do 
gry szóstego zawodnika w polu. 
Po buliku krążek przejął zawód 
nik CSRS i skierował go do pu 
stej bramki Szwedów. Tak więc 
2:0 dla Czechów, którzy w nie­
dzielę walczyć będą o pierwsze 
miejsce z zespołem ZSRR. (par)
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Układ jako środek
budowy zaufania

(Korespondencja ze Sztokholmu)

Zbliża się półmetek pierwszej tury konferencji sztokholmskiej, któ­
ra potrwa do 16 marca. Na czwartkowym posiedzeniu plenarnym 
występowali przedstawiciele Związku Radzieckiego, Portugalii i 
Szwajcarii. Ze szczególnym zainteresowaniem spotkało się kolejne 
wystąpienie szefa delegacji radzieckiej. Po zakończonym posiedze­
niu poprosiłem ambasadora Olega Kriniewskiego, szefa delegacji ra­
dzieckiej na konferencję sztokholmską o krótką wypowiedź dla 
Polskiej Agencji Interpress:

— Delegacje krajów socjalistycz 
nych kontynuują wyjaśnienie 
ważnych, o szerokim zasięgu ini­
cjatyw przedstawionych na kon 
ferencji przez ministrów* spraw 
zagranicznych krajów Układu 
Warszawskiego — powiedział 
Oleg Kriniewski. — Celem tych 
inicjatyw jest odbudowanie za­
ufania w Europie, poważnie nad 
szarpniętego w rezultacie insta­
lacji amerykańskich rakiet śred 
niego zasięgu na terytorium nie 
których krajów NATO. Dzisiaj 
w swoim wystąpieniu skoncen­
trowaliśmy się specjalnie na jed 
nej z takich ważnych inicjatyw, 
którą można określić jako śród 
ki zaufania w pełnym tego sło 
wa znaczeniu. Jest to układ o 
niestosowaniu siły i utrzyma­
niu pokoju. Kluez'owym stwier­
dzeniem tego układu powinno

być wzajemne zobowiązanie się 
państw uczestniczących w kon­
ferencji sztokholmskiej, że nie 
użyją przeciwko sobie jako pierw 
sze broni jądrowej, ani konwen 
cjonalnej, a w konsekwencji żad 
nej siły militarnej.
W obecnej sytuacji — podkreś­
lił amb. Griniewski — propozy­
cja ta staje się coraz bardziej 
aktualna.
Jej urzeczywistnienie mogłoby 
poważnie umocnić zaufanie i 
przyczynić się do zmniejszenia 
niebezpieczeństwa wojny jądro­
wej. Kraje socjalistyczne wezwą 
ły i wzywają konferencję, aby 
przystąpiła do poważnej, rzeczo­
wej dyskusji nad tą propozycją.

Rozmawiał:

Maciej Górski

Co dalej w Libanie?

W 50-lecie śmierci Cesara A. Sandino

Tak nazwał go Henri Barbusse, 
rekonstruując dramatyczną epo­
peję walki narodu nikaraguań- 
skiego w latach 1927—1934 o 
wolność, przeciwko tym samym 
interwentom, którzy i dziś pró­
bują odrodzić swoją „politykę 
kanonierek”.
Był synem indiańskiego .chłopa; 
ukończył zaledwie kilka klas szko 
ły podstawowej; pracował jako 
mechanik. W tym czasie, gdy 
dorastał, Nikaragua była jednym 
z frontów powstańczych zrywów 
całego subkontynentu latynoame 
rykańskiego. Rodzący się impe­
rializm Stanów Zjednoczonych 
siłą nie dopuszezdł do przebu­
dzenia się tego regionu. Nastę­
puje — pisał współtowarzysz Ce 
sara Augusto z tamtych lat, 
Vittorio Vidali — urodzaj na 
dyktatorów, krwawe marionetki 
narzucane są z całą arogancją. 
W Nikaragui narastał również 
opór najbardziej świadomych 
przedstawicieli narodu przeciw­
ko agresorom amerykańskim, 
którzy wysyłając do republiki 
w 1912 r. oddziały marines w 
celu „ochrony życia i dóbr oby 
wateli amerykańskich” przepro­
wadzili pierwszą próbę narzuce­
nia krajowi pax americąna. W 
urzeczywistnieniu tego zamiaru 
dopomogło USA utworzenie ni- 
karaguańskiej Gwardii Narodo­
wej i mianowanie jej naczelnym 
dowódcą Anastasio Somozy, oj­
ca obalonego przed 5 laty dyk­
tatora.
Na czele bohaterskich powstań­
ców stanął wówczas Indianin, 
Cesar Augusto Sandino. W kon­
frontacji dwóch ówczesnych 
stronnictw politycznych — kon­
serwatystów i liberałów — opo­
wiedział się po stronie tych o- 
statnich. I tu — wspomina Vi­
dali — zaczyna się legenda San 
dino, zdradzonego guerillero. Li 
beralni przywódcy złożyli bo­
wiem broń i podpisali ze Sta­
nami Zjednoczonymi porozumie­
nie; w ślad za nim przeforso­
wano marionetkowego prezyden­
ta.

Sandino nie zaprzestaje walki. 
„Nie poddam się, pragnę wolno­
ści ojczyzny albo śmierci. Pole­
gam na patriotyzmie tych, któ­
rzy są ze mną” —✓ generał wol 
nych ludzi zawsze w szczególny 
sposób akcentował słowo „wol­
ność”. Nie był ani szaleńcem, 
ani „bandytą z gościńca”. Nie 
był też komunistą, chociaż tak 
właśnie przedstawiała go propa 
ganda amerykańska w tym cza­
sie.“ Z garstką słabo uzbrojonych 
ludzi, mających przeciwko sobie 
^wielokrotnie większe,^ doskonale 
wyekwipowane siły przeciwnika, 
prowadził nierówny bój.
W wyniku zdrady, na bankie­
cie wydanym przez prezydenta 
Sacasa z okazji „pojednania”, bo 
hater narodowy Ameryki Łaciń­
skiej ginie z rozkazu naczelne­
go dowódcy Gwardii Narodowej 
i protoplasty dynastii Somozów 
w jednej osobie.
Mimo porażek, nikaraguański 
ruch powstańczy nie złożył bro­
ni. Katalizatorem świadomości 
politycznej narodu, podobnie jak 
w wielu innych krajach latyno­
skich, stała się kubańska rewo­
lucja. Wśród organizatorów no­
wej partyzantki w 1961 r. zna­
leźli się weterani walk z cza­
sów generała Sandino. Kontynu­
owali oni nieprzerwanie antyso- 
mozowską akcję zbrojną, mimo 
że ponosili dotkliwe straty. Prze 
ciwnik dysponował zapleczem baz 
Pentagonu w strefie Kanału Pa- 
namskiego oraz wszechstronnym 
poparciem Stanów Zjednoczo­
nych.
Ideowi spadkobiercy generała 
Augusto Sandino — Front Wy­
zwolenia Narodowego jego imie­
nia, poprowadzili Nikaraguę do 
zwycięstwa ludowej rewolucji 
antyimperialistycznej. Pod ich 
przywództwem kraj ten odra­
dza się, chociaż wciąż zagraża 
mu interwencja ze strony naj­
potężniejszego mocarstwa zachód 
niego.

Małgorzata Wasilewska

Legendarna „Aurora" 
idzie do remontu

Moskwa (PAP). Rada Ministrów 
ZSRR podjęła decyzję w sprawie 
przeprowadzenia prac remonto­
wych na legendarnym okręcie 
„Aurora”. Jak wiadomo, wy­
strzał z działa tej jednostki był 
sygnałem do powstania w Piotro 
gradzie, dzisiejszym Leningra­
dzie, co oznaczało początek zwy 
cięstwa Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej. 
Remont, którego celem jest z jed 
nej strony przywrócenie okręto­
wi jego pierwotnego wyglądu, a 
z drugiej — zachowanie na dal­
sze dziesięciolecia jednostki, jako 
obiektu — pomnika Wielkiej Re

Liban na krawędzi wojny domo­
wej — ta alarmująca wiadomeść 
przewijała s.lę przez szpalty wszy 
Sitkich gaizeft w •osfiwiricih dniach. 
Bo też Bejrut stał się widownią 
nie spotykanych w. tym natężeniu 
•cd dawna wa>l!k i dhaosu poli­
tycznego. W Bejrucie zachwiała 
się nie tylko pozycja prezydenta 
Amina DżemajelaC a.le także na­
stąpił i kryzys libańskiej polityki 
Sto nów Zjednoczony ch. W ty,oh 
warunkach zapadła docyzja o wy 
cofaniu marines na okręty VI 
floty, co pociągnęło za sobą a,na 
logiczne decyzje rządu brytyj­
skiego i włoskiego1. Nadał jednak 
nie uległa zmianie koncepcja 
polityczna Waszyngtonu, Mini­
ster obrony • USA, Caspar Wein- 
bergep, zaakcentował, tria konfe­
rencji prasowej, że. tjSA dokona 
ły tylko przegrupowania wojsk, 
że działalność tych. wojsk dzięki 
temu, .może być skuteczniejsza. A 
więc W as zy njgtc n nada! pod­
trzymuje Amina Dżemajela i re­
alizuje dotychczasową koncepcję. 
Francja nie podjęła decyzji o 
wycofaniu swoichspadochronia­
rzy, choć stara się’ jak najszyb­
ciej zaotąpić swe wojska w Bej- 

, rucie siTłami pokojowymi ONZ. 
r Decyzja Francji została podykto­
wana prawdopodobnie chęcią za- 
demenstrewanra s a mod zielnej ro­
li;, jaką Paryż chce odgrywać na 
Bliskim Wschodzie. Liban, po­
dobnie jak Syria, '^ł ongiś re­
jonem bardzo dużych wpływów 
francuskich.
Na wysłanie „błękitnych heł­
mów" do Libanu nie należy jed 
naik liczyć. Potrzebna było by do 
tego bowiem jednomyślna decyz­
ja Rady Bezpieczeństwa, na co 
się obecnie nie zanosi. Nie wia­
domo również, czy zgodziłby się 
z tym prezydent Libanu, który 
swój jedyny ratunek widzi w 
wojskowym poparciu ze strony 
USA. Tak rysuje się obecna sy­
tuacja polityczna w samym Li­
banie i wokół Libanu. 
Zapowiadając wycofanie amery­
kańskich marines, prezydent 
USA Ronald Reagan jednocze­
śnie podjął decyzję o możliwo­
ści użycia amerykańskich ckrę- 
tć|W i samolotów celem atakcwa 
nia przeciwników prezydenta 
Amina Dżemajela. Nadal więc 
armia rządowa ma w~parcie .VI 
flotyrT "ta druga cręśd ■ decyzh 
prezydenta, — wikłająca’’ Stany 

ibbżbne w wyda'fztnia"^"łl^

tern krytyki zarówno’ niektórych 
znanych działaczy republikań­
skich, jak . zwłaszcza’ opozycyjnej 
partii demokratycznej. Oto typo­
wy komentarz senatora Jebną 
Gier.na z Ohio, kitóry sam słu­
żył kiedyś jaka marine, a teraz 
ubiega się o kandydowanie na 
prezydenta z ramienia Partii De 
mokratycznej. Jego zdaniem, 
USA nie pcw inny znajdować się 
w samym centrum „tego, co wy­
gląda jak nawa wojna dc mowa 
W Libanie”. Z kolei lider demo­
kratów w Izbie Reprezentantów 
powiedział, że „zcatał zaalarmo­
wany słowami o prewencyjnych

tu walki. Prezydent Amlin. Dże- 
majcl, choć pozycja jego jest o- 
słabicna, nadal bierze udział w 
grze. Stany , Zjednoczone zaan­
gażowały się jcEircze bardziej w 
wydarzenia libańskie. Natomiast 
Izraeli, jak. na, razie, zachowuje 
bardzo powściągliwe etanotwńko. 
Utrzymuje kontakty nie tylko z 
Dżeimajełetm, któremu co prawda 
cdmćwił udzielenia pomocy, ale 
również z czołową pedtacią opo­
zycji — Wałkiem Dżumlblatltem. 
Sytuacja wewnętrzna. Libanu — 
zdaniem wielu — dojrzała do po 
ważnych zmian. Nie wiadomo, ile 
jeszcze walk zostanie stoczonych

2:::dygocJnSa: 

na tydzień

Na zdjęciu: walki w centrum Bejrutu.

■uderzeniach. To brzmiało tak 
niebezpiecznie, jak rozpoczęcie 
wojny”. Republikański senator 
Barry Gcłdwater z Arizony, 
skądinąd zaliczany do „jastrzę­
bi”, oświadczył, że wycofanie 
marines na okręty to za mało. 
„Oni powinni wrócić do domu. 
Nie mamy żadnych żywotnych in 
■teresćw — stwierdził Gcldwa- 
tsr — aby używać marines w 
tym regionie”. ^
Dyskusjom w Senacie i Izbie Re 
pnezcntantćw towarzyszyły sal­
wy linicwca „New Jersey” z naj 
cięższych W-cal owych dział. 
Wystrzale no 550 pocisków, z któ 
rych każdy waży 1230 kg. 
Podsumowując, można stwic.r- 
dztić, mlmo-źs-moz
grywają się tam wydarzenia o 
<h$S5'ditlj^ey m v2ńtpaz&nia,’ ńie hastą 

bańskie — jest w USA pęzedmio piło żadne rozstrzygnięcie na po-

CAF-UPI-telefoto

w Bejrucie, ile zostanie zburzo­
nych domóiw i jakie cierpienia 
zostaną zadane ludności cywil­
nej. Wiadomo jednak, że cdbudo 
w a Libanu w dawnej postaci, 
zapewniającej maronitem, któ­
rych reprezentuje Amin, Dżema- 
jel, kluczowe stanowiska w pań­
stwie — odchodzi w przeszłość. 
Nowy Liban, który wynurzy się 
z tego chaosu, 'będzie niewątpiń 
wie bardziej arabski, bardziej mu 
zułimiańiski, bardziej nastawiony 
mai współpracę z krajami arab­
skimi. Oczywiście, jesit to raczej 
hipoteza. Ale ostatnie wydarze­
nia' skłaniają do takiej właśnie 
odpowiedzi na pytanie, co dalej 
w Libanie. Nie można wszelako 
wykluczyć- także- •innego-' rozwią­
zania: podziału Libanu na część 
chrześcijańską i muzułmańską.

Andrzej Zychowicz

„Chrystus jednak nie przyszedł...”

Mat dla " ‘ 1 Fishera
Przez .szereg lat stanowił groźne niebezpieczeństwo dla wyborowej 
stawki szachistów radzieckich. Nazywano go „wielką nadzieją ame­
rykańskich szachów”. Grał istotnie jak na arcymistrza przystało, 
choć już w okresie swych największych triumfów szokował swym 
ekstrawaganckim stylem życia, a organizatorzy meczów pretendenc- 
kich mieli z nim co niemiara kłopotów... Co obecnie porabia słynny 
Bobby Fisher, który właśnie ukończył 40 lat? Zawsze był dziwakiem 
— stwierdza londyński „The Observer” — ale teraz to już wygląda 
na coś w rodzaju schizofrenii. Oczywiście od dawna już przestał pu­
blicznie występować, ale gdyby tylko to...

woducji Październikowej, rozpacz 
nie się w czerwcu br. Potrwa 
prawdopodobnie do 1987 r., kie­
dy to „Aurora” powróci na do­
tychczasowe miejsce postoju 
•przy Nabrzeżu Pietrogradzkim w 
Leningradzie.

Warto przypomnieć, że po ode 
graniu historycznej roli w 
dniach Rewolucji Październiko­
wej, okręt, na długi czas został 
„zakonserwowany”. Dopiero 23 
lutego 1923 ,r. ponownie wciągnię 
to flagę na maszt i „Aurora” 
przez wiele lat spełniała rolę 
okrętu szkolnego. Podczas na­
jazdu wojsk faszystowskich na

„Kosmonautyka - droga do po­
koju i postępu" - taki tytuł nosi. 
nowa ekspozycjo pawilonu KOS­
MOS na Wystawie Osiągnięć w 
Moskwie. Cieszy śię ona dużym po 
wodzeniem.

CAF-TASS

ZSRR w IV wojnie światowej 
„Aurora” znalazła się w słyn­
nym „kotle” leningradzkim. Wów­
czas to z krążownika zdjęto 9 
dziai największego kalibru, któ­
re na lądzie ostrzeliwały pozycje 
nieprzyjacielskie. Jedno z dział 
zamontowane zostało nawet w 
pociągu pancernym „Bałtijec”. 
Po remoncie powojennym, 40 lat 
temu krążownik „Aurora”, jako 
zabytek historyczny, został przycu 
mowany do nabrzeża i stał się 
celem wycieczek nie tylko z 
ZSRR. ale i świata. Do dziś 
okręt zwiedziło ponad 17 min lu 
dzi.

Obecnie „Aurora" ponownie 
poddana^ zostanie remontowi, któ 
ry jest nieodzowny, aby obiekt 
zachować dla dalszych pokoleń. 
W .czasie prac remontowych przy 
wróci się okrętowa taki wygląd, 
jaki miał w 1917 f. Przede wszy 
stkim więc przerobi się nadbu­
dówki, kominy, stanowiska dział. 
Dzięki remontowi zwiedzać bę­
dzie można kuchnię, jadalnię 
oraz kilka kajut w, takiej posta­
ci, jakie miały właśnie w 1917 r. 
Równocześnie wygospodaruje się 
dalszych 200 m kw. powierzchni 
na ekspozycję historyczną.

Fisher mieszka w Pasadenie pod 
przybranym nazwiskiem i stara 
się unikać ludzi. Jedynym źród­
łem utrzymania b. czempiona są 
honoraria za książkę „Moich 60 
najbardziej pamiętnych partii”, 
poza tym dotujb go pewna za­
przysięgła jego Wielbicielka. Bob 
by stale przenosi się z hotelu do 
hotelu, ponieważ wmówił sofcće, 
że jest śledzony przez jakiś ♦bli­
żej nieokreślony obcy wywiad i 
że planowany jest zamach na je 
go życie.

Przed dwoma laty przydarzył 
mu się osobliwy przypadek. Nie 
ogolony, niechlujnie ujbrany 
wpadł w ręce policji, która wzię 
ła go za poszukiwanego przestęp 
cę, który ograbił bank. Fisher 
twierdził, że został pobity, roze­
brany do naga i na dwie doby 
zamknięty w celi. W wyniku te 
go incydentu wydał broszurę pt.: 
„Jak mnie dręczyli w więzieniu 
Pasadeny”. Trzeba powiedzieć, 
że Bobby parokrotnie popadał w 
konflikt z władzami Pasadeny, 
przedmieścia Los Angeles, które 
z niewiadomych przyczyn upodo 
bały sobie liczne sekty.

W roku 1972 po zwycięstwie 
nad radzieckim szachistą Bory­
sem Sipasskim, Fisher całkowicie 
poświęcił się „wszechświatowe­
mu kościołowi Pana”. Założyciel 
tej sekty 91-letni Herbert Arm­
strong otrzymał sto tysięcy dola­
rów z sumy, którą Fisher dostał 
za zwycięstwo w roku 1972. Arm 
strong, który prowadził w telewi 
zji „modlitewne zgromadzenia”, 
przepowiedział ponowne przyj­
ście Chrystusa w 1975 roku. Bob 
by poczuł się zawiedziony i oszu 
kany, ponieważ nic takiego nie 
nastąpiło. W dodatku sekciarze 
urządzili mu kawał, który arcy­

mistrza doprowadził niemal do 
szału .W jakiś tajemniczy sposób 
przedostały się do prasy jego bar 
dzo osobiste wypowiedzi, uczynio 
ne przez niego w najściślejszym 
kręgu „współwyznawców”. Fis­
her oskarżył sekciarzy o „bez­
prawne targnięcie się na jego ży 
cie” oraz wniósł pozew o wypła­
cenie mu odszkodowania w „dro 
bnej” kwocie- trzech milionów do 
larów. Ponieważ prokurator Pa­
sadeny oddalił ten pozew, Bob­
by złożył i na niego skargę...
Stara to prawda, że kiedy przy 
gasa nasza szczęśliwa gwiazda, 
zaczyna nam ubywać przyjaciół.
I Fisher odczuł to na sobie. I 
właściwie nie wiadomo, co by 
się z nim stało, gdyby nie owa 
wspomniana już jego wielbiciel­
ka — żona bogatego i wpływowe 
go biznesmena. Na szachach 
się nie zna ,ale wierzy, że Bobby 
jeszcze wypłynie. Praktycznie 
Fisher jest niemalże na jej utrzy 
maniu z czego nie wynika, że 
jest jej utrzymankiem. Zacna ta 
kobieta poprzez kontakty męża 
stara się zetknąć arcymistrza z 
.reporterami i agentami reklamo 
wy md, co mogłoby przynieść mu 
spore dochody, ponieważ magia 
jego nazwiska wciąż jeszcze dzia 
ła. Ale on nie chce „robić w re 
klarr ie”...

Pozostaje więc jeszcze tylko 
zasadnicze pytanie — konkludu 
je „The Observer”. — Czy Bob­
by Fisher powróci do wielkiego 
sportu, czy wróci do dawnej for 
my, która pozwoliłaby mu zmie­
rzyć się z najlepszymi szachista­
mi świata? Dawny znajomy Fis 
hera Ron Gross twierdzi z całą 
stanowczością, że nie nastąpi to 
już nigdy.

Gracjan Kozłowski

Czy kraje NATO powrócą 
do współdziałania
Komentator polityczny agencji pro 
sowej „Nowosti", pisząc o mię­
dzynarodowych reakcjach na zgon 
Jurija Andropowa i wybór Kon- 
stantina Czerńienki sekretarzem ge­
neralnym KC KPZR, przytacza wypo 
wiedź brytyjskiego przywódcy labu 
rzystowskiego, Neila Kinnocka: „Naj 
lepszym sposobem uczczenia pamię­
ci Jurija Andropowa byłoby popra­
wienie klimatu w stosunkach 
Wschód-Zachód".
Słowa te mogłyby stanowić swego 
rodzaju motto w odniesieniu do te­
go co obeyie myśli wielu realistycz 
nie rozumujących polityków po obu 
stronach Oceanu Atlantyckiego. Naj 
bliższy czas pokaże jednak, czy 
przywódcy państw NATO potrafią 
powrócić do współdziałania z ZSRR, 
przeciwko powszechnemu zagroże­
niu jądrowemu.

Kryzys w EWG 
I wysiłki Mitterranda
Europejska Wspólnota Gospodarcza 
przeżywa najpoważniejszy kryzys w 
swojej historii. O ile jeszcze niedaw 
no przewidywano, że wydatki prze­
kroczą budżet EWG o 850 min do­
larów, to teraz przeważa pogląd, że 
ów niedobór budżetowy będzie o 
500 min większy.
Doszło do tego, że poszczególne 
kroje w trosce o swoje włosne in­
teresy, zaciekle ze sobą rywalizują. 
Po sześciu tygodniach sprawowania 
przez Francję przewodnictwa w 
EWG, nawet Francois Mitterrand od 
chodzi stopniowo od własnych opty 
mistycznych zapewnień z początków 
roku i stwierdza, ie „bez pomocy 
innych niewiele będzie mógł zrobić". 
Najwidoczniej w toku konsultacji z 
szefami innych państw przekonał 
się, że żaden kraj Wspólnoty nie 
jest skłonny pójść na ustępstwa.

Wyrównywanie poziomu 
rozwoju krajów RWPG
Jedną z charakterystycznych cech 
współpracy gospodarczej w ramach 
RWPG jest gotowość krajów wyso­
ko rozwiniętych do udzielania wszech 
stronnej pomocy państwom opóźnio­
nym w rozwoju. Szeroka i efektyw­
na pomoc udzielana krajom o nis­
kim poziomie wyjściowym, stwarzar 
korzystne warunki dla osiągnięcia 
przez nie bardzo wysokiego tempa 
rozwoju....
W realizowanym obecnie (lata 1981 
do 1985) uzgodnionym planie wielo­
stronnych przedsięwzięć integracyj­
nych jest specjalny rozdział dotyczą 
cy przyspieszenia rozwoju Mongolii, 
Kuby i Wietnamu.

Samoloty szpiegowskie 
nad Szwecją
Amerykańskie samoloty szpiegowskie 
dokonują regularnych lotów nad te­
rytorium neutralnej Szwecji. Ponad- 
dźwiękowe samoloty stacjonujące w 
bazie lotniczej USA w Mildenhaall 
(Anglia), codziennie naruszają prze­
strzeń powietrzną Szwecji. Podczas 
lotów nad Morzem Bałtyckim zbiera 
ją one informacje wywiadowcze o 
Związku Radzieckim, Polsce i NRD. 
Zebrane informacje sq bezzwłocznie 
przekazywane do amerykańskich cen 
trał wywiadowczych. Jak pisze szwedz 
ka prasa są one wykorzystywane do 
konstruowania i doskonalenia no­
wych rakiet i samolotów, w celu za 
pewnienia Stanom Zjednoczonym mi 
litarnej przewagi.

Antagonizmy plemienne 
w Indiach
Pomimo wysiłków integracyjnych po­
dejmowanych przez rząd pani Indi- 
ry Gandhi w Indiach nadal rozpa­
lają się z różną śiłą antagonizmy 
międzyplemienne. I tak np. w bie­
żącym tygodniu w stanie Pendżab 
doszło do gwałtownych starć mię­
dzy ugrupowaniami Sikhów i Hin- 
dów. Wiefe osób zostało rannych, 
a co najmniej 13 zginęło. Starcia 
podsycane sq z zewnątrz, m. in. z 
sąsiedniego Pakistanu. W kilku miej 
scowościach władze musiały wprowa 
dzić godzinę policyjną, trwającą nie 
mai całą dobę. Mieszkańcom pozo 
stawiono tylko 1-2 godziny na za­
kupy żywności.

Tydzień śnieinej klęski 
żywiołowej
Trwające nieprzerwanie od 10 bm. 
opady śniegu, którym towarzyszyły 
huraganowe wiatry, sparaliżowały 
życie niemal całej Jugosławii. Po­
nad metrowe zwały śniegu skutecz 
nie blokują przejazd na wielu dro­
gach. W setkach miejsc uszkodzo­
na została sieć telefoniczna i ener 
getyczna, popękały wodociągi. Było 
kilkanaście wypadków śmiertelnych, 
spowodowanych śnieżycą, mrozem i 
wichurami. Odwołano liczne imprezy 
i przerwano zajęcia w wielu szko­
łach. Tłumy ludzi oczekują na dwór 
each, gdyż pociągi przyjeżdżają z 
2—3 godzinnym opóźnieniem.
Na szczęście w naszym regionie zi­
ma ma przebieg dość łagodny, więc 
i pociągi mogą kursować, tak jak o 
każdej innej porze roku, z „kole­
jarską” dokładnością.

Opracował:
Henryk Ostrowski
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.iły Rady Państwa
v wykonać przed dniem wyborów —

.... J«»M <■
V ni.siwa ukonstytuowania sic; ogólnokra-

ybm-czego,
ej Komisji Wyborczej,

: i.“.- ,;.'. Państwa w sprawie ustalenia licz- 
• !j 1 ; m red owy eh,

s je wódzkich md narodowych w s,p.ra- 
; "-eh rad narodowych stopnia pocksta-

!• 1984 r.

u:- wojewódzkich rad narodowych ukon- 
• odzkich kolegiów wyborczych, 

u i wyborców^ uchwały Rady Państwa 
•"•rerów i if ranie okręgów wyborczych dla 

narodowych, ».liczby radnych 
’ iiMych. okręgach wyborczych oraz sie- 

■isj: w yfe :>rc z y c h,
■: > wyborców uchwał prezydiów woje- 

wych w sprawie liczby, numerów i granic 
•dla wyborców rad narodowych stopnia 
radnych wybieranych w poszpzególnych 

•u siedzib miejskich, dzielnicowych.
• eh komisji wyborczych.

6ü dnia. tj. 18 kwietnia 1981 t .

~~ powołanie wojewódzkich komisja wyborczych, dla wyborów 
do wojewódzkich rad narodowych,
— zgłoszenie prezydiom rad narodowych stopnia podstawowe­
go ukonstytuowania się miejskich, dzielnicowych, miast i gmin 
oraz gminnych kolegiów wyborczych.

powołanie komisji wyborczych «stopnia podstawowego,

55 dnia, tj. 23 kwietnia 1384 r,
podanie do wiadomości wyborców uchwał prezydiów rad 

narodowych stopnia podstawowego w sprawie liczby, numerów 
i granic obwodów głosowania oraz. siedzib obwodowych komi­
sji wyborczych,

50 dnia, tj. 28 kwietnia 1984 r.
- powołanie obwodowych komisji wyborczych,

42 dnia, tj. 6* maja 1984 r.
— przesłanie spisów wyborców przewodniczącym obwodowych 
komisji wyborczych

40 dnia. tj. 8 maja 1984 «*.
wyłożenie spisów wyborców do publicznego wglądu,

30 dnia, tj. 18 maja 1384 r.
zgłoszenie list kandydatów na radnych rad narodowych, 

złożenie ich oświadczeń o zgodzie na kandydowanie,
25 dnia, tj. 23 maja 1984 r.

c-?łoszenie danych o kandydatach na radnych wojewódzkich 
rad narodowych i rad narodowych stopnia podstawowego.

incydent bez znaczenia, zupełnie 
nieważny, śmieć!...“ (...)

Janusz Atlas: 
„Profesorowie docenci i inni...”
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'YNf:M JURGIELANlCEM., lekarzem wojewódzkim
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'«a obiekt szpitalny będą wyższe 
ł’d kosztów nowej, podobnej in­
westycji...
J. J U RG FELA NIEĆ: - Sprawę
tę trzeba widzieć przede wszy- 
> .kim w kontekście poprawy o- 
bscnych warunków Szpitala Wo 
.. wódzkiego c:az jogo przetrwa­
nia do momentu wybudowania 
nowej 'placówki. Wsipdmniony 
obiekt w stanie surowym wła­
dze «służby żdćf.wia przejęły w 
Jbidrwszej -polewie 1982 reku /. 

'myślą o utworzeniu filii szpitala 
'wojewódzkiego. Z czasem przyję­
ło program nie tylko adaptacji, 
rafy i rozbudowy tego. cbiek’u. 
•Program ten przewiduje przede 
wsaysitkim utworzenie nowych 
208 łóżek szpitalnych, w części 
dla potrzeb oddziału wewnętrz­
nego, a w części, w późniejszym 
okresie-, dla potrzeb przychodni 

J oddziałów rehabilitacji, co sta­
nowi 25 -procent stanu łóżek w 
obecnym Szpitalu Wojewódzkim. 
Całość przedsięwzięcia, cc dzielo­
nego na d wa ?.r danOa. i pc.zr/.a- 
gólnt* etapy, pmwiduje per.adto 
oddanie pracowni analitycznych, 
apteki, izby przyjęć z ‘diagncuty­
ką-, bloku żywieniowego i wi.-io- 
gabinetewej przychodni, rehabili­
tacyjnej.
Najogólniej ujmując, realizacja 

-pierwszego zadania umożUwi w 
tai.śch 1985—1986 podjęcie dzia­
łalności ho-pitalizacyjnej w za­
kresie 100 łóżek wewnętrznych 
a w nieco późniejszym okresie 
działalność przychodni i oddziału 
rehabilitacji, tak w sensie szpi­
talnym, jak i ambulatoryjnym. 
Łączny kozzt według obecnych 
cen niewiele przekroczy 300 mi­
lionów zl. Zatem cena jednego 
nowego łóżka szpitalnego w tym 
przypadku wyniesie około 1 mi­
liona 500 tysięcy, natomiast koozt 
takiego łóżka w nowo budowa­
nym szpitalu w kraju przekra­
cza obecnie 5 milionów« zł. Po­
równania' są więc bardzo wy­
mowne. Dodam wreszcie, że jest 
już gotowa część dokumentacji.

pozostała będzie systematycznie 
dostarczana«. Jest też wykonaw­
ca podstawowych robót — Spół­
dzielnia Budowlana , .Budowla­
ni” z Koszalina, na realizację 
pozostałych robót wyraziły zgo­
dę liczne przedsiębiorstwa. Wo­
jewoda koszaliński powołał Ra­
dę do spraw rozbudowy i adap­
tacji szpitala, która podjęła kon­
kretne działania. Rozpoczęły się 
także niezbędne prace adapta­
cyjne I ziemne.
*- Zatem pogłoski o ogromnych 
kosztach adaptacji były przesa­
dzone?
J. CZAYKA: — Oczywiście, wy­
nikały prawdo,podobnie z nieznr 
j omaści naszego programu, a tak­
że stanu obiektów, które władze 
wojewódzkie zadecydowały prze­
znaczyć na cele szpitalne. Jest 
to zresztą obecnie jedyny w Ko­
szalinie teren uzbrojony, nie wy­
magający ogromnych nakładów 
na infrastrukturę komunalną i 
techniczną.
— W jakim stopniu realizacja 
tego przedsięwzięcia poprawi wa 
runki leczenia i pracy w starym 
szpitalu?
S. JURGIELANIEC: — Przede
■wszystkim zmniejszy liczbę od­
mów' przyjęć, rozładuje w po­
ważnej mierze n:"prawdopodob­
ny tłok. pozwoli przesunąć pa­
cjentów z dostawek na koryta­
rzach do sal, umożliwi wreszcie 
planowe a niezbędne remonty 
oddziałów i -prowidłową ich a- 
daptaoję. Pacjenci wy me gający 
•rehabilitacji przestaną blokować 
łóżka innym Chorym, a sami o- 
trzymają o wiele lepsze warun­
ki leczenia i rekcmwaiescencjd w 
specjalistycznej przychodni^, któ­
rej d:iiyc.hcz3'scwy eapfital w o- 
g-óle nie posiada. Można będzie 
wreszcie przenieść tam oddział 
dermatolog ii, mieszczący się ką­
tem w Szpitalu Przeciwgruźli­
czym w ‘Rckcscwie. Te korzy­
stne zmiany odczują pacjenci, 
personel medyczny i gospodar­
czy.

— Słyszałem, ic władze woje- 
wódzkie mają szerszą koncepcję 
poprawy warunków lokalowych 
placówek ochrony zdrowia i 
tworzenia nowych. Czy tak?
J. CZAYKA: — .Planujemy do- 
bu dcw-s nie do W ojcwód v!<•:ego
Zecpcłu Przeciwgruźliczego i' 
Chorób Płuc w Koszalinie 50- 
-łóżkowego pawilonu, do którego 
przon'le'le się pacjentów t o- 
biektu w Rckcscwie, co także 
poprawi warunki lecznictwa i 
opieki nad chorymi. Natomiast 
zwolniony obiekt przeznaczy się 
na wojewódzki szpital dla nerwo 
wo i psychicznie chorych. Brak 
t:.dej placówki w województwie 
kcszalińokim jest wyjątkowo dot 
kl: wie cd czuwa ny, tym bardziej 
że nawe*t ,w obecnym sczoilalu 
wojewódzkim nfs ma najmniej­
szych możliwości, aby utworzyć 
oddział O' tej specjalności.
— Same placówki ochrony zdro­
wia, choćby najpotrzebniejsze, 
nie będą jednak funkcjonowały: 
bess lekarzy, personelu medycz-1 
nego, a ich niedostatek jest po-1 
wszechnie znany. Powracam więc 
do sprawy mieszkań,
J. CZAYKA; — Wspomniałem j 
Ćuż, że jeszcze przed cddoniem; 
nowego 1.200-łóżk owego ezpitala« 
w Keszolinie musimy wybudo­
wać co najmniej 300 mieszkań. 
Podejmujemy działania, które 
przyniosą pewne efekty już w 
najbliższych ’atach. W ramach 
budewn ititwa« s.pół dżilslczego c d da 
się 120 mieszkań personelowi me 
dycznerru w blokach przy ulicy 
Karłowicza — wykupi je Urząd 
Wojewódzki. Powinno to nautą- 
pić w okresie 1 trzech—celteirech 
najbliższych lat. Niezależnie od 
tego, z cgolnąj puli 120 rrbeazkańj 
komunalnych realiz o wanych w | 
Ko«: z ślinie., prezydent miasta- mo<- j 
że ^ niewielką ich część przezna-! 
czyć na ten sam cel.
Również spółdzielnia mieszkanio- f 
w,e w zakresie swoich progoa-1 
mów powinny planować sukcesy I 
wne cdidawanie miecakań w no- 
wych osiedlach dla potrzeb kadr 
medycznych. Wykupi enie tych * 
miesekań jse;t m«cżliiwe ze śred-! 
kćw -Urzędu Wojewódzkiego jj 
Miejskiego- w KcPzailiinie. Pekutu - 
je niesłuszne przek-enaniei, że' 
che dzi o mieszkania dla służby 
zdrowia-. Chodzi przecież o c-chro 1 
nę (zdrowia sp'oSsczehstiW'a, o in te i 
res nets w-sizysitkich, a nie tylko! 
tych, którzy z-racji zawodu zaj- j 
mu ją się medycyną.
— Dziękuję gą rozmowę.

Rozmawiał: j
Jerzy Rudzik

... Poszukując nowych, doskonal­
szych form życia zbiorowego, bu 
dując nowe płaszczyzny jedności 
narodu, nie możemy -pomijać fak 
tu zróżnicowania wielu cech po­
łożenia społecznego środowisk i 
grup ludzi pracy, w tym inteli­
gencji-. a także zróżnicowania 
mo ty wa ej; ś w ia topog.1 ad o wy e h. 
Trzeba więc rozwijać nowe. lep­
sze mechanizmy artykułowania i 
uzgadniania tych interesów i dą­
żeń — na płaszczyźnie nadrzęd­
nych racji narodu i pańrtwa. na 
płaszczyźnie programu socjalis­
tycznego rozwoju Polski. Musi­
my również jako -partia poszuki­
wać nowych rneted, nowych śród 
ków kontakt-u i oddziaływania 
na inteligencję, na jej silę ży­
wotnych ambicji współtworzenia. 
Wynalazcy, twórcy, wychowawcy, 
opiekunowie zdrowia biologicz­
nego. -psychicznego i intelektual­
nego to powinni być ludzie 
traktowani nie — jatt to było w 
wyniku biurokratycznego myśle­
nia — jako warstwa nieproduk­
cyjna. lecz jako siła właśnie jak 
najbardziej produkcyjna, tworzą­
ca. Produkuje przecież dosłow­
nie i w przenośni wartości: siłę 
życia i myśli, nawet zdrowia lu­
dzi, którzy .bez teg-o nie są w sta 
nie (...) tworzyć warunków god­
nego życia.

Tak rozumiem rolę inteligencji. 
Intelektualiści polscy w minio­
nym 40-leciu dali wiele dowo­
dów swojej dobrej woli i głębo­
kiego zrozumienia własnej .roli 
w służbie sprawy socjalizmu — 
sprawy społecznej i narodowej. 
Ożywić i przywrócić tę wolę. 
stworzyć dla niej obszary działa 
nia, wyzwolić tę energię twór­
czą. niezbędną do egzystencji' w 
Polsce, jak ludziom żywność, o- 
dzież i zdrowie, to najważniej­
sze nasze zadanie”. (...)

POLITYKA nr 7
..Najogólniejsze tlo tej zmiany 
można sformułować tak: jeśli
mamy zbudować naprawdę no­
wy system ekonomiczny, który 
powinien doprowadzić polską go­
spodarkę do wysokiego poziomu, 
do wydajności i efektywności na 
•miarę końca XX wieku — to 
wstępnym warunkiem powodze- 
ma jest odrzucenie wszelkich ta­
bu, w tym także — w kwestiach 
plac i dochodów'. Jeśli zatem ma 
my serio zastanawiać się jaki sy 
«stem i mechanizm. płac będzie 
pchał ku owej wydajności i efek 
•tywności, to najpierw trzeba do­
puścić myśl, że nie byłoby nic 
zdrożnego i dziwnego w fakcie, 
ze prządka zarabia więcej niż 
górnik. A kiedy już z taką myś­
lą ipogodzimy się — można bę­
dzie spokojnie dyskutować1 nad 
systemami motywacyjnymi i za­
brać się do ich wprowadzania. 
Szczerze mówiąc, nie wiem.
Czy gotowi jesteśmy do akcepta­
cji całkiem nowych, odmiennych 
niż dotychczasowe, zasad i roz­
wiązań. W ciągu dwóch pierw­
szych iat reformy gospodarczej 
zupełnie dobrze szło nam obala­
nie różnych tabu i tworzenie no 
wych rozwiązań w sferze koncep 
cyjnej, w generalnych postano­
wieniach w tym co nazywam 
„duchem reformy”. Znacznie go­
rzej — w sferze codziennej p-rak 
tyki oraz społecznej akceptacji”. 
(...)

Zygmunt Szeliga: 
„Prządka bogatsza niż górnik?”
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Henryk Bednarski, sekretarz KC 
PZPR w rozmowie z Wiesławem 
Rogowskim, pt. „Inteligencja: 

obowiązek przewartościowań”
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Kob-spondóncjci własno „Głosu Pomona"

Gdy pistę te iłowo, olimpiado trwa 
jeszcze; wszy she no ogól przebie­
ga zgadnie z plonom, czyli bez suk 
cesów. A jeżeli do końca igrzysk 
wydarzy się cud i zdobędziemy jo- 
kiś me-dol, nip łudźmy się; nie je­
steśmy i długo jeszcze nie będzie­
my potęgo w sportach zimowych. I 
wcale nie dlatego, że brokuje nam 
talentów! Wręcz przeciwnie, talen­
ty $a. c .: przeważnie wśród junio­
rów. Gdy bowiem zawodnik przecho 
dzi do gseniorów, niejako au­
tomatycznie staje się prawie w o- 
góle nie liczącym się na arenie mie 
dzynarodewej śr.-dńiakiem. Dlacze­
go...? Wielu już nad tq kwestią się 
zastanawiało i nie potrafiło jpj 
rozgryźć. Ja również nie mam mp1 
racji, oby znaleźć rozwiązanie i 
zagadki, chociaż -- przyznaję - nie 
jednokrotnie dręczyły rude pyta­
nia w rodzaju- dlaczego Aschen­

bach, gdy był jeszcze juniorem, prze 
grywał z naszym Krzysztofiakiem, a 
później był zdecydowanie lepszy od 
naszego skoczka?
Rozmawiałem po itniej Sparta­
kiadzie Młodzież łyżwiarstwie
szybkim z jednym z trenerów zako­
piańskiej Szkoły Mistrzostwa Sporto 
wego — Tadeuszem Matuszakiem. 
„Giną nam juniorzy — powiedział - 
a jednym z powodów jest brak kon 
taktów ze światową czołówką. Powo 
li zawodnik zaczyna zatrzymywać 
się w rozwoju. Rosjanin Bobrow, 
konkurent Jerzego Dominika, cały 
czas startuje we wszystkich zawo­
dach rozgrywanych za granicą, a 
nesz panczenista siedzi w Zakopa­
nem i z niepokojem- spogląda co­
dziennie na termometr (stolica Tatr 
nie ma sztucznego toru łyżwiarskie­
go!): będzie odwilż, czy nie? Tyle 
trener, którym jako fachowcem

nie mam zamiaru się spierać. Ale 
jest i drugo strono medalu: coraz 
mniejsze zainteresowanie sportem 
ze strony młodzieży i... działaczy. 
Myślę konkretnie o narciarstwie. 
Jeszcze przed kilkunastu laty kon­
kursy skoków odbywały się przynaj­
mniej raz w tygodniu, o startowa­
ło w nich nierzadko i ponad stu 
zawodników. W tej chwili skocznie 
zakopiańskie świecą pustkami. Dzia 
łącze nie organizują konkursów, bo 
nie mo dla kogo, zawodnicy skaczą 
już tylko no mistrzostwach Polski lub 
krojowym Memoriale, znaja się jak 
przysłowiowe łyse kemie i między 
sobą rozdzielają nagrody. Kilku z 
tzw. ścisłej kadry wojażuje poza 
granicami... A podobnie jest. nie­
stety, i w innych konkurencjach nar 
ciarskich.
Faktem' jest, że niewiele się robi, 
aby młodzież przyciągnąć do spor­
tu, ale nie da się ukryć, iż młodzi 
ludzie wcale nie palą się do wy­
rzeczeń i poświęceń, jakie pociąga­
ją za sobą mordercze treningi, cięż­
ka praca, nie w każdym przecież 
przypadku przynoszące wspaniałe wy 
niki. „Sport dawniej był szansą swo 
istej mobilizacji młodzieży góralskiej 
- wspomina jeden z czołowych on­
giś narciarzy, który prosił, aby nie 
ujawnioć jego nazwiska - Wyjazdy 
zo granicę, niewielkie kieszonkowe, 
za które zawsze coś można przy­
wieźć, dożywianie, o przede wszy­
stkim sprzęt. Dzisiaj wyjazdy zagra­
niczne nie interesują tych młodych

ludzi. Prawie każdy z górali ma i 
krewnych za wielką wodą: wystar- j 
czy zaproszenie i w każdej chwili j 
można jechać. Pieniądze, jakie i 
ewentualnie może im przynieść u- \ 
prawianie sportu, też nie mogą być | 
wielkim magnesem. Podhale w o- \ 
statnich latach stało /sie jednym z ■ 
najzamożniejszych regionów Polski, 
zresztą z bardzo wielu powodów... | 
Dwa głosy, dwie opinie tylko, ale | 
charakterystyczne. A najgorzej wy- i 
chodzą na tym kibice, szczególnie 
ci, przyjeżdżający do Zakopanego, 
prognący oglądać sportowe zmaga­
nia, łaknący /emocji. A w stolicy 
Tatr niewiele, niestety, się dzieje. 
Skocznie puste, trasy biegowe rów­
nież, na lodowisku, jeżeli aura dopi 
sze, trenuje czasem kilku czy kilku­
nastu łyżwiarzy. Memoriał Heleny 
Marusarzówny i Bronisława Czecha, 
impreza niegdyś licząca się w świe 
cie, stał się przeciętnym widowis­
kiem, nieciekawym ze względu na 
obsadę i na dodatek, nie wiadomo 
dlaczego, rozbitym na dwie części 
- klasyczną i alpejską.
Jeszcze niejako z rozpędu zwykło 
się nazywać Zakopane zimową sto­
licą Polski, ale teraz więcej chyba 

w tym określeniu szyderstwa niż praw 
dy. Bo prawda, niestety, jest taka, 
że sport w tym mieście powoli acz 
systematycznie zaczyna być spycha­
ny na margines. Czy uda się ten 
proces zahamować?...

Andrzej R. Szymański'

W październiku (1980 r. — iprzyp, 
G:P) dotarła da Krakowa- drogą 

. urzędową notatka z Czechosło­
wacji. Oto na granicy CSRS z 
Austrią w samochodzie marki 
..Fiat 132” celnicy znaleźli gruby 
przemyt. Samochodem tym po­
dróżował na południe Europy w 
celach turystycznych docent 
Staruch razem ze swoją przysz­
łą małżonką.
Wybuchł wielki skandal. Nauko­
wiec. docent, prezes. działacz 
partyjny wysokiego szczebla, a 
nade wszystko Postać. Mocny 
Człowiek przyłapany został na 
kryminalnym szwindlu. O wpad­
ce. za pośrednictwem partyjnej 
gazety dowiedziało się całe mia­
sto. W ciągu kilku godzin Sta­
ruch był już człowiekiem skoń­
czonym. Po odsiedzeniu trzech 
dni w czechosłowackim areszcie, 
po cofnięciu do kraju w niesła­
wie. stał się klientem prokuratu­
ry, która wszczęła oficjalne śle­
dztwo. Równocześnie zawieszono 
go we wszystkich obowiązkach 
zawodowych i społecznych. Z 
prezesury okręgu NOT zrezygno­
wał sam. -Było to jednak już 
wtedy, kiedy w sprawę wmiesza 
ła się krakowska Komisja Kon­
troli Partyjnej, która w wyniku 
przewidzianego statutem postępo­
wania wykluczyła Stanisława Sta 
■rucha z szeregów Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej. 
Nadto wytoczono docentowi cał­
kiem nowy. nieformalny proces. 
Proces ó moralność! Odwagi na­
brali poważni pracownicy nauki, 
którzy teraz publicznie zakwe­
stionowali umiejętności zawodo­
we Starucha, docenturę, przepro­
wadzone wcześniej i zatwierdzo­
ne badania. Wtedy też wyszła na 
jaw sprawa politechnicznych stu 
diów Andrzeja Jaroszewicza. (...) 
Z dc entern Stanisławem Sta­
ruch i rozmawiałem w kawiar­
ni. Dwie godziny w sali dla nie­
palących, i dlatego pewnie pra­
wie pustej. Descent przyrzekł, że 
będzie mówić tylko prawdę, jak 
na spowiedzi. Nie moja wina. 
że w spowiedź nie wierzę. (...) 
Docent twierdzi, że jest człowie­
kiem o czystych rękach. Nie ma 
willi, działki, nie ma majątku. 
Kiedy był na górze, pracował 
dla Judzi, miasta i państwa — 
po prostu taką ma społecznikow­
ską naturę. Jego koneksje z ro­
dziną Jaroszewiczów to mit. By­
łego premiera wcale nie znał o- 
sobiście, a syna premiera, bywa­
ło. długo trzymał za drzwiami 
swego gabinetu.
Podobnie sprawa przemytu. To 
jest po prostu nic! Rozdmuchano

„Palestyńczycy — naród bohate­
rów, straceńców, wygnańców i
prześladowanych. Najdłużej w

- powojennej historii walczący o 
prawa do własnej ojczyzny, pań­
stwowości i niepodległości. Dra­
mat Palestyny pod rządami Izra­
ela jest dla sumienia świata wy­
zwaniem i permanentnym przy­
pomnieniem dziejowej krzywdy 
tego narodu. Historycznym błę­
dem syjonizmu jest to, ii pro­
klamując własne państwo w ser­
cu świata arabskiego — w Pale­
stynie, nie stworzył warunków' 
pojednania i współżycia a jej 
wielowiekowymi mieszkańcami, 
lecz doprowadził w wyniku reali 
zacji swych obłędnych ekspan- 
sjonistycznych eelów — do wy­
gnania milionów1 Palestyńczyków 
z ich domostw i ojczyzny. Współ 
czesne pokolenia Izraelczyków — 
niepomne doświadczeń własnych 
przodków — zgotowały bowiem 
narodowi palestyńskiemu los 
Ahaswera, legendarnego „Żyda * 
wiecznego tułacza”. Uzasadnioną 
goryczą zabarwione są zatem sło 
wa poety palestyńskiego Mahmu- 
da Darwisza: „Są narody na
świecie, które nie mają jeszcze 
swojej ojczyzny, ale my, Pale­
styńczycy, nie możemy znaleźć 
nawet miejsca na emigrację”. 
Palestyńczycy rozsiani są obec­
nie niemal po wszystkich zakąt­
kach świata.. Jest ich łącznie po­
nad cztery i pół miliona. (...) 
Według rocznika statystycznego 
Organizacji Wyzwolenia Palesty­
ny (OWiP) w’ Jordanii mieszka 
jeden milion diwieście tysięcy Pa 
lestyńczylków. W Cisjordanii. czy­
li na obszarach tzw. Zachodniego 
Brzegu rzeki Jordan, okupowa­
nych od 1967 roku przez Izrael 
— 820 tysięcy. W granicach Izra­
ela z 14 maja 1948 roku żyje — 
mimo nasilających się prześlado­
wań — 550 tysięcy Palestyńczy­
ków.-W tzw. Strefie Gazy: a
więc w części historycznej Pa­
lestyny. przylegającej do Półwy­
spu Synajskiego nad Morzem 
Śródziemnym, wegetuje 476 ty­
sięcy uchodźców palestyńskich 
przepędzonych w wyniku terro­
ru izraelskiego po kolejnych woj 
nach Tel Awiwu ze światem arab 
s-kim. Liczbę Palestyńczyków w 
Libanie — będących również w 
większości uchodźcami — ocenia 
się na 600 tysięcy osób. Dużym 
skupiskiem Palestyńczyków są 
kraje Zatoki PerLskifej v©ł Arab­
skiej: w Kuwejcie mieszka ich 
278 tysięcy, w Arabii Saudyjs­
kiej — 127 tysięcy, w Zjedno­
czonych Emiratach Arabskich — 
58 tysięcy, w Omanie — 48 tysię 
cy, w Katarze —- 25 tysięcy, w 
Iraku — 20 tysięcy. Liczący się 
odłam społeczeństwa stanowią 
Palestyńczycy w Syrii — 250 ty­
sięcy. W Europie mieszka ich 66 
tysięcy, w Libii — 25 tysięcy. 
Diaspora palestyńska sięga na­
wet odległych kontynentów.

Zbigniew Kot:
..Palestyńską saga”
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Rząd me chciał świętować tej rocznicy ń — 
wydaje mi się — że słusznie. Powinniśmy bo­
wiem przestać obnosić się ze sprawami zwy­
czajnymi, które — dzisiaj jeszcze — urastają 
do niezwyczajnych, gdyż wcześniejsza prakty­
ka „stała no głowie”. Jaśniej rrsówiąc — lima 
działania rządu gen. Jaruzelskiego, oparta na 
uchwale IX Zjazdu PZPR, jest prosta: BEZ 
TAJEMNIC, RZECZOWO, KONSEKWENTNIE 
I to jest właśnie ta codzienność, która —- oby! 
— przetrwała wiele kolejnych lat, bez spec­
jalnych fanfar i jubileuszy.
Do otwartości obecnego gabinetu społeczeństwo 
przyzwyczaja się powoli, ale trudno się dzi­
wić, zważywszy, jakie to wydarzenia przypa­
dają na czas, gdy przyszło rządzić premierowi 
i ministrom. To, że po tylu rozmaitych wstrzą­
sach, po tak wielkich emocjach i dramatach, 
po wielu potrzebnych, ale przecież jakże nie­
popularnych operacjach ekonomicznych (ceny!) 
NASZ RZĄD zdobywa kolejne punkty zaufa­
nia — to właśnie należy zawdzięczać również 
owej otwartości działania.
Rzecz znamienna — w ostatnich miesiącach 
drgnęła tzw. krzywa zaufania wśród najmłod­
szego pokolenia. Najbardziej krytyczne, często 
też najbardziej zawiedzione, systematycznie za­
czyna zwracać się ku propozycjom wysuwanym

Przed Krajową Konferencją PZPR

Trzy lata otwartej kurtyny
pod ich adresem. Nie jest to jeszcze zjawisko 
tpszechogarniające, ale — jak twierdzą socjo­
logowie z Instytutu Badań Problemów Mło­
dzieży — bardzo obiecujące.
Myślę jednak, że nie trzeba prowadzić spec 
jalnych badań, aby — obserwując styl działa­
nia dzisiejszej administracji państwowej — 
dojść do wniosku, iż aktywność rządu coraz 
częściej spotykać się będzie z aktywnością spo 
łeczną. Tylko bowiem połączenie tych dwóch 
energii może przynieść .to, co się tak enigma­
tycznie nazywa dalszym efektywnym rozwo­
jem.
Opublikowane niedawno w prasie kolejne za­
mierzenia rządu ńa I półrocze 1984 r. noszą

taki właśnie mobilizujący charakter — dla 
organów władzy państwowej, ale także i dla 
obywateli. „Program prac rządu” apeluje o 
społeczną kontrolę swych poczynań, ale także 
przypomina o konieczności podnoszenia dyscy­
pliny społecznej i poszanowania prawa. Mówi 
o potrzebie społecznego porozumienia się 
w sprawach podstawowych, o niezbędności 
ładu społecznego i walki z wszelkimi przeja­
wami zła. Mówi głównie o sprawach związar 
nych z gospodarką, gdyż to właśnie ' na tym 
polu przede wszystkim powinniśmy się ze so­
bą porozumieć. Tu bowiem tworzy się podsta­
wy pod pomyślny materialny byt społeczeń­
stwa, bez którego nie ma co marzyć o demo­

kratyzacji stosunków politycznych i społecz­
nych, rozwoju oświaty i kultury czy rozbudo­
wie funkcji opiekuńczych państwa.
W programie rządu akcentuje się też koniecz­
ność dalszego rozszerzania form bezpośrednie­
go Kontaktu z ludźmi pracy, przede wszystkim 
z załogami robotniczymi. 1 to jest zrozumiale. 
Rząd — choć koalicyjny — to jednak w pod­
stawowych sprawach jest zgodny: klasowa li­
nia partii jest tą główną osią, wokół której 
ogniskują się wszystkie jego działania.
IX Zjazd PZPR w lipcu 1981 r. określił soc­
jalistyczną odnowę jako drogę porozumienia, 
walki i reform. Porozumienia — z wszystkimi, 
którzy chcą socjalistycznego państwa i rozu­
mieją historyczną rolę robotniczej partii. Wal­
ki — z przeciwnikami. 1 stałych reform. — 
czyniących nasze życie w ludowym państwie 
bogatszym i lepszym.
Ta rocznica minęła bez fanfar — i to dobrze. 
Być może, dzięki temu było więcej czasu na 
refleksję. Skąd przyszliśmy? Dokąd idziemy? 
Którędy biegnie nasza droga? Ogłoszony nie­
dawno program przybliża nas o kolejny ay- 
sfans...

Wojciech Pielecki

Nie tacy
znowu bezradni

Tychowo jest typową ulicówką i bardziej wygląda n* male mia­
steczko niż na wieś, nawet gminną. — Nie jesteśmy tacy biedni — 
twierdzi Elżbieta Zdoiińska, sekretarz Urzędu Gminy — i mamy 
się czym pochwalić. Najpierw chwalą się w Tychpwie tytułem kra­
jowego wicemistrza gospodarności z roku 1976. W nagrodę dostali 
pięć milionów złotych, za które zbudowany został duży pawilon 
handlowy i które zasiliły konto budowy imponującego dzisiaj ośrod­
ka kultury. Tak, to prawda, że niedawno ośrodek przeżywał pewien 
impas w działalności. Teraz, po zmianie kierownictwa jest lepiej.

Osiągnięcia ostatnich lat to prze 
de wszystkim oświetlenie gminy 
(pcza dwoma wsiami), no i wo­
dociągi w Tychowie oraz jesz­
cze pięciu wsiach. Rolnicy nie 
muszą już dźwjgać wody w wia­
drach. To ważne tym bardziej. 

xże — jak np. w Retowie i Dzię 
ciołowie — sami mieszkańcy po 
mogli w budowie wodociągu. 
Chociaż z tymi czynami to aa 
prawdę różnie bywa. Na przy­
kład w ubiegłym voku deklaro­
wali w kilku wsiach pomoc 
przy budowie przystanków. 
Skończyło się na obiecankach. 
Tak czy inaczej problem przy­
stanków w gminie zostanie w 
tym roku rozwiązany całkowi­
cie. A Gminna Rada Narodowa 
postanowiła, że preferencje do 
ubogich środków z budżetu gmi 
ny otrzymają ci, którzy własną 
pracą pomogą rozwiązać swoje 
problemy. Do społecznej robo­
ty zmuszać się nikogo nie bę­
dzie. ale ludzie muszą pamiętać, 
że żyjemy w kryzysie i pienię­
dzy mamy tyle, ile sami sobie 
wypracujemy. ,
Zaglądam do tychowskich skle­
pów (jest proszek,, choć rolnicy 
na ostatnich zebraniach wiej­
skich narzekali, że go nie ma, 
brakuje za to tańszego mydlą) 
i do geesowskiej restauracji, 
gdzie karmią smacznie, ale za 
to na brudnych obrusach i w 
ponurej sali.

— Czy Pani Pani) zna jakiegoś 
radnego w gminie?
— Pani, mnie to nie interesuje.
— Jest talki starszy człowiek z 
Drzonowa, ale nazwiska nie po­
wiem.
— Radny to ten, co na zebra­
nia do „gminy” chodzi?
Wyraźnie nie mam szczęścia. 
Ale w Borzysławiu gdyby zapy 
tać o radną Bronisławę Więcków 
ską. to wszyscy wiedzą o kogo 
chodzi. Samo Tychowo liczy 
dwa i pół tysiąca mieszkańców, 
więc trudno żeby wszyscy się 
znali. Zresztą „władzę znają ci. 
którzy mają do niej interes”' — 
jak usłyszałam, a moi rozmów­
cy interesu dotąd nie mieli, bo 
„im żyje się tak jak wszędzie, 
nie najlepiej, nie najgorzej, że­
by jeszcze tylko kanalizację do­
prowadzili do nie skanalizowanej 
części Tychowa”.

Gminną Radę Narodową w Ty­
chowie uosabia 39 radnych z 
przewodniczącym. Waldemarem 
Poiłem (od 17 lat nauczyciel, pra 
cująca żona, dwoje dzieci, dwa 
dni luźniejsze w szkole na pra-'5' 
cę społeczną). W bieżącej kaden 
cji Rada spotkała się na 36 se­
sjach, 116 posiedzeniach czterech 
komisji problemowych i 65 po­
siedzeniach Prezydium Rady. 
Podczas jednej sesji zabrakło 
kworum, wtedy przewodniczą­
cy, wsiadł w samochód i do­
wiózł kilku „brakujących” rad­
nych. Średnia obecności na se­
sjach wynosi 75 procent, ale 
jest jedna radna, która w ciągu 
sześciu lat pokazała się na sesji 
tylko raz. Już jej to chłopi na 
zebraniu wytknęli.
Z tą aktywnością to jest tak. 
Niektórzy radni są po prostu

zmęczeni kadencją, która trwa 
już siódmy trok. Wiele się w tym 
czasie zmieniło i w kraju i w 
życiu samych radnych, dlatego 
mniej odporni- jakby oklapnęli: 
Jest takich — zdaniem W. Pol 
la — nieco mhiej niż połowa. 
Reszta pracuje tak jak pracowa 
la, a więc bez zarzutu.

I jest czołówka. Antoni Ziomek 
(radny od lat 16, w Tychowie 
od roku 1965, kierownik oddzia 
łu Koszalińskiego Przedsiębior­
stwa Produkcji Drzewnej „Las” 
uchodzi za takiego co „aż cza­
sem dopiecze”. Przez te wszyst­
kie lata bije się o problemy o- 
chrony środowiska. I drażni go 
w tej sprawie wiele.
— Wystarczy spojrzeć na loka­
lizacje obiektów. Rada zatwier­
dza program i nikt się go nie 
trzyma. Pani zobaczy, gdzie usy­
tuowana jest Zbiorcza Szkoła 
Gminna. W najbardziej ruchli­
wym punkcie wsi. Dzieciaki wy 
chodzą prosto pod samochody. 
Rada była przeciwna tej loka­
lizacji, ale kto na to zważał. Po 
dobnie było z pegeerowską odo 
rą, którą wybudowali obok bu­
dynków mieszkalnych i poczty.
— Albo inną sprawa. Na dro­
dze z Tychowa do War.mina wy 
ciinają drzewa w pięknej alei 
wiązowej. Radni interweniowali, 
a w biaiogardzkim Rejonie Dróg 
Publicznych odpowiedzieli, że 
muszą wykonać plan. Czy to 
nie śmieszne? Czy mieszkaniowe 
osiedle tychowskiego pegeeru 
musiało zostać zbudowane na 
12 hektarach ziemi pszenno-bu- 
raczanej. zamiast na przykład 
na piaskach obok przedszkola? 
Takich „czy” jest znacznie wię­
cej i one to potwierdzają opinię 
o radnym bezradnym.
— Jak się Pan wtedy cźuje? .
— Przyznaję, nieraz jest mi 
głupio — odpowiada radny Zio­
mek i wyraża nadzieję, że to 
się wreszcie zmieni.
Z kolei radna z Dobrowa. Ha­
lina Olesińska, emerytka i sze­
fowa koła gospodyń, walczy na 
każdej sesji o swoją wieś i jej 
mieszkańców. A radna Zofia Bit 
teł z Wice,wa zasłynęła z tego, 
że to dzięki niej zmieniono nie­
dogodne kursy autobusowe i w 
czynie wybudowano we wsi 
przystanek autobusowy.

W ogóle gdyby tak spojrzeć 
wstecz, to tychowskim radnym 
udało się w minionej kadencji 
doprowadzić do załatwienia kil 
ku istotnych problemów. To

Rada zainicjowała budowę ośrod 
ka zdrowia (choć jest już za 
ciasny i brakuje lekarzy), budo 
wę dróg m. in. z Warmina do 
Kowalek i z Tychowa do Drzo 
nowa rozbudowę basenu kąpie 
lowego (choć to dopiero począ­
tek, bo basen się zamula), nie 
dopuściła do zalesienia ziemi z 
PFZ, bo to by było x najłatwiej, 
a ta ziemia powinna nadal ro­
dzić. I rodziłaby, gdyby nie prze 
pis o kartkach żywnościowych. 
Ludzie Wolą dostać kartki, niż 
uprawiać ponad półhektarową 
działkę. Nie powinno ■ tak być, 
żeby dobra ziemia leżała odło­
giem i dlatego nie zostawią tej 
sprawy. No i chyba nie byli ta 
cy bezradni, jeśli udało się im 
zatrzymać pociąg przyśpieszony 
do Warszawy (wiadomo jak się 
rozmawia z koleją) dzięki cze­
mu wygodniejszy jest dojazd do 
Tychowa.

To, rzecz jasna, taki trochę 
uśmiech przpz łzy, bo równo­
cześnie gmina boryka się z prob 
lemami, wobec których radni 
okazali się bezsilni. Ludzie na 
tychowskiej ulicy wymienili mi 
trzy główne bolączki — ciasna 
szkoła, brak lekarzy i mieszka­
nia. Radni wymienili je w tej sa 
mej kolejności. Zbiorcza Szkoła 
Gminna pęka w szwach. Dzieci 
uczą się do 17-tej, także w wy­
najętych pomieszczeniach. Le­
karz jest tylko jeden, choć pe­
diatra przyjmuje wszystkich 
chorych, bywa że stu dziennie. 
(„Chciałaby pani być sto pierw­
szą pacjentką doktora?”)

Miała być spółdzielnia mieszka­
niowa, radni sprawę rozpropa­
gowali, 130 mieszkańców wnio­
sło wkłady, a Białogard się wy­
cofał. bo... nie ma mocy i się 
nie opłaca. Ludzie zostali na lo 
dzie. Jest jeszcze trochę preten­
sji do handlu — jak wszędzie 
— a na dodatek w miejscowej 
GS wakuje etait wiceprezesa do 
spraw handlu.
To wszystko można poprawić, 
więc w Tychowie rąk nie zała­
mują. Cała nadwyżka budżeto­
wa przeznaczona zostanie na roz 
budowę szkoły, jest już wyko­
nawca i społeczny komitet budo 
wy. Jak radna W:ęcko\y_lka agi­
towała w Borzysławiu za więk­
szą szkołą, niektóre kobiety mó 
wiły, że pomogą. — Jedna tro­
chę da, to i sąsiadka nie od­
mówi, bo jej będzie wstyd. Tak 
że w tym roku rozpocznie się 
rozbudowa ośrodka zdrowia. 
Tym razem będą mądrzejsi, przy 
ośrodku muszą być mieszkania, 
to jedyny sposób na ściągnięcie 
do Tychowa lekarzy. A w ogó­
le, gdyby środki na służbę zdro 
wia pozostały przy Radzie, na 
pewno mieszkania by już były. 
Tymczasem są przy białogardz- 
kim ZOZ-ie. a wiadomo, że ko 
szula bliższa ciału...

I tak to na koniec wychodzi, że radnym z Tychowa nieraz było 
głupio I czuli się bezradni, ale tez sporo osiągnęli. Czy chcieliby 
wygrać w następnych wyborach? Ci, z którymi rozmawiałam — 
owszem, jeśli tak postanowią wyborcy. A czego spodziewają się po 
nowej ustawie o radach narodowych?
Że Rada będzie rzeczywistą władzą w swojej gminie, że nie będzie 
jej w tym wyręczał ani Urząd, ani naczelnik (bo przecież musi od 
Rady otrzymać absolutorium). No a sami radni nie będą machać 
mandatami, żeby zatwierdzić odgórne wytyczne, bo teraz wszystkie 
wytyczne będą zależeć od nich. A poza tym radnego trzeba wciąg­
nąć w tryb prac Rady. Jak? Wyznaczyć mu konkretny zakres dzia­
łania i sprawy, które powinien załatwić. A potem rozliczyć. Bo 
radny to jest taki człowiek, który sprawę załatwić musi. Tak po­
winno być. Czy będzie? Jeszcze tego nie wiedzą...

Krystyna Jutzkiawkz

Na frontach Armia Czerwona to­
czyła ciężkie walki z wrogiem 
część terytorium ZSRR pozosta­
wała jeszcze pod okupacją hitle­
rowską. Nad Wisłą i Wartą sza- 
iał faszystowski terror. Wtedy to 
w czerwcu 1943 roku, Związek 
Patriotów Polskich w Związku 
Radzieckim ogłosił swoją dekla­
rację programową, w której pi­
sał:
„Nawiązując do wspaniałych tra­
dycji wielkich budowniczych pań 
stwa polskiego, Bolesława, Ło­
kietka — dążymy do umocnienia 
Polski na wschodzie i nad Bał­
tykiem...
Zabezpieczni od wschodu t po­
łudnia, silni poparciem naszych 
sojuszników, będziemy mogli 
wziąć na siebie brzemię współ­
odpowiedzialności za ustalenie 
straży pokoju na Odrze dla u- 
niemożliwienia nowej niemiec­
kiej agresji...”
W kilka miesięcy później wal­
cząca w podziemiu z okupantem 
Polska Partia Robotnicza, ogła­
szając swój manifest ,\0 co wal 
czymy”, stwierdzała: „Na zacho­
dzie i nad Bałtykiem musimy 
odzyskać ziemie etnograficznie 
polskie, wynarodowione 4 zger- 
manizowane przemocą, zwłaszcza 
w okresie porozbiorowej niewoli 
i obecnej okupacji hitlerow­
skiej”. Niektórym w tych cięż­
kich i krwawych dniach mogło 
się wydawać, że są to nierealne 
fantazje i marzenia. A przecież 
raporty sytuacyjne polskiego pod 
ziemia donosiły także wówczas 
o nastrojach społeczeństwa Po­
morza, które liczyło „z całą pew­
nością na przyłączenie Prus 
Wschodnich, Gdańska, Pomorza 
Zachodniego, Opolszczyzny”, zaś 
na Śląsku, jak stwierdzano „ży­
wo rozważa się sprawę granicy 
zachodniej. Ślązacy są pewni, że 
Polska uzyska linię Odry”. 
Podobnie myślano w niejednym 
polskim domu na bytowskich Ka 
szubach czy w Złotowskiem. Cze 
kali z nadzieją ci, co przez dzie­
sięciolecia „nie ustawali w wal­
ce”, o to, by ziemie te przywró­
cić, by ocalić na nich polską 
mowę, obyczaj i tradycję.
Polska Ludowa przyszła tu więc 
w 1045 roku jako prawowity go­
spodarz. Powróciła w granice naj 
lepiej odpowiadające żywotnym 
interesom narodu, umożliwiające 
— jak wykazała dobitnie histo­
ria ostatnich lat czterdziestu — 
wszechstronny rozwój kraju. 
Dzisiaj nad Renem znowu odzy­
wają się głosy tych, którzy nic 
nie rozumieli i niczego się nie 
nauczyli — pogrobowców Kul-

Śladami rodowodu

Mimo
nierównych

turkampfu, Hakaty i później­
szych pokoleń rewizjonistów. 
Chcieliby znów na siłę przera­
biać Polaków na Niemców, tak 
jak bezowocnie przez dziesięcio­
lecia usiłowali to robić ich po­
przednicy w stosunku do rodzi­
mych mieszkańców Pogranicza 
i Kaszub, Warmii i Mazur, Po­
wiśla i Śląska.
Fałszerstwa, współczesne i hi­
storyczne, mają krótkie nogi. 
Obiektywne historyczne badania 
Wykazały, że na ziemiach nad 
Odrą i Bałtykiem, mimo stuleci 
germanizacji, było w okresie mię 
dzywojennym około 1,5 miliona 
PoLaków. Tworzyli oni odrębne 
skupiska regionalne o centrach 
zróżnicowanych w wyniku pro­
cesów dziejowych, zaznaczają­
cych się w gwarze, zwyczajach, 
strukturze zawodowej czy wyzna 
niowej. Nierównomierny też był 
— co zrozumiałe — poziom sa- 
mowiedzy narodowej wśród nich 
i odrębne tradycje ruchu naro­
dowego.
Na terenach pogranicza pomer- 
sko-wielkcpolskiego Polacy mię­
dzy pierwszą i drugą wojną 
światową tworzyli zwarte naro­
dowo wyspy otoczone ludnością 
niemiecką. Były to, tzw. pogra­
nicze południowe — Babimoj-. 
szczyzna i powiat międzyrzecki, 
pogranicze złotowskie — powiat 
złotowski i Kaszuby — powiat 
bytowski i skrawki lęborskiego 
i człuchowskiego. Była to prze­
ważnie ludność chłopska lub nie 
liczna grupa rzemieślników i dro 
bnych kupców. Szacuje się, że 
na Kaszubach żyło 4.500 do 7.000 
Polaków, w Złotowskiem około 
12.000 zaś w Baibimojskiem 
6.00Ö—8.000. Pojedyncze polskie

Fot. Jerzy Patan

rodziny mieszkały też w innych 
miejscowościach Pomorza Za­
chodniego, zaś kolonia polskiej 
ludności, przeważnie robotniczej, 
w Szczecinku — liczyła 2.000 
osób.
Cały czas mowa tu o ludności 
rodzimej. Oprócz 'niej na Pomo­
rzu Zachodnim przebywała pra­
wie stale liczna grupa polskich 
sezonowych robotników rolnych, 
pracujących w majątkach jun­
kierskich, zaś w czasie wojny 
pomnożyła ją rzesza robotników 
przymusowych — niewolników 
hitleryzmu i jeńcy wojenni, prze 
bywający za drutami kolczasty­
mi obozów.
Polska ludność rodzima w nie­
których skupiskach zamieszki­
wała w okresie międzywojennym 
na Warmii i Mazurach — 450 
do 550 tysięcy osób, na Śląsku 
Górnym — około 800 tys. i Dol­
nym — 60 tys., na Powiślu 20'— 
30 tysięcy. Liczby te nie są do­
kładne, ale wynika to z wielu 
przyczyn, takich jak specjalne 
preparowanie i wręcz fałszowanie 
oficjalnych niemieckich staty­
styk, trudności z dokumentacją 
(wiele dokumentów nie zachowa­
ło się), czy z położenia społecz­
nego i narodowościowego róż­
nych grup ludności polskiej, z 
nacisku na nią i dyskryminacyj­
nych praktyk niemieckich. 
Powikłana historia, skompliko­
wane losy rodzinne i osobiste 
sprawiały, że wśród ludności 
etnicznie polskiej byli Polacy po­
siadający ukształtowane poczucie 
świadomości narodowej i wspól­
noty ze swoim narodem — pie­
lęgnujący swą narodową odręb­
ność, jak i ci, którzy z tej od­
rębności rezygnowali, poddając 
się asymilacji. Byli też tacy, któ­
rzy nie posiadając wykształconej 
samowiedzy narodowej mieli 
jednak cćlczucia swej odrębno­
ści w stosunku do niemieckiego 
otoczenia; była też ludność pol­
skiego pochodzenia, która mimo 
posługiwania się polskim języ­
kiem kształtowała niemiecką 
przynależność narodową. Granice 
między tymi grupami były płyn­
ne i zmienne, różnie też kształ­
towała się ich wielkość i wza­
jemne relacje.
Mimo nierównomierności sił — 
germanizatorów i germanizowa- 
nych — mimo ogromnej presji 
ekonomicznej, kulturalnej i mo­
ralnej, a także w ostatnim etapie 
— fizycznej Eksterminacji, pol­
skość ostała się na tych zie­
miach, a tysiące tych, którzy 
przy niej trwali, doczekali wy­
zwolenia i połączenia z Macie­
rzą.
Toteż mógł powiedzieć \!ve wrze­
śniu 1946 roku Władysław Go­
mułka: „Układ poczdamski na­
prawił wielką krzywdę dziejo­
wą Polski, jakiej doznała ona 
ze strony Niemiec. Prastare zie­
mie polskie na zachodzie i pół­
nocy, wydarte nam na prześtrze- 
ni wieków przez przemoc 
i zaborczość germańską, zostały 
nam zwrócone na mocy tego 
układu. Zachodnia granica Pol­
ski została określona na zachód 
od Odry i Nysy Łużyckiej, a 
granica północna na Bałtyku...
W ziemi nad Odrą i Nysą spo­
czywają kości naszych dziadów, 
którzy cd wieków byli tam i by­
li tej ziemi gospodarzami”.

A. Rolan
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Piwo, czyli dziecko wylewan
razem z kąpielą
Historią warzenia piwa można by rozpocząć od 
tradycyjnego „Już starożytni Grecy../’ Nie musimy 
jednak powoływać się na obcych, bo i sami ma* 
my w tej dziedzinie niezgorsze tradycje. Jeśli 
wierzyć Gallowi Anonimowi, już Piast Kołodziej 
z okazji postrzyżyn swego syna częstował gości 
bursztynowym napojem z pianką. Potem przez 
prawie dziesięć wieków raczyliśmy się" piwem 
fochoczo, ze smakiem i bezproblemowo.
Oroibilemy z piciem piwa pojawiły się — nie wia­
domo czemu — po wojnie. Począwszy od 1945 ro­
ku całe rzesze satyryków zbijają pieniądze, pięt­
nując „element” spod ,budek z piwem. Admini­
stracja zareagowała, likwidując ten swojski ele­
ment polskiego krajobrazu i przenosząc sprzedaż 
piwa do sklepów. Zareagowali i piwosze, przeno­
sząc się do nich w ślad za swoim ulubionym 
trunkiem. Zrobił się taki skandal, że , szybko za­
częto przywracać do rask kioski. Satyrycy tylko 
na to czekali...
Od pewnego czasu „ze względów estetycznych” 
piwo kupować można jedynie w sjdepach. Spra­
wa nadal nie jest jednak taka prosta, jakby się 
wydawała, przeto handlowcy łamią sobie głowy, 
aby wypracować „optymalny 'model” sprzedaży 
piwa.;

Wódka gorq!
Ciężkie czasy dla amatorów piwa zaczęły się wraz 
z wprowadzeniem „Ustawy o wychowaniu społe­
czeństwa w trzeźwości”. Jako, że pewna część 
tzw. elementu już grubo wcześniej odkryła, iż dc 
stanu upojenia alkoholowego doprowadzić się moż­
na względnie tanio, ponad miarę racząc się pi­
wem, autorzy Ustawy, uznali ów napój za alko­
holowy. W rezultacie na obszarze stutysięcznego 
Koszalina pozostało zaledwie 12 punktów sprze­
daży piwa, w tym tylko jeden na osiedlu „Pół­
noc”, gdzie- mieszka kilkadziesiąt tysięcy ludzi. 
Wyrugowano je też z kawiarń. Dlaczego?
— Społeczeństwo nie potrafi docenić szansy do­
stępności piwa — stwierdza kierownik Wydziału 
Handlu i Usług Urzędu Miejskiego, Halina Raj- 
tak. Jako dowód podaje iż posypał się w ostat­
nich miesiącach grad skarg i protestów od dzia­
łaczy samorządów osiedlowych. Obecność piwoszy 
biesiadujących na trawce pi'zed sklepem groziła 
deprawacją bawiącej się na osiedlowych skwe- 

. rach młodzieży, oraz dewastacją klatek schodo­
wych, przekształconych w... bezpłatne toalety 
publiczne.
Szukając, gdzie spadł „grad” owych skarg, tra­
fiam do gabinetu wiceprezesa ds. handlu PSS 
„Pionier” w Koszalinie Mieczysława Mejzy. Wpły­
nęły tu dwa wnioski o zakaz sprzedaży piwa. Po­
wód? Demoralizacja i zanieczyszczanie. Okazuje 
się jednak, że przeciwnikami piwa są nie tylko 
działacze samorządów osiedlowych. Oto bowiem 
dyrekcja „Kazelu” protestowała przeciwko sprze­
daży „fuli light” w sklepach na ulicy Morskiej, 
ponieważ... dezorganizowało to procesy produkcyj­
ne. Dyrekcje sąsiednich zakładów przemysłowych 
podzielają tę opinię i w taki oto sposób piwną 
prohibicję wprowadzono w rejonie ul. Morskiej. 
Dowodem niechęci wobec tego napoju jest także 
podjęta przez Wydział Handlu i Usług Urzędu 
Miejskiego próba wprowadzenia go do karty ka­
wiarni „Słowianka” przy ulicy Łużyckiej. Debato­
wały nad tym aż dwie komisje MRN, wspoma­
gane przez przedstawicieli Rejonowego Urzędu 
Spraw Wewnętrznych, \ Społecznego Komitetu 
Przeciwalkoholowego i Ligi Kobiet Polskich. Sza­
nowne to gremium uznało, że sprzedawanie piwa 
jest przy ulicy Łużyckiej niewskazane. Charaktery 
styczne, że nikt jakoś nie wytaczał wówczas ar­
mat przeciwko wódce. W czasie, gdy likwidowano 
punkty sprzedaży piwa, wódka trzymała się moc­
no!

Nie tylko die mętów
Historia uczy, iż bez piwa trudno żyć. Nasz pra­
szczur książę Leszek Biały umotywował papieżo­
wi Innocentemu III odmowę wysłania do Palesty­
ny swych zbrojnych hufców brakiem tamże miodu 
i piwa! Obecnie nic się w tym względzie nie 
zmieniło. Po wprowadzeniu Ustawy ledwie 
upłynęło kilka miesięcy i niespodziewanie 
klimat wokół problemu zaczął się zmieniać. Pod­
niosły się protesty m. in. załóg z dużych zakładów 
pracy, szczególnie Śląska, gdzie picie piwa ma 
długie tradycje. Bo niby diaczego człowiek pracy 
po nocnej szychcie nie może sobie wypić kufelka 
zimnego, jasnego piwa? Dlaczego — miast w 
kiosku lub sklepie ma je kupować u spekulanta 
czekającego tuż 2a bramą kopalni? W Sejmie gru­
pa posłów wystąpiła z projektem nowelizacji 
ustawy.
Piwna odwilż dotarła też do Koszalina. Wydział 
Handlu i Usług UM rozpoczął weryfikację sieci
sklepów spożywczych sprzedających piwo---- już
nie pod kątem dalszych cięć, ale rozszerzenia 
sprzedaży! Nawet działacze osiedlowi jak gdyby 
nabrali wody w usta... Po przysłowiowej burzy w 
kuflu piwa wszystko wraca do normy, czyli... do 
punktu wyjścia.
— Znowu się zacznie — wzdycha Barbara Kulas, 
kierowniczka supersamu przy ul. Władysława IV?
— Kiedy sprzedajemy piwo, przedsionek naszego 
sklepu zamienia się w melinę. Pijacy, jak niegdyś 
będą szukać zwady i obrzucać wyzwiskami perso­
nel- sklepu oraz kupujących.

Z butelką w krzaki

Jak to się dzieje, że nie wszyscy potrafimy korzy­
stać z piwa jak na kulturalnego człowieka przy­
stało? Dlaczego trzeba powoływać komisje, eksper­
tów, wysłuchiwać skarg ltd.? Za granicą kon­
sumpcja tego napoju nie stanowi na ogół proble­
mu. Mężczyźni, którzy lubią pogawędzić przy piw­
ku (a którzy nie lubią), idą do piwiarni, czy — 
jak mówią Anglicy — pubu i tam dają upust 
swojej słabości. Inna rzecz że nikt się tam nie 
upiera przy tezie, jakoby piwiarnie miały być 
przybytkiem kultury i dystyngowanych manier. 
Zarówno w Czechosłowacji, jak i NRD zdarzało 
się mi bywać w piwiarniach gdzie na stołach sta­
ły kałuże, a grube słowa nie wywoływały ni­
czyich żachnięć. Są tarn także lokale, gdzie na 
stołach leżą białe obrusy...
Po co jednak szukać wzorów za granicą, jeśli 
można znaleźć je u siebie. W Poznaniu dobre pi­
wo można kupić w wielu sklepach m. in. w fir-

Takl obrazek nikogo w najbardziej nawet kulturalnych 
krajach mie szokuje. Jjina rzecz, te ten człowiek naj­
prawdopodobniej nie legnie za chwilę przed sklepem, 
lecz wyrzpci butelkę do kösza na śmieci i spokojnie 
pójdzie dalej swoja droga*

Fot. K. Ratajczyk

mowych, prowadzonych przez browar. W mieście 
tym jest także sporo piwiarni. W restauracjach 
można wybierać między paru gatunkami tego na­
poju. Nietrudno zgadnąć, że w grodzie Przemy­
sława nie powołuje się „trustu mózgów”, aby ra­
dził jak należy pić piwo. Po prostu tam każdy 
może je wypić w takich warunkach, jakie mu 
odpowiadają.' A co może oferować piwoszom ko­
szalińska gastronomia? Właściwie nic. Dlatego 
więc panowie, gdy poczują pragnienie kupują pi­
wo w sklepie, po czym —• radzi nieradzi — uda­
ją się na najbliższy skwerek, aby je skonsumo­
wać. Jeszcze parę lat temu problem ten nie istniał, 
funkcjonowały bowiem takie przybytki jak „Dzik”, 
„Wrzos”, „Rydz” czy „Antałek”. Oczywiście, były 
to lokale nader niskiego lotu, tym nie mniej po­
siadały sanitariaty i były łatwe do objęcia kon­
trolą. Należało wtedy pokusić się o budowę lo­
kali o wyższym standardzie dla bardziej wyma­
gającej klienteli.
Niestety, postąpiono wręcz odwrotnie. V/ trosce o 
„estetyzację miasta” wyburzono owe pawilony. 
Dzisiaj władze mogą się pochwalić, iż nie ma już 
w mieście piwnych spelunek. Mamy za to ropie­
jący społeczny problem.
Czy jest szansa abyśmy, chcąc wypić jasne z pian­
ką, mogli udać się do piwiarni, zamiast z butel­
ką, w krzaki? Wiceprezes Mejza bezradnie roz­
kłada ręce.
— W 1976 roku chcieliśmy wybudować w mieście 
10 piwiarni. Mieliśmy już nawet zakupione ele­
menty konstrukcyjne. Nie uzyskaliśmy lokalizacji 
dla tych obiektów. Dziś jesteśmy biedni. Niskie 
marże pozwalają zaledwie zapobiegać dekapitali­
zacji sklepów. O inwestycjach nie możemy nawet 
myśleć.
—- Chcielibyśmy otworzyć w większych miastach 
obu województw sieć sklepów firmowych — mó­
wi dyrektor Zakładów Piwowarskich w Koszalinie 
Kazimierz Niziołek — W sklepach tych byłoby w 
ciągłej sprzedaży piwo z browarów w Koszalinie, 
Słupsku i Połczynie. Sprowadzalibyśmy też piwo 
z innych regionów kraju. Na razie poszukujemy 
możliwości przyjęcia od handlu nie wykorzystanych 
sklepów. Gdyby ■ to się udało, pomyślimy też o 
stworzeniu piwiarni z prawdziwego zdarzenia.
— Browar nie dostanie . w Koszalinie żadnego 
sklepu — ucina sprawę krótko Halina Rajtak. — 
Jest tak bogaty, że jeśli chce handlować piwem, 
to niech sobie®am wybuduje stosowne obiekty! 
Nietrudno zgadnąć, że Zakłady Piwowarskie nie 
podejmą takiej inwestycji, jako że mimo kiepskiej 
jakości swego produktu, nie mają kłopotów ze 
zbytem. Natomiast władze miasta nie powinny 
odbijać problemu niczym piłeczki pingpongowej. 
Ostatecznie to ich decyzje sprawiły, iż nie ma 
chyba drugiego miasta w Polsce, gdzie istniałyby 
takie kłopoty z nabyciem zwyczajnego piwa.
Nic nie da w tym przypadku wybrzydzanie na 
amatorów piwa. Jest to zresztą napój wartościo­
wy, korzystnie wpływający na niektóre istotne 
funkcje organizmu — o ile, oczywiście, pity jest 
z umiarem. 1 o ile jest on bodaj poprawnej ja­
kości. Ale to już odrębny, również wstydliwy te­
mat.
Kłopoty z piwem znikną jak za dotknięciem cza­
rodziejskiej różdżki, gdy zaczniemy traktować jenie 
jako wymysł szatana, lecz jak napój chłodzący. 
Umożliwi to tworzenie zarówno popularnych pi­
wiarni serwujących jeden gatunek „kuflowego" 
jak i lokali mających w karcie kilka gatunków 
doborowego trunku. Również w sklepach nie po­
winno być żadnych ograniczeń w sprzedaży pi­
wa. Historia ostatnich lat uczy. nas przecież, żs 
każda forma reglamentacji jest jedynie wyborem 
złego wariantu — spośród jeszcze gorszych.

/

Mirosław Marek Kromer
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2Y mogę panią prosić do pierwszej 
Stefcię Rudecką hrabia Dolary, po 
salonu, skąd unosił się już eleganc 
towarzyskiej. Scenka ta miała miej 
ustach grzechu”, Magdaleny Samozwa 
gła oczywiście tylko w karnawale.

czwórki? — spytał 
;ym powiódł ją do 
i zapach śmietanki 
e na kartach ,,Na 
ec, a dziać się mo-

Ech karnawał, poiski karnawał! 
Słowo, które zgodnie z tradycją 
nie oznacza- nic innego, ja;.-: tyl­
ko pożegnanie dni tłustych i de­
finitywne zakończenie * — na 
rzecz nadchodzącego wielkiego 
postu — świątecznej wyżerki. 
Mimo to karnawał jakoś nigdy 
nie kojarzy nam się z czymś 
smutnym, przeciwnie, jest to o- 
kres, w którym choćby człowiek 
nie chciał, to przecież wypadh 
mu się pobawić. Wariacje karna­
wałowe wiodą się jeszcze oo 
świąt pogańskich, od „lupercaiii’ 
i „bacchanalii”, Odgłosem i za­
bytkiem owych czasów są dziś 
—• jak pisał przed stu laty Zyg 
munt Gloger — karnawałowe 
biesiady, tańce i maszkary. Owe 
bacchanalia (które naprawdę) 
znaczyły nie to, a w każdym 
razie niezupełnie to co dziś, spo­
tykamy się od stuleci ze zdecy­
dowanym potępieniem kleru, któ 
ry grzmiał — pouczał, odradzał, 
potępiał i ścigał — najczęściej 
bezskutecznie. — To nie zapus­
ty, ale rozpusty — grzmiało z 
ambon, a i tak, patrząc na owe 
zimowe gry i zabawy ludu pol­
skiego ambasador sułtana Soli- 
mana II, powróciwszy do Stam­
bułu opowiadał, że „w pewnej 
porze roku chrześcijanie dostają 
warjacyi” i że dopiero jakiś 
proch posypany im potem na 
głowy leczy takowe..

Pewnie, były i polskie karnawały 
bez tańców i muzyki, ałe zdarza 
ło się to jedynie w dobie rozbio­
rów, po klęsce kolejnego z na^ 
rodowych powstań. Jeśii wierzyć 
mistrzowi Kadłubkowi, jeszcze 
wcześniej, bo w 1025 roku aż 
przez 12 miesięcy opłakiwaliśmy, 
jako nacja, śmierć Boles,ława 
Chrobrego. 2adne inne wydarzę 
nia nie zdołały nam zamącić 
radości karnawałowych szaleństw 
i w styczniowe noce pałace mag­
nackie, dworki szlacheckie i mie 
szkania na Floriańskiej czy Poz 
nańskim Rynku pęczniały od mu 
zyki. Każdy kto zna „Dom otwar 
ty” Bałuckiego zdaje sobie spra­
wę, jak trudno było znaleźć w 
karnawale wolny od zabaw i 
rautów termin, by przeznaczyć 
go... oczywiście na bal, W pol­
skiej krainie z przełomu wie­
ków te tańcujące imprezy towa­
rzyskie przyćmićjwały wspaniale i 
cią bale u Potockich w krakow 
isikim pałacu „Pc d Baranami”, 
gdzie, by dostać zaproszenie, trze 
ba było koniecznie być szlachci­
cem (i tak np. Jacka Malczew­
skiego nie zapraszano tam nigdy), 
zaś panienka musiała dyspono­
wać absolutnie niepokalaną re­
putacją. Nad ranem, po bigosie 
i „białym mazurze” damy — 
umęczone, udręczone, naciągały 
na siebie niezliczoną ilość ciep­
łych ciuchów, zaś starszym pa­
nom przypadał w udziale za­
szczyt zapinania owym damom 
kaloszy... Do owych tradycji ba­
lowych (choć niekoniecznie co 
zapinania kaloszy) nawiązują w 
dalszym ciągu słynne na całą 
Polskę zwariowane, kolorowe 
nocne karnawałowe igree w „Pi­
wnicy pod Baranami”, wypelnio 
nej dźwiękiem dzwoneczka Pio­
tra Skrzyneckiego \ tym humo­
rem, na jaki stać tylko „piwni ­
cę”. Opowiadają, że na jednym 
z tokach balów pojawił siię niespo­
dziewanie duch hrabiny Potoc­
kiej, który przemaszerował przez 
całą salę, by dziewczynie siedzą­
cej przy barze naciągnąć sukien 
kę na kolano. Cóż, jeśli to nawet 
prawda — a w Krakowie wszyst 
ko jest możliwe, to podejrzewam, 
że nie widok obciągniętego raj­
stopami kolana tak podrażnił u

dziewczęcia hrabinę, lecz że k 
ką zakr 1■ *
sza z tym. Ważne, że raczyła 
zjawić.
Jak dziś, tak i przed stu ls 
zarówno panienki jak i młod? 
(czyli panowie do wzięcia) ba\ 
się ,yPc:d Baranami” znakom: 
ale dla ich mam i ciotek kar 
wałowe noce, spędzane na ka 
pach sal balowych, musiały 
jednym pasmem udręk. Tańc 
pclsikim omszałym (a r 
„omszanie” zaczynało się 
po 40-tce) nie wypadało, zre.

trzeba było bez pr 
na reputację córki!

— I tak ni do siódmej z reno 
to zgnieciony, suknia zmięte, 
rrsaduia na nic staócowana,

po balach też sama modo 
włóczyłam się z mojg mamę,

gółów: że w pierwszych łatach 
naszego wieku każdy bal zaczy­
nał cbcwiązkcwo poi cne*, do kto 
rego — jak pisze Stanisław Bro­
niewski — „stawały wszystkie 
roczniki i wszystkie najczcigod­
niejsze osobistości, z jaśnie wici 
możnym lub jego ekscelencją pro 
tektorern w pierwszej parze. 
Pierwszą część balu zamykał o- 
gólny mazur, po czym -następo­
wała przerwa, by „bar- mógł być 
wzięty”. Część drugą rozpoczy­
nał kotylion —- gigantyczny walc 
z wszelkimi . wymyślnymi figu­
rami. Poii-em- kolejne tańce, 
do wspomnianego już białego
mazura, Dodajmy, że nie tań­
czono tanga, zostało ono — przy 
najmniej w Galicji — na długo 
skreślone z listy „przedmiotów 
chewiąztkcwych”, w szkołach t;ań 
ca jako nieprzyzwoite; ba! Cesarz 
niemiecki Wilhelm II 'zakazał 
członkom korpusu oficerskiego

, jako nie licują 
em wojskowym! 
tym, bo obecny 

iósł właśnie re- 
które jak wieść 
nawet do dysko- 
rawdę nie wiem, 
tańczyć w poje- 
na szczęście my, 

lamy już inne

;zny karnawał 
:orii .jako udany? 

czy dało się za- 
;eś elementy bądź 

tamtych wspa- 
eciowych czasów 
prababć?
nacja zdążyliśmy 
oomnieć, że moż* 
</m luzie śmiać, 
>wać o czymś in-

i ozwiekie, oo mc ponaiimy u- 
trzymać melodii i rytmu), ale 
widziano gozies podobno confetti 
i serpentyny, wywołujące zdu-. 
mienie młodych pili obojga. Po­
nieważ rew: ara v balów, inform u 
jące bufę:. na nich będzie 
- ■ tan, tek, młodzi,. to nie głu­
pi dowcip! „obficie zaopatrzony 
i tani” nadal jakoś się nie poja­
wiają —■ w damskich torebkach 
i męskich piersiówkach przerny- 
w.r.ie ww? masowo na sale balo­
we coś, co powoduje, że cukier 
mamy na kartki. Panowie zaś, 
życząc sobie wszystkiego najlep­
szego i oby nie było gorzej — 
trącają się w tym roku nie kie- 

. liszkami. jeno wskazującymi pal 
z. i m i i z i e x z ących ; t i; c i > w y nektar 
dłoni. To nawyk, wyniesiony z 
zakładu, pracy, gdzie teraz nie 
wolno biesiadować nie tylko 
przed 13.00 ale w ogóle...
Innvch poważniejszych zmian nie 
zauważyłem. Być może tylko 
częściej w tym karnawale potra­
fimy zdobyć się na uśmiech wo­
bec bliźnich. Jeśli -to spostrze­
żenie jest trafne, no to...
Ne, to znaczy., że karnawał nam
S16 Uö.0}6. ^
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Z Zabinka

Wracali z 'Niemiec, z robót przy­
musowych. Cała rodzina — 
Piotr Zyguła, żona Jadwigas sze­
ścioro dzieci. Zatrzymali się na 
krótki postój w Zabinku, wsi 
położonej ' w pobliżu TZłocieńca. 
Uporządkowali obejście domu 
obejrzeli gospodarstwo 12 hekta­
rowe i postanowili tutaj zostać. 
Na zawsze. Był maj 1945 roku. 
Tak zaczęło się nowe życie Pio­
tra 'Zyguły i jego rodziny. Do 
powiatu chełmińskiego, gdzie 
mieszkali przed wojną, nie mieii 
po co wracać. Tam była bieda, 
trudno nawet o własny kąt. Tu­
taj zaś •— duże gospodarstwo, 
gwarantujące dostatnie życie 
licznej rodzinie.
Był energicznym człowiekiem, za 
p obi egli wy m, sprawiedl i wy m.
Troszczył się nie tylko o swoich 
bliskich, ale także o innych. 
Tych co osiedlali się w Zabinku 
i sąsiednich wsiach. Pracował 
nie tylko w swoim nowym go­
spodarstwie, a roboty było bar­
dzo dużo, jako że ziemie były 
zapuszczone, ale działał także 
społecznie.
Wybrano go sołtysem w Zabin- 
ku. Zapisał się do Stronnictwa 
Ludowego, był równocześnie ko­
mendantem miejscowej placówki 
Ochotniczej Rezerwy Milicji Oby 
watelskiej. Do osobistej obrony 
zatrzymał broń.
Dzisiaj mówimy o tamtych la­
tach: trudne, pionierskie, wy­
magające odwagi i poświęcenia 
Ze były trudne, że wymagały 
odwagi, dobrze wiedział sołtys 
z Zabinka, Piotr Zyguła. Na 
swoim starym rowerze zjeździł 
wiele razy teren gminy, a jak 
zachodziła potrzeba to i jeszcze 
dalej ,na wet do Drawska. Znaj­
dował czas i na dobre prowa­
dzenie gospodarstwa rolnego, pra 
cę społeczną, na wzorowe wycho­
wanie swojego licznego potom­
stwa. Był, jak wspominają go 
nieliczni już żyjący mieszkańcy 
Zabinka, wymagający wobec sie­
bie i innych, pryncypialny wo­
bec ludzi z najbliższegd otocze­
nia.
Taka postawa Piotra Zyguły nie 
mogła się, rzecz jasna, podobać 
różnym lekkoduchom, których 
nie brak było w tamtych la­
tach także w Zabinku i w oko­
licznych miejscowościach. Pa­
miętajmy, że był to wyjątkowo 
trudny okres — zasiedlania tych 
ziem; przyjeżdżało tutaj sporo 
różnych „niebieskich ptaków”, 
ludzi, którzy weszli w kolizję z 
prawem w innych regionach 
kraju, a także takich, którzy 
otwarcie bądź skrycie wałczyli z 
bronią w ręku z nową, ludową 
władzą. Tacy patrzyli z wrogo­
ścią na działalność sołtysa w 
Żabinku. czuli się zagrożeni ze 
strony ormowca. Piotrą. Zygu­
ły-
Niewątpliwie należał do nich 
Wacław B., młody 21-letni mie­
szkaniec Zabinka, do 16 paź­
dziernika 1946 roku milicjant. 
Zwolniony z organów MO na 
wniosek Powiatowej Komisji 
Weryfikacyjno-Personalnej jako. 
„nałogowy pijak, zdegenerowa- 
ny moralnie, zabiegający o zyski 
i dochody uboczne...”
Wacław B. pracował w organach 
milicji od kwietnia 1945 roku, a 
więc ponad rok. Zrobił w tym 
czasie wiele zła, jego bowiem 
postępowanie rzutowało na opi­
nię o funkcjonariuszach milicji, 
a miało to wydźwięk szczególny. 
Nie mógł tego tolerować sołtys 
z Zabinka, działacz Stronnictwa 
Ludowego, zaangażowany ormo- 
wiec.
Wacław B. zaprzysiągł mu zem­
stę. Po zwolnieniu go z MO nie 
stawił się do służby wojskowej. 
Podejrzany był o liczne kradzie­
że i rozboje, Ukrywał się w opu­
szczonej gajówce pod Wierzcho- 
wem Złooienieckim w powiecie 
Drawskim. Stąd organizował swo­
je przestępcze eskapady. Napa­
dał na mieszkańców okolicznych 
wsi, terroryzował, grabił. Znalazł 
sobie wspólnika, Jana T., które­
go dobrze znał z okresu swojej 
pracy na posterunku MO w Za- 
foinku. Spotykali się w gajówce, 
pili wódkę, polowali, omawiali 
plany swoich wypadów. Solą w 
oku był im sołtys z Zabinka. 
Czuli się zagrożeni z jego strony 
On przecież, takim jak oni, nie 
pobłaża. A nie było dnia, aby 
me doniesiono o nowych napa­

dach rabunkowych, o terroryzo­
waniu miejscowej ludności.
Oto niektóre fragmenty milicyj­
nych raportów z tamtych lat: 
obrabowano Józefa Frączka z 
Kolonii Wierzchowo. Leona Bu- 
choica z Wierzchowa, dokonano 
napadu z bronią w ręku na rol­
nika Józefa Zalewskiego ze Stab 
na. Zrabowane przedmioty Wa­
cław B. sprzedawał w Wałczu. 
Jednocześnie Wacław JB. i Jan T. 
snuli plany wykończenia sołtysa. 
W lipcu 1947 roku ktoś podsunął 
im pomysł, aby napaść na Piotra 
Zyguię jak będzie wracał do do­
mu ze stacji PKP w Wierzcho- 
wie. Uzbrojeni w karabin i pi­
stolet czekali na przyjazd pocią­
gu. Długo czekali, pociąg nie 
przyjechał. Wiadomo, jak w tam­
tych latach kursowały nasze po­
ciągi. Ale raz powzięta myśl nie 
dawała spokoju Wacławowi B. 
Zaczajony w lesie, przy drodze 
prowadzącej z Komorna do Za­
binka. spotkał Piotra Zygułę 
1 sierpnia 194? roku.
A oto jak zeznawał o tym wy­
darzeniu przed oficerem śled­
czym PUBP w Drawsku w dniu 
19 sierpnia 1947 roku: „Piotr Zy­
guła bardzo się przestraszył, kie­
dy mnie zobaczył. Widząc, że się 
do niego uśmiechnąłem — zwol­
ni! jazdę i zszedł z roweru. Za­
proponowałem mu obejrzenie w 
zagajriiKu miejsca, gdzie jest za­
kopana broń poniemiecka. Zygu­
ła w to uwierzył i dal się wciąg­
nąć w zasadzkę. W czasie roz­
mowy powiedział, że zamelduje
0 tym Milicji. „Powiedziałem mu
wtedy — cytat z protokołu (S. 
S.) — że wieję mu porządnie,
tak. że będzie pamiętał dłuższy 
czas i potrzymam go tutaj do 
wieczora. Słysząc to sołtys zapro 
pdnował mi abym przyjął od 
niego 600 złotych, mówiąc, że 
pieniądze mi są potrzebne bo je­
stem na pewno głodny. Kiedy 
stwierdziłem, że to za mało dla 
mnie, że to nie wystarczy na 
podróż — chciał mi jeszcze dać 
tysiąc złotych i zegarek. Prosił 
mnie abym go puścił do domu. 
(...) Kazałem mu się podnieść, 
bronił się, ująłem za kark, prze­
wróciłem na ziemię, wyjąłem pi­
stolet i strzeliłem z tyłu w gło­
wę. Sołtys zmarł momental­
nie...”.
Morderca zabrał • oczywiście pie­
niądze i zegarek, który sprzedał 
za 800 złotych. Rower wrzucił 
do pobliskiego jeziora.
Sprawcy zbrodni popełnionej na 
Piotrze Zyguie zostali areszto­
wani. Rozpoczęło się śledztwo, w 
jego trakcie Wacławowi B. i Ja­
nowi T. udało się zbiec z aresz­
tu PUBP w Drawsku. Wacław 
B. stał się groźnym przestępcą 
i rabusiem, zorganizował bandę, 
która napadała i grabiła miej­
scową ludność. Wkrótce został 
jednak ponownie schwytany i 
skazany na karę śmierci 6 listo­
pada 1948 roku. Wyrok został 
wykonany. Jan T. został ujęty 
dopiero w 1955 roku, rozprawa 
sądowa odbyła się 14 stycznia 
1956 roku, wyrokiem sądu 'został 
skazany na kilka lat więzienia. 
Czy mieszkańcy Zabinka pamię­
tają swojego pierwszego sołtysa, 
Piotra Zygułę? Z moich rozmów 
wynika, że dla młodych to od­
legła już historia. Ale w Zabin- 
ku i wielu sąsiednich wsiach 
żyje liczna rodzina sołtysa i or­
mowca, Piotra Zyguły. Jego żo­
na Jadwiga cieszy się nadal do­
brym zdrowiem. Żyje cała szó­
stka ich dzieci, a sędziwa wdo­
wa doczekała się 26 wnucząt i 41 
pra wnucząt.
Klan rodu Zygułów. Mieszkają 
w Zabinku, Żabnie, Osiek u i in­
nych sąsiednich miejscowościach. 
Pracują w zakładach produkcyj­
nych Drawska, Złocieńca, Wierz­
chowa i Zabinka. Są kierowcami, 
kolejarzami, elektromonterami, 
pracują w miejscowym tartaku
1 w pegeerach.
Rodzina Zygułów kontynuuje tra 
dycje ojca i dziadka Piotra. Są 
aktywni społecznie, działają w 
.PZPR i ZSL. Córka Piotra — 
Maria Suchońska jest członkiem 
Prezydium Gminnej Rady Naro­
dowej i prezesem koła ZSL w 
Wierzchowie. Syn, Zygmunt Zy­
guła jest aktywistą partyjnym 
i członkiem ORMO, jego zaś żo­
na Marianna sołtysuje w Zabin­
ku. To ma swój niemal symbo­
liczny wyraz: w maju 1945 roku 
sołtysem został wybrany Piotr 
Zyguła, zaś 39 lat później — 
jego synowa. Rodzina Zygułów
— tak jak ich ojciec i dziadek
— to ludzie uczynni, pracowici. 
Są dobrymi Polakami, związany­
mi z Ziemią Drawską, dla której 
pracował i za którą oddał ży­
cie sołtys i ormowiec z Zabinka.] 
Piotr Zyguła.

Stefan Sokołowski

U
TWORZENIE Radzieckich Sił Zbrojnych jest nie­
rozerwalnie związane z powstaniem pierwszego 
w świecie państwa socjalistycznego. Stworzona 
przez Lenina i partię bolszewików jako armia 
wyzwolonych robotników f chłopów, stanęła w 
obronie zdobyczy rewolucji październikowej i państwa ra­

dzieckiego. W latach wojny domowej toczącej się o a pbsza- 
rze całego kraju, Armia Czerwona wypełniła swój patrio­
tyczny obowiązek obrony niepodległości młodego państwa 
robotników i chłopów, gromiąc siły obcej interwencji zbroj­
nej i wewnętrznej kontrrewolucji. Podobnie było j w Wiel­
kiej Wojnie Narodowej w latach 1941—1945, która zajmu­
je wyjątkowe miejsce w dziejach ZSRR i dziejach powszech­
nych. Ważyły się w niej bowiem losy nie tylko Kraju Rad, 
lecz i świata.

1

0 świcie 22 czerwca 1941 roku 
niemieckie armie lądowe przy 
silnym wsparciu lotnictwa wtarg 
nęły na terytorium ZSRR. Do 
podboju, który był częścią skła­
dową planu ujarzmienia Europy, 
ruszyły w pełni zmobilizowane
1 rozwinięte wojska hitlerow­
skie. Będąc u szczytu swej po­
tęgi, przewyższały znacznie Ar­
mię Radziecką; pod względem 
liczebnym 1,8 raza, w ilości sa­
molotów 3 razy, dział i moździe­
rzy 1,25 oraz czołgów 1,5 raza. 
Od pierwszych godzin wojny Ar­
mia Radziecka znalazła śię w 
bardzo niekorzystnym położeniu. 
Musiała jednocześnie rozwiązy­
wać trudne problemy: realizo­
wać rozwinięcie strategiczne 
swych wojsk i odpierać potężne 
uderzenia wroga. Na hasło rzu­
cone przez partię komunistycz­
ną: „Wszystko dla frontu, wszy­
stko dla zwycięstwa” — do obro­
ny Ojczyzny stanął cały naród 
radziecki.
Już pierwsze dni zmagań z na ­
jeźdźcą faszystowskim przyniosły 
niezliczone dowody bezgranicz­
nej odwagi i ofiarności żołnierzy 
radzieckich. Mężnie wałczyli żoł 
nierzó wojsk ochrony pogranicza 
i oddziały osłony, na które spa­
dły pierwsze uderzenia. Wspa­
niały przykład wytrwałości dali 
żołnierze strażnic granicznych; 3 
brzeskiej, 11 sokalskdej, 13. l? i 
25. Bohaterstwem wsławiły się 
wydzielone do osłony granicy na 
kierunku wileńskim pododdziały 
z 188 DP, zatrzymując uderzenie 
5 niemieckiego korpusu armijne 
gó, oraz wydzielone pododdziały 
z 6 i 42 DP, broniące do połowy 
lipca twierdzę brzeską.
Dzielnych strażnic i oddziałów 
osłony było wiele, ale ten cie­
niutki łańcuszek mężnych obroń­
ców nie mógł zatrzymać wroga. 
Na kierunkach głównego uderze 
nia wróg posuwał się szybko w 
głąb kraju. Armia Radziecka 
przeszła do obrony strategicz­
nej. Jej wojska w zaciętych bit­
wach' obronnych rozbijały i wy­
czerpywały zaprawione w bojach 
dywizje niemieckie. Pierwsza bit­
wa pancerna stoczona pod Łuc­
kiem, Brodami i Równem, wiel­
kie bitwy w obronie Kijowa i 
Odessy, bohaterska obrona Le­
ningradu i Sewastop'öla, niepo­
wodzenia pod Tychwinem i Kos­
towem — rozwiały w dowódz­
twie niemieckim iluzje łatwych 
zwycięstw, a bitwa pod Smoleń­
skiem pokrzyżowała plany osiąg­
nięcia z marszu IVloskwy. 
Najważniejszym wydarzeniem 
pierwszego roku wojny była 
bitwa pod Moskwą. Za cenę o- 
gromnych strat wojskom niemiec­
kim udaje się w grudniu wyjść 
na bliskie przedpola Moskwy. 
I właśnie wtedy, gdy w Berlinie 
liczono na zwycięstwo, rusza po­
tężne przeciwnatarcie wojsk ra­
dzieckich. Rozbijano główne zgra 
powanie wojsk niemieckich zmu­
szając przeciwnika do od­
wrotu. W tym gigantycz­
nym starciu wóeSe zw-ią!zficó*w 
Armii Radzieckiej okryło się nie­
przemijającą sławą, między in­
nymi — 2 Korpus Kawalerii 
generała Dewatora, 316 DP ge­
nerała Panfiłowa, 32 DP pułko­
wnika Połosuchina. O rozmia­
rach klęski Niemców mówi zapis 
z 14 grudnia 1941 r. w księdze 
działań bojowych 3 Grupy Pan­
cernej generała Reinharda: „Moż 
na widzieć jak brną pojedynczy 
żołnierze... Sprawiają rozpaczliwe 
wrażenie... Po prostu niemożliwoś 
cią jest wymyśleć sposób ’jak u- 
trzymać front.
Nawet takim znakomitym związ 
kom, jak 1 i 7 dywizja pancer­
na, grozi rozpadnięcie się. Moż­
na z tego wnosić jak dalece od 
działy utraciły zdolność do 
walki”. ,
Wielkie zwycięstwo Armii Ra­
dzieckiej w bitwie pod Moskwą 
zwiastowało początek przełomu 
w tej wojnie, natomiast pierw­
sza w II wojnie światowej klęska 
armii niemieckiej i strategiii 
„Blitzkriegu” — była zapowiedzią 
ostatecznej porażki agresorów.

Latem 1942 roku nad Krajem 
Rad .ponownie zawisło groźne nie 
bezpieczeństwo. Dowództwo nie­
mieckie, chcąc pozbawić wojska 
radzieckie bazy ekonomicznej, 
rozpoczęło ofensywę na kierunku 
południowym. Stworzy w szy
znaczną przewagę w siłach i w 
środkach, udaje się hitlerowcom 
dokonać wyłomu i osiągnąć Sta­
lingrad oraz główny grzbiet Kau 
kazu. Ale to było wszystko. Dal­

62 Armii generała Czujkowa 
64 Armii generała Szumiłowa, nie 
ugiętych obrońców miasta.

Stalingrad stał .się symbolem mę 
stwa i wytrwałości, waleczności 
i bohaterstwa żołnierzy radziec­
kich. To zwycięstwo dokonało 
zasadniczego przełomu w woj­
nie: Armia Radziecka ’ przejęła 
inicjatywę strategiczną i nie od­
dała jej już do końca wojny. , 
Latem 1943 roku dowództwo nie 
mieckie podejmuje ostatnią pró­
bę uchwycenia inicjatywy stratę 
gicznej i rewanżu za Stalingrad.

W lipcu, hitlerowcy ruszyli do 
natarcia na wojska radzieckie 
broniące się w Łuku . Kurskim.

sze działania najeźdźców za lama 
ły się dzięki niezłomnej wytrwa 
łości i męstwu żołnierzy radziec 
kich.

Nadszedł wreszcie czas rozpra­
wy z wrogiem. W listopadzie 
potężne uderzenie siłami trzech 
Frontów zakończyło się okrążę 
niem 336-tysięcznego zgrupowa~ 
nia wojsk niemieckich pod Sta­
lingradem.

IV początkach 1943 roku działa­
nia wojsk radzieckich rozwijały 
się pomyślnie już na całym roz­
ległym froncie: w styczniu przy­
noszą one przerwanie blokady Le 
ningradX w lutym rozgromienie 
okrążonych hitlerowców pod Sta 
lingradem. Odniesione zwycię­
stwo było olbrzymim sukcesem 
militarno-politycznym. Armia Ra 
dziecka wykazała nie tylko nie­
bywały heroizm, lecz również i 
wysokie mistrzostwo bojowe. Do 
historii wielkiej bitwy Stalin- 
gradzkiej na wieki zostały wpi­
sane bohaterskie czyny żołnierzy

Ich zbieżne uderzenia załamują 
się jednak w ogniu radzieckiej 
ob any, .Do przeciw u de; zenia 
przechodzą wojska radzieckie i 
zadają kolejną klęskę hitlerow­
com w bitwie pod Kurskiern. 
Kontynuowana ofensywa radziec 
ka doprowadza do dalszego roz­
bicia sił niemieckich i wyzwole­
nia wielkich obszarów ZSRR. 
Podczas tej ofensywy na ziemi 
smoleńskiej zrodziło się polsko - 
-radzieckie bohaterstwo broni. 
1 Dywizja Piechoty im. T. Koś­
ciuszki udziałem w bitwie pod 
Lenino otworzyła bojową drogę 
do Polski, przy beku. Armii Ra­
dzieckiej.

Rok 1944 wszedł do historii II 
wojny światowej jako rok roz­
strzygających zwycięstw radziec­
kich, Na różnych kierunkach ol­
brzymiego frontu radżięcko-mie- 
mieckiego jedno po drugim na­
stępowały miażdżące. uderzenia

Armii Radzieckiej. Każda opera­
cja zaczepna wojsk radzieckich 
kończy się klęską wojsk niemjec 
kich i dalszym wyzwoleniem o- 
kupowanych obszarów kraju.

Wyzwolony zostaje Kryrp, odblo 
kowany całkowicie Leningrad, 
oswobodzono prawobrzeżną U- 
krainę, Białoruś i kraje nadbał­
tyckie. Działania wojenne prze no 
szą się poza granice państwowe 
ZSRR. Armia Radziecka, wierna 
zasadom internacjonalizmu, przy 
stąpiła do wyzwalania spod ty­
ranii hitlerowskiej narodów Eu­
ropy. Wyzwoliła część Polski, 
Czechosłowacji, Jugosławii i Wę 
gier oraz całą Rumunię, Bułga­
rię i Albanię. Rozpadł się blok 
hitlerowski, a niedawni sojuszni 
cyv Niemiec faszystowskich — Ru 
munia, Finlandia i Bułgaria wy 
powiedziały wojnę Niemcom.

Celem działań Armii Radzieckiej 
w 1945 roku było całkowite roz 
bicie sił niemieckich na froncie 
wschodnim i-zwycięskie zakończę 
nie wojny w Europie. Już 12 
stycznia rozpoczęła się siłami 
pięciu Frontów wielka ofensywa 
wojsk radzieckich, która pod 
względem zasięgu .terytorialnego, 
rozmachu oraz użytych sił i śród 
ków przekraczała wszystkie do­
tychczasowe. W toku tej ofensy­
wy, w styczniu wojska radziec­
kie' rozbiły siły główne hitlerow 
ców w Polsce i w Prusach 
Wschodnich oraz rozgromiły zgru 
po wa n ie n ie m i ec ko - węg ier sk ie 
w Budapeszcie. W okresie luty
— pierwsza połowa kwietnia, 
wojska radzieckie wyzwoliły Pol 
skę, znaczną część Czechosłowa­
cji, Węgry i -wkroczyły do Au­
strii. Niemcy faszystowskie zna­
lazły się na krawędzi katastrofy
W ^drugiej połowie kwietnia i 
pierwszej dekadzie maja, woj­
ska radzieckie przeprowadziły 
dwie ostatnie w II wojnie świa 
towej operacje przeciwko woj­
skom niemieckim — berlińską i 
praską, które zakończyły się zdo 
byciem Berlina i wyzwoleniem 
Czechosłowacji. Nad Berlinem 
załopotały zwycięskie sztandary
— radziecki i (polski. Zdecydowa 
na ofensywa wojsk radzieckich 
w 1945 roku w połączeniu z dzia 
łamem wojsk drugiego frontu 
koalicji antyhitlerowskiej zmusi­
ły hitlerowskie Niemcy do bez­
warunkowej kapitulacji.

W latach II wojny światowej 
walka zbrojna prowadzona była 
na licznych frontach Ale głów­
nym. decydującym frontem w 
ciągu ostatnich czterech lat woj­
ny był firont radziecko-nieraiec- 
ki, który angażował 70 proc., a 
nawet, i więcej sił armii nie­
mieckiej. W długotrwałych i cięż 
kich walkach wojska radzieckie 
rozbiły ogółem 1.024 dywizji nie 
mjeckich i ich sojuszników, za­
dały straty w zabitych, rannych 
i wziętych do niewoli, wynoszą­
ce około 10 min żołnierzy. Znisz 
czyły około 77 ,tys. samolotów,

. ponad 48 tys. czołgów, około 167 
tys. dział i ponad 1.600 okrętów 
bojowych i transportowych.

Liczby te świadczą o . rozmiarze r 
wojennego wysiłku ZSRR, o de­
cydującym wkładzie Kraju Rad 
w zwycięstwo nad hitlerowskimi 
Niemcami. W zwycięstwo okupio 
ne milionami ludzkich istnień i 
straszliwymi zniszczeniami, wy­
walczone wielką organizatorską 
pracą partii komunistycznej, ma 
sowym, bezprzykładnym bohater 
stwem żołnierzy i pełną ofiarno 
ści i wyrzeczeń pracą na zaple­
czu całego narodu radzieckiego.

Hdftryk Czepanko
płk are*. ,

Luty 1943 rok. Znów nad Stalingradem zatrzepotał czerwony sztandar.
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PĘKANINO, godzina 19. Jedna 
z karnawałowych sobot. Wieś 
jest prawie pusta. Tylko świa­
tła w oknach domów, kilka o- 
sób czeka na przystanku auto­
busowym. Do klubu prowadzi 
nas kobieta w średnim wieku.
— Sama tam nie chodzę. Na­
wet nie wiem, czy klub jest 
czynny. Mam dom, dzieci, a 
zresztą — po co?
Klub Młodego Rolnika zajmuje 
trzy niewielkie pomieszczenia 
na parterze domu .
Jedna salka mniejs d dru­
giej. Stoliki przykry;...- 
mi, na nich bukiety zasuszonych 
kwiatów, Czysto, ciepło, chociaż 
skromnie. Przy jednym stoliku 
siedzi kobieta z dzieckiem, przy 
ct/ukI/.?; żołnierz. Piją oranża­
dy
Wybieramy drugą salę. Na ścia 
nach kilka haseł, życzeń- „Do 
siego roku”, ..Nie' trać czasu, 
przejrzyj czasopisma'. jakieś ha 
sło antyalkoholowe, a z koryta­
rza dobiegają nas odgłosy 
sprzeczki niewybrednej w sło­
wach. To mieszkańcy z piętra 
proszą o ciszę kilku podpitych 
mężczyzn w roboczych ubra­
niach, którzy wkrótce też oży­
wiają atmosferę w klubie,
W rogu sali stoi kolorowy te e~ 
wizor. J<o;t jeszcze jeden. Oba 
dobre, aie brakuje a•. ■ Mag­
netofon też jest ale taśmy są 
zdarte. W bufecie są pro-ski, 
mydła, gazety, zabawki, trochę 
słodyczy. Nawet herbata. O ka 
wie nikt już dawno nawet nie 
wspomina.
Do sali wiejskiej w JEŻYCACH 
doprowadzają nas światła, odgło 
sy muzyki i grupa chłopców w 
wieku szkolnym zebranych obok 
budynku, Zawn. , , że
dziś jest choinka dla maluchu-, 
ze szkoły. Wewnątrz jest przede 
wszystkim zimno. Rodzice i dzie 
ci nie zdejmują z siebie płasz­
czy, czapek. Nawet trudno po­
wiedzieć, że tu jest wesoło, mi­
mo największych starań.
— Uruchomiliśmy dzięki pomocy 
GS bufet że słodyczami — mó­
wi dyrektor szkoły Kazimieiz 
Kwiecień. — W zorganizowaniu 
zabawy pomogło nam koło 
ZSMP. Ktoś przyniósł własny 
magnetofon. taśrny. W szkole 
nie ma możliwości urządzenia 
choinki noworocznej.
— Dzisiejszy wieczór jest wy­
jątkowy •— dodaje Bogusław 
Knap z koła ZSMP w Jeżycach.
— Zwykle jest tu ciemno i pu­
sto. Sala ta nadaje się tylko na 
zabawy i to na dodatek latem. 
Tymczasem tylko w naszym ko 
le zrzeszonych jesc 45 osób. Wie 
łu działa w LZS. Zabiegaliśmy 
w Urzędzie w Darłowie o pomoc 
w urządzeniu mniejszej salki na 
klub, ale bez skutku. Dziś — 
tam jest bufet.
Po kilku kilometrach dojeżdża­
my do PIESZCZĄ. Minęła już 
godzina 20. W Klubie Książki i 
Prasy są tylko dwie osoby i klu 
bowa. Pozostała młodzież - jak 
się dowiaduję — pojechała albo

na dyskotekę do Wrześnicy albo na, schludna. Niczym nie różni- 
na zabawę do Wilkowic. la się ta dyskoteka od miejskiej.
Dwie salki, są czyste, jasne, bo Działają tu dwa zespoły teatral-
przed rokiem młodzież sama je he, zespół muzyczny, wokalny 
wyremontowała. Budynek nal< - zespół muzyczny i chór dziecię- 
ży do miejscowego pegeeru. Od cy. Ostatnim wydarzeniem w do
roku jednak właściciel nie może mu kultury był Dzień Babci zor
uporać się z podłogą. Jest więc ganizowany wspólnie z miej-
betonowa posadzka niczym nie scowym Kołem Gospodyń Wiej-
pokryta. W rażący sposób kon- skich.
trästuje to ze stolikami na wy- — Marny instruktorów — mówi 
soki połysk, dyrektor Maria Małek — i to
W jednej z sal do południa ma jest bardzo ważne. Dojeżdżają
h zajęcia dzieci sześcioletnio, do nas ze Sławna, albo są to
h.ąd tablica rysunki na ścia- miejscowi nauczyciele.
!.:ch. Po południu mogą przyjść Wszędzie słyszymy o wiejskiej

stara. zabawie ,w WILKOWICACH. Je
— Herbatę — przypomina z tru dziemy. Mijamy kilka taksówek
dem klubowa Irena Szost — pi- wracających z Wilkowic, albo
liśmy w czasie ostatnich \vaka~ jadących w tamtym kierunku. 7
cji. O kawie w ogóle nie mć- daleka słyszymy grający zespół.
vfę, Na dodatek ten nie. skończ o Wokół budynku grupy hałaśli-

- remont... A ■ próbujemy coś wych. podpitych, przeklinają-
zrobić. Powołali u radę klubu. cych mężczyzn. Wszystko jest
Dwie członkinie now-aj rady: dozwolone. W drzwiach kilku
Barbarę Wróbel i Dorotę Fecku młodych łudzi — w stanie nie
zastaliśmy akurat w klubie. wskazującym na trzeźwość —
— Mamy plany — nieśmiało za sp"zedaje bilety. Tańczą tylko
czyna Dorota. — Chcemy robić niektórzy, chociaż jest późno,
w klubie spotkania dla dzieci. Reszta siedzi na ławkach przy
Może uda się stworzyć jakiś stolach zbitych / desek, przy-
teatrzyk. Była propozycja wy- krytych szarym papierem, zasta
tyczenia ścieżki zdrowia z jaki- wionych piwem, wódką, oranża-
rniś prostymi urządzeniami do dą, winem. Niczego więcej w
ćwiczeń.. Ale najważniejsze jest bufecie nie było. Jeszcze tylko
ukończenie tej podłogi. Wystar papierosy. Próby nawiązania toz 
■żyłoby położyć wykładzin:;. Na mowy kończą się narzekaniami,
razie nasze plany są na papie- że za wódkę trzeba płacić 850
"ze. żl. za piwo 50 zł, a oranżadę —
«iłSZESNICA W miejscowości 30 zł.
tej jest Wiejski Ośrodek Kultu- Zabawę zorganizowało kom
ry, niewielki, ale dobrze urzą- ZMW w Wilkowicach. To już
dzony. W .głównej salce str! km druga, odkąd dostali ten lokal.- 
wiarniano-kłubowy. Stoliki, ic- w gruncie rzeczy w tym stanic
cele, grający telewizor kolorowy. w jakim jest, do niczego innego
ściany w boazeriach, ozdobione SW nie nadaje,
obrazami, kwiatami. Inne pomie BOBROWICE były ostatnim
szczenię zajmuje „Ruch" a w miejscem naszych odwiedzin,
.u..-zcze innym — ćwiczą zespoły, Dyskoteka przyciągnęła w sobot

. -:ńdorka. Poza tym ni wieczór sporo młodzieży. Or-
jest duża sala, gdzie w dniu na ganizowało ją koło ZSMP. ale 
szej wizyty urządzono dyskote- widać, t
kę. Wprawdzie sala ta — jak przygotowano. Czysto, przystrojo 1
mi podpowiadano — do najlep- na salą. dobra muzyka, a więc
szych nie należy, ale po do- i udana dyskoteka. Marek Bu-
świadczeniach tego wieczoru. rawski — jeden z miejscowych
.myślałam wręcz przeciwnie. By działaczy ZSMP żałował, że or
ła, choć pożyczona, aparatura ganizacja i młodzież niezrzeszo-
dyskotekowa, było kulturalnie i na ma tu tylko tę salę — za du
miło. Tylko ten sam problem z żą i za zimną na imprezy ka-
herbatą, jak gdzie indziej. Przed meralne. Do koła należy 26 o-
dwoma tygodniami Wiejski O- sób. a przecież są też inni. Po~
środek Kultury we Wrześnicy o- za dyskoteką, zabawą nie sposób
trzymał 2 paczki herbaty dg tu nic innego urządzić. Nie ma
sprzedaży. Tego dnia bawiła się gdzie działać,
wyłącznie młodzież modnie ubra * ^

Sobota na wsiach jest dniem szczególnym. To czas zäbaw, 
dyskotek, niezorganizowanych spotkań towarzyskich w klu­
bach, świetlicach, domach kultury. Odwiedziliśmy bez za­
proszenia kilka takich placówek w województwie koszaliń­
skim i słupskim i wyszedł am — jak się wydaje — dość 
typowy obraz kulturalny wsi. Rzadko spotyka się w miarę 
dobrze urządzone wiejskie ośrodki. Najczęściej mieszczą się 
one w byle jakich budynkach, o które na dodatek właści­
ciele specjalnie się nie troszczą, Wyposażone są w zepsuty 
sprzęt audiowizualny. I dobrze jeśli jeszcze można tam ku­
pić oranżadę. , :

Anna Romanowska

(Jerzy Duszyński), Czternaście 
piosenek, z których tylko dwie 
naipilsano- na ,potrzeby Limu (pio 
senka o Warszawie śpiewana 
przez dziewczynę z gwm ; „Le 
cą liście z drzewa”) chronologicz 
nie przedstawiało dzieje stolicy: 
od klęski wrześniowej poprzez 
stosunek społeczeństwa polskiego 
do okupanta, ciężką egzystencję 
wojenną, aż do zbrojnego oporu 
włącznie. Piosenki przeplatane 
były epizodami z życia mieszkań 
ców kamienicy, w której mi-esz 
kało rodzeństwo Tokarskich,

Po pierwotnie życzliwym przyję 
ciu filmu prze/ krytykę rozpęta 
ła się wokół niego burzliwa dy­
skusja. Oskarżano .twórców o 
brak realizmu, widocznego w 
przedstawieniu okupacji, wresz­
cie — wskazywano- na braki po­
lityczne filmu. Pod tą presją wy 
cofano film z rozpowszechniania, 
a twórcy zabrali się za urealnie­
nie obrazu- okupacji. Dokręcono 
sceny akcentujące bestialstwo hi 
tlerowcćw (łapanka, zastrzelenie 
piosenkarza), wyraźniej- pokaza­
no pracę konspiracyjną i moc­
niej podkreślono rolę Armii C-zer 
wonej w wyzwoleniu Warszawy.

Druga premiera filmu odbyła się 
w listopadzie 1948 roku. Zmiany

..Ostatni etap” by) nie tylko hoł­
dem dla zmarłych i świadectwem 
ludobójstwa. Równie ważne by­
ło jego humanistyczne posianie 
do narodów świata, streszczają­
ce się w haśle: „nigdy więcej 
Oświęcimia, nigdy więcej woj­
ny”.. Temu posłaniu umiała Wan 
da Jakubowska nadać świetną 
artystyczną formę, a wielka w 
tym zasługa również operatora, 
Borysa Monastryskiegó.

W latach 1947—-1949 ukazało się 
siedem polskich filmów. .Nie był 
to przypadek, że aż pięć z nich 
dotyczyło okupacji. „Stalowe ser 
ca" Stanisława Urbanowicza (pre 
miera V 1948) przedstawiały dzie 
je grupy an t y fas zy stow ego ruchu 
oporu, organizującej sabotaż w 
śląskiej hucie pracującej na po­
trzeby hitlerowców, a po wyzwo 
leniu broniącej jej przed znisz­
czeniem. „Za wami pójdą inni” 
Antoniego Bohdziewicza, to z 
kolei dramat wojenny ukazujący 
działalność lewicowego podziemia 
w stolicy poprzez historię nie­
legalnej drukarni AL. To rów­
nież drugi polski film zbierają 
cy laury na festiwalach: w Ma­
riańskich Łaźniach reżyser otrzy 
mai Dyplom Honorowy, zaś w 
Gottwaldowie film nagrodzono 
Honorową Nagrodą Przyjaźni.

Wtedy wszystko 
było pierwsze

Jeszcze trwała wojna... a już wio, 
sną 1945 roku w 'krakowskiej 
Wytwórni. Filmowej Wojska Pol. 
skiegó Anten,, Bohdziewicz roz­
począł realizację autorskiego fil 
mu pt. o,2 razy 2 równa się,4”.

• Eksperymci) s -i rc../;- *’ę .
palem i : - u.
ekrany.

Sredniometrażowym filmęm .mia­
ły być „Zakazane piosenki”. Lud 
wik Starski, którego / nazwisko 
tak często spotykamy w czołów­
kach przedwojennych filmów poi 
skich, zaproponował- rekonstruk­
cję dokumentalnego reportażu 
Jego bohaterem miała być okupa 
cyjna piosenka. Pę ogłoszeniu w 
prasie, że Przedsiębiorstwo Pań­
stwowe „Film. Polski” poszukuje 
wykonawców tych piosenek, bądź 
tekstów, zgromadzono tak boga­
ty materiał, że nie mieścił 1 ię on 
w szczupłych ramach średniego 
metrażu.

Premiera Zakasany eto piosenek” 
w reżyserii Leonarda Buczkow­
skiego odbyła się w Warszawie,
8 stycznia 1947 r. Film został 
przyjęty entuzjastycznie przez wi 
dzów, a przychylnie przez kryty­
ków'. Fabuła „Zakazanych- pio­
senek” była wątła. Na pierw­
szym planie historię okupacyj­
nych piosenek opowiadał muzyk 
i konspirator Roman Tokarski

nie zadowoliły krytyków, mimo 
to twórcy „Zakazanych piosenek” 
mogli, mieć pełną satysfakcję: 
obie wersje były równie entuzja 
stycznie przyjęte przez publicz­
ność. I ta sympatia widowni to-

Skąd ta rozbieżność . poglądów? 
Film nie spełnił oczekiwań kry­
tyki z jednego, zasadniczego po­
wodu: nie by i eposem, w pełni 
o d żwierc i e dla j ąc y m ckupac y j n e 
przeżycia, jego twórcy nie mieli 
bowiem ambicji rozliczenia za 
zbrodnie popełnione na narodzie 
polskim i innych narodach euro 
pejskich.

Takim obrazem stał się dopiero 
„Ostatni etap”, drugi powo jenny 
film polski, zrealizowany przez 
byłą więźniarkę Oświęcimia, 
Wandę Jakubowską. Scenariusz 
tego filmu napisała wre:': ze swą 
obozową koleżanką, niemiecką 
komunistką, Gerdą Schneider. 
Premiera odbyła się w marcu 
1948 roku w Łodzi, a w lipcu 
tego roku „Ostatni etap” święcił 
triumfy na Międzynarodowym Fe 
stiwalu Filmowym w Mariań­
skich Łaźniach, gdzie otrzymał 
. Grand Prix”. Był to pierwszy 
sukces powojennej kinematogra­
fii, który otworzył jej drzwi na 
rynki zagraniczne.

W 1949 r. odbył się pierwszy po 
kaz „Ulicy Granicznej" Aleksan­
dra Forda, nagrodzonej wcześ­
niej Złotym Medalem na festi­
walu w Wenecji. Niedawno film 
ten emitowała telewizja, toteż 
dodam jedynie, że był to pierw­
szy obraz w historii światowej 
k in e mat ogra f i i, pr ze d s ta w ia jąc y 
gehennę ludności warszawskiego 
getta. Tematyka współczesna zda 
wała się zupełnie nie intereso­
wać ówczesnych twórców, Pierw­
szy wyłom w tej zasadzie zrobił 
Eugeniusz Cękalski, który 
wspólnie z Krystyną Świnarską 
napisał scenariusz „Jasnych ła­
nów”, a następnie przeniósł go 
na ekran.' Film okazał się zu­
pełnym niewypałem, bo twórcy 
nie znali powojennej wsi, w któ 
rej umiejscowili akcję swego fil 
mu. A były to przecież czasy 
wielkich przemian, reformy.

Natomiast pierwsza powojenna 
komedia polska „Skarb” odnio­
sła pełny i zasłużony sukces. See 
nariusiZ napisał znany już Lud­
wik Starski wspólnie z Rorna- 

NieWiarowiczem, a reżyse­
rem był. Leonard Buczkowski. 
Premiera odl>> się w lutym 
1949 r., a choć perypetie sympa­
tycznej pary szukającej mieszka 
nia w zburzonej stolicy, nie zy­
skały uznania kfytyki, twórcy 
mogli spać spokojnie: kina były 
pełne. Zasługa w tym nie tylko 
wartkiej akcji i trafnego humo­
ru sytuacyjnego, ale również ak 

. torów — • pierwszej pary aman- 
tóuh Danuty Szafiru skiej i Je­
rzego Duszyńskiego oraz Aliny 
Janowskiej, Ludwika Sempoliń­
skiego i Adolfa Dymszy.

Ten pierwszy okres okazał się 
pomyślny dla powojennej kine­
matografii polskiej. Zrealizowa- 

.ne wówczas filmy zyskały popu­
larność w kraju.i za granicą o- 
raz liczne nagrody. Co więcej, 
„Zakazane piosenki”, „Ostatni 
etap”, „Ulica Graniczna” i 
„Skarb”, czyli cztery spośród sied 
miu obrazów, były i są nadal 
chętnie oglądane.

Wands Konarska

Mowa związana
W roku bieżącym Andrzej Woj­
ciech Guzek obchodzi dwudziesto­
lecie poetyckiego trudu. Dwadzieś 
cia lat łamania się ze słowem, z 
oporną materię wiersza, z ideami 
i ideałami. Cóż, mają swoje lesy 
książki, ale przede wszystkim moją 
swoje losy poeci. I najczęściej $ę 
to losy złożone, heroiczne i pełne 
przemilczeń. Andrzej W. Guzek 
i jego poezja — właśnie p o e 2 j o, 
a nie wiersze — stanowią przy­
kład owych losów powichrowa- 
nych i całkowicie nierozpoznanych 
nie tylko na mapie polskiej poezji 
współczesnej, ale nawet w okolicy 
poetów Pomorza Środkowego.
Swój pierwszy zbiór wierszy opubli 
kował Guzek w roku 1968 w Wy­
dawnictwie Morskim. Obecnie, po 
piętnastu latach, ukazała się jego 
druga książka wierszy „Spór o 
istnienie”, nakładem Wydawnictwa 
Poznańskiego.
Oczywiście, w ciągu tych lat pięt­
nastu Guzek z a z n a-c z a ł, bądź 
usiłował zaznaczać swoją poetyc­
ką coecnośó, choćby udziałem w 
wielu konkursach poetyckich, jakich 
przecież mamy w kraju bez liku. 
Zresztą „Spór o istnienie” to tak­
że wiersze nagrodzone pierwszą 
nagrodo w koszalińskim konkursie 
literackim w roku 1981. Świadom 
jestem tego, iż druga książka wier 
szy Andrzeja W. Guzka spóźniona 
jest przynajmniej o dziesięć lat. 
Spóźniona nie ze względu na te­

matykę wierszy, czy ich kształt i 
poetycką materię, ale z powoda 
niezrozumiałej dia mnie inercji wy 
dawców, a może nawet niechęc. 
do określonej formuły poetyckiej, 
którą prezentuje Guzek. Wypada 
zatem spróbować opisać poetycki 
świat Andrzeja Guzka, świat bez­
względnie własny, niezależny o: 
mód i wszelkich „izmów”, schle­
biających tej lub owej poetyce, tej 
lub innej rzeczywistości; wreszcie 
światy którego obraz jest jedno­
cześnie przesłaniem moralnym ; fi 
lozoficznym. Nie ulega bowiem wąt 
pliwości, że Guzek jest moralista, 
ale świadomym niemożności 
poezji.
Tytuł drugiego tomiku Andrzeja W. 
Guzka jest wyraźnym nawiązaniem 
do podstawowego dzieła wybitne­
go filozofa ucznia Husserla, twór­
cy polskiej szkoły, fenomenologicz­
nej, Romana Ingardena. Tytuł dzie­
ło Ingardena brzmi: „Spór o istnie 
nie świata”, a jego zasadniczą te­
zą jest, że wszelki realizm związa­
ny jest nierozłącznie z kreacjoniz- 
mem. Andrzej Guzek nie toczy jed 
nak sporu o istnienie świata, ale 
o istnienie w ogóle. O racje ist­
nienia przede wszystkim w katego 
riach moralnych.
Te wiersze pisane na szerokim od­
dechu, na szerokiej whitmańowskiei 
frazie, sa w rzeczywistości poezją 
ściśniętego gerdła; są mową nie 
tyle wiązaną, ile z w i q z a n q. 
Świadomość poety co rusz podda­

wana jest presji rzeczywistości, o- 
wych realności politycznych, zno­
szących się wzajemnie idei, wielo- 
rakości postaw pośród których po­
eta usiłuje rozpoznać swoją kon­
dycję, jako człowieka z jednej stre 
ny i poety z drugiej. Wiersze Guz­
ka robią wrażenie pisanych nie 
dlatego że, ale pomimo. Inaczej 
mówiąc, poeta nie przyjmuje zo 
pewnik, iż życie jest funkcją po­
ezji, przyjmuje natomiast, że po­
ezja może, a naw.et powinna być 
funkcją życia.
Owa wiara w oczyszczającą moc 
poezji jest kontrapunktem, wyraź­
nie znaczonym w „Sporze o istnie 
nie”. Niestety, świat coraz rzadziej 
słucha poetów. W wierszu „Ziarno 
snb” ujawnia Guzek swoją tajemni 
cę poety: „Chciałem być tym, któ 
ry mówi jasno i czysto, / a w kłu 
jącym migocie słów ocala ich 
rdzeń / pełen zdrowego soku jak 
korzeń wiekowego drzewa / tym, 
który nie pozwala zabijać / ludzi 
ani zwierząt / unosi nadzieję poza 
wszystkie wymiary rozpaczy, / ła­
mie bezwzględność wyroków, / a 
na kolczastych nurach umieszcza 
przyjazne drabiny / i nie pozwala 
zapomnieć o kruchości złudzeń” 
(...) W cytowanym fragmencie da­
je się usłyszeć echo Różewiczow- 
skiego postulatu: „Poeta to nc
pewno ktoś / słuchajcie głosu po­
ety / choćby ten głos / był cien­
ki jak włos / jak jeden włos Julie! 
ty”. Otóż Guzkowi przede wszyst­

kim chodzi o kreację siebie jako 
poety.
On musi najpierw siebie stwo 
rzyć, powołać do bytu! w słowie, 
aby słowo przeistoczyć w wiersz. 
Musi więc tchnąć poezję, innymi 
słowy tchnąć ducha w matęrię 
wiersza, aby wiersz stał się po­
ezją. Wszystkie omal wiersze 
„Sporu o istnienie” noszą ślady 
tych nieludzkich zmagań z duchem 
i materią: „No bo kto ci powie­
dział, że jesteś / kto wiarą nat­
chnął, by wierzyć że naprawdę 
jesteś, / że stałeś się już dzisiaj, 
teraz, / że uniosłeś się wreszcie 
z klęczek do wysokości napełnio­
nego po brzegi słoną krwią od­
dechu"; (Spór o istnienie), „Trze­
ba wreszcie urodzić się jeszcze raz 
na nowo. / Ćwiczyć wytrwale tę 
naszą narodową specjalność, / na 
szą konkurencję v w codziennym spe 
ktaklu / wszystko za wszystko, / 
a raczej nic za wszystko. Fikcja 
za fikcję. / Bezruch za milczenie”. 
Ostatnia cytata ukazuje Guzka ja­
ko poetę odpowiedzialnego za los 
narodowy, świadomego swoich wy 
berów i rozstrzygnięć, ale również 
swego serca wypełnionego gory­
czą. Poezja niekiedy bywa grama­
tyką historii. Pamiętajmy o tym 
przy lekturze „Sporu o istnienie".
1 niech nikogo nie zwiedzie po­
zorna prostota tych wierszy. Ta 
bowiem prostota wyraża najwyższy 
stopień- komplikacji doświadczeń 
moralnych i intelektualnych poety 
z Lęborka, który „co dzień chwyta 
świat na gorącym uczynku, jak »Jo 
dzieją »a rękę".
Sielsko-anielska obwoluta na ksiąź 
ce Andrzeja W. Guzka może zmy­
lić, ale nie jest w stanie zasłonić 
tragizmu tej poezji. Jest to wszak 
tragiczność otwierająca nadzieję.

Andrzej Turczyń&ki

Andrzej Wojciech Guzek

Ktoś się z to.bą bawi w tej pustce.
W kotka i myszkę, eetno i licho
albo chowanego pośród murów z szorstkiego ołowiu
i śliskiego jak kryształ szkła.
Biegnąc na oślep sięgasz dłonią, 
zanurzasz ją w gęsty bluszcz rozkołysanych 
aż po najdalszy zasięg uszu,, 
chowasz się w ruchomych piaskach 
gdzie ścigają cię głodne teleskopy oczu 
i.ze wszystkich stron naraz 
wyciągają się ku tobie rozczapierzone liście 
żelaznych rąk.
Ktoś się z tobą bawi w tej pustce — tu, 
gdzie kauczukowe ściany ukazują oszałamiającą 
jak nagłe uderzenie obuchem perspektywę, 
albo zwężają się do rozmiarów
ptasiej klatki o niewidzialnych prętach.
W zmiennych niby pogoda ukk dach przestrzeni ' 
ktoś się z tobą tutaj w najlepsze bawi 
w prastarą grę o piekło, niebo lub czyściec.
A ty — skazany na mądrość jak wpędzone w pułapkę

zwierzę,
posiwiały szczur doświadczalny
musisz tylko czuwać,
aby w tym specjalnie dla ciebie,
na twój benefis zmyślonym labiryncie
znaleźć jeszcze ostatnie — dyskretnym śmiechem
poskrzypujące wyjście.

I
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9 W tym roku przystąpiono do 
zabudowy śródmieścia Koszali­
na. Trwa odgruzowanie terenów' 
przeznaczonych pod budownic­
two. W najbliższym czasie roz­
pocznie sic prace przy budowie 
trzech pierwszych kwartałów no 
wej dzielnicy, w której jeszcze 
w tym roku oddanych zostanie 
do użytku 275 izb mieszkalnych, 
a w przyszłym roku następnych 
270 izb. Budowa starego miasta 
•trwać będzie 'kilka lat.
$ W meczu o mistrzostwo I ligi 
•bokserskiej słupska Gwardia zwy 
ciężyła po zaciętych walkach 
pięściarzy ze Stali Łabędy 12:8. 
Najbardziej emocjonującą walkę 
stoczył Albrecht z Nowarą.

® Podczas wykopów pod funda 
menty budynków nowej dzielni­
cy w śródmieściu Koszalina na­
trafiono na resztki kamiennych 
fundamentów, wspartych na 
drewnianych palach, pochodzą­
cych z okresu wczesno historycz­
nego, a będących prawdopodob­
nie pozostałością po dawnej o- 
sadzie słowiańskiej.
© Kina wyświetlają: „Młoda
Gwardia” w Koszalinie — „As 
wywiadu”, iPolonia” w Słupsku

..Wiosna”, „Wybrzeże” w Ko­
łobrzegu — „Spieniony nurt”.
O Jeszcze jeden sukces zanoto­
wali hokeiści złotowskiej Spójni, 
W rozgrywkach eliminacyjnych 
w Olsztynie o wejście do I ligi 
złotowianie zajęli pierwsze miej­
sce w swojej grupie, zwyciężając 
zespoły Spójni z Warszawy, Koś­
cierzyny i Giżycka.

We współzawodnictwie w 
1653’ r. załoga miasteckiego POM 
zdobyła sztandar przechodni przo 
dującego POM Ziemi Koszaliń­
skiej. W ubiegłym roku sztandar

Koszalin lat pięćdziesiątych. Fragment skrzyżowania ulic Walki Młodych 
i Brackiej.

Fot. J. Orłowska

ten posiadała załoga POM w 
Złotowie. W odpowiedzi na wy­
różnienie, załoga 'POM w Miast­
ku podjęła długofalowe zobowią­

zania i do podejmowania podob­
nych zobowiązań na cześć II 
Zjazdu PZPR wezwała wszystkie 
POM w województwie. (mar)

Pilili

Zagadka 
szachowa

W partii Al jech in — Mindeno 
'(1933) powstała pozycja jak na 
diagramie (białe: Kcl. Hd4. Whl. 
WhS, Sf3, p. a2, b2, c2; £2. g2, 
g5. czarne: Kg8. He6, Wf8, Gc6. 
Se4, p. a7, b7. c7, d6, f5, ’ g7). 
Ruch mają białe.
Proszę podać zapisem szacho­
wym. w jaki sposób Aljechin 
zmusił partnera do poddania par 
tii. Rozwiązania prosimy nadsy­
łać tylko na kartach poczt.o- 

, wych (z dopiskiem „Zagadka sza 
chowa”) do dnia 25 bm. (decydu 
je data stempla pocztowego) pod 
adresem Redakcja „Głosu Pomo­
rza”, ul. Zwycięstwa 137/139,
75- 604 Koszalin.
Prawidłowa odpowiedź na zagad 
kę z dnia 7/8 stycznia br. (par­
tia Bernstein — Capablanca (Mo 
skwa 1914): l..;Hb2!! Białe pod­
dały się, po 2. Wc2 Hbl -j- 3. Hfl 
H:c2 czarne wygrywają. Do wy­
granej prowadzi również ruch 
1... Hbl -K
.Nagrodę za prawidłowe rozwią­
zanie ' wylosował: Ryszard Chodo­
rowski, ul. P. Findera 30/la,
76- 200 Słupsk.

(msz)

MINDENO

Hobby

f ciekawe hobby ma inżynier Stani­
sław Pijanowski — od wielu lal 
piastujący stanowisko leśnika, do 
spraw łowiectwa w Głuchej Pusz­
czy. Zanim tu osiadł na stałe,

| wcześniej, po ukończeniu Akademii 
S Rolniczej w Poznaniu pracował ja 
| ko nauczyciel. To jednak jakby jed 

na strona jego życia. Drugą, rów­
nież fascynującą, jest kolekcjo,nowa 
nie Zabytkowych przedmiotów.

Zbieractwem pan Stanisław zajmuje 
się już ponad 40 lait. A wszystko za 
ezęłó się od... numizmatów. Dziś je 
go zbiory są tak liczne, że z tru­
dem mieszczą się we wszystkich po 
mieszczę,niach leśniczówki.

Leśne siedlisko w Głuchej Puszczy 
to bez przesady największe muzeum 
z prywatnymi zbiorami w kraju. 
Reprezentuje wiele dziedzin — 
,m in. archeologię, etnografię, ło­
wiectwo. Dumą właściciela jest tak­
że -wspaniałe archiwum pełne cieka­
wych dokumentów^ i starodruków 
oraz biblioteka z 12 tys. wolumi­
nów. Wielu z tych eksponatów mo­
głaby leśniczemu z Głuchej Puszczy 
pozazdrościć niejedna placówka mu

• •wftast ifrn;- NIQHCIci

Zimowy 
urlop

Ostatnio w górach śniegu nie 
brakuje. Dla zwolenników spor­
tów zimowych pogoda jest 
wprost wymarzona. Wielu z nich 
z pewnością wybierze się na kil­
kudniowy urlop. Zawsze jest to 
przecież znakomita okazja do wy 
poczynku i regeneracji organiz­
mu.
Sporo kłopotów sprawia przy ta­
kich okazjach ubiór. Nie każdy 
z pewnością ma piękny, puchowy 
kombinezon czy firmową, piko­
waną kurtkę. Można ratować się 
wówczas wypróbowaną już me­
todą — przeróbkami. Ze starej, 
za małej kurtki ortalionowej wy­
starczy obciąć rękawy, wykoń­
czyć sztruksem czy dzianiną, ca­
łość popikować i już mamy ciep­
łą, wygodną i modną kamizelę. 
Założona na gruby sweter dos-

lySuaeeaiga

W Głuchej Puszczy

konale ochroni przed zimnem, 
nie będzie też przeszkadzała w 
zgłębianiu tajników narciarstwa. 
Najważniejsza zasada przy kom­
pletowaniu stroju polega właśnie 
na tym, aby był maksymalnie 
wygodny i lekki. Raczej nie ko­
żuch, a już w żadnym wypadku 
kozaczki na obcasach. Podstawą 
są dobre buty, np. tzw „zuchy”. 
Do tego spodnie nie krępujące 
ruchów — sztruksy lub dresy. 
W górach przydadzą się też ge- 

^ try, które ostatnio robią ogromną 
furorę. Można je zrobić na dru- 
tak bądź szydełkiem, mogą być 
gładkie lub w najróżniejsze wzór 
ki. Robi się je bardzo szybko, 
jeśli więc jeszcze ich nie rnamy, 
z pewnością zdążymy przed wy­
jazdem. Getry takie, założone na 
spodnie ocieplą nogi, będą rów­
nież wesołym, młodzieńczym a- 
kcentem.
Warto też zabrać z sobą okulary 
przeciwsłoneczne. Słońce o tej 
porze roku jest bardzo inten­
sywne, można więc. oczywiście 
z umiarem, opalać się. Oczy le­
piej jednak chronić. — Promie­
nie słoneczne odbijające się od 
śniegu mogą je podrażnić.
Najważniejszy podczas urlopu 
jest dobry nastrój. Wyjeżdżając 
nań z przeświadczeniem, że na­
sza kurtka czy buty nie są naj-

Ozdoba tutejszej kolekcji jest 
szłorn — hełm wczesnośredniowiecz­
ny. pochodzący z przełomu X—XI 
wieku. Warto przy tym zaznaczyć, 
że jest on jednym z dwóch w Po'- 
sce. Został wyłowiony w 1969 roku 
z dna jeziora w Orchowie. Innym, 
równie niezwykłym eksponatem jesi 
monstrancja wykonana przez więź­
niów z obozu z Dachau. Ona wła­
śnie służyła do mszy, którą odpra­
wiano 3 maja 1945 roku po wyzwo­
leniu obozu.

Wiele wspaniałych woluminów o du 
żej wartości historycznej mieści 
zbiór biblioteczny pana Stanisława 
Warto wspomnieć o Mszale Bene­
dyktyńskim. zawierającym kartę po 
chodzącą z tomu Rocznika Klasztor 
nego z odręcznymi. XIII-,wiecznymi 
zapiskami. To zaledwie kilka przed 
miotów z ogromnej liczby tych. któ 
re każdemu zainteresowanemu chęt 
nie udostępnia pan Stanisław. Jego 
„leśne muzeum" odwiedziło do tej 
pory 2 min ludzi. To dla nich i dla 
przyszłych pokoleń inż. Stanisław 
Pijanowski — leśnik z Głuchej Pusz 
czy zgromadził te zbiory.

nowsze, najładniejsze, najgod­
niejsze, z góry go przekreśla. Pa­
miętajmy, że nie jedz'omy „zada­
wać szpanu” na Krupówkach, 
ale wypocząć. Gtroj jest sprawą 
drugorzędną, grunt to piękna po­
goda. Życzę więc słońca

ALA

I
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Rośliny
wiecznego
lata
Istną beczką wody...
...jest szczególnie smaczny kak­
tus comitl, który gromadzi ten 
życiodajny napój w pniu. Miąższ 
tego kaKtusa o barwie różowej 
nadaje się do jedzenia w stanie 
surowym lub po upieczeniu. Dc 
dziś Indianie używają zagotowa­
nego soku tej rośliny — po do­
daniu cukru — jako narodowego 
napoju zwanego acitron.

Kolczaste dziwadła...
...czyli kaktusy są niesłychanie 
użytecznymi roślinami. W połud­
niowej Arizonie sporządzono z 
nasion olbrzymiego kaktusa sa- 
huaro pożywną kaszę, z niektó­
rych gatunków kaktusa wyrabia 
się czapki, koła do wozów; ąłużą 
też jako materiał budowlany. 
Kłącza niektórych kaktusów ma­
ją smak podobny do smaku ziem 
niaków i odznaczają się dużą 
wartością odżywczą.

Na ziemi żyje 
2000 gatunków palm...
...najwięcej w tropikalnej Amery 
ce. Palmy śą roślinami bardzo 
użytecznymi dla człowieka. Kio- 
dziny służą do budowy dornow. 
Liśćmi pokrywa się dachy, wy­
plata się z nich kosze i inne 
naczynia; służą do Wyrobu grub 
szych tkanin. Owoce wielu gatun 
ków palm są jadalne. Wyrabia 
się z nich cukier, napoje alko­
holowe, sago, tłuszcze, a uą,wet 
liny. Liście wieiu palm są wspa­
niałą jarzyną.

Dziećmi morza 
nazywają poeci...
...palmy kokosowe, które stano­
wią wspaniałe tło dla pienią­
cych się fal morskich. Owoc pal 
my kokosowej' — mimo nazwy 
— nie jest orzechem. Należy go

zaliczyć raczej do pestkowców 
Zawarty w nasieniu płyn w mia­
rę dojrzewania staje się gęsty, 
tłustawy, śmietankowaty. Palma 
kokosowa jest rośliną niesłycha­
nie użyteczną. Dostarcza mleka 
kokosowego, jadalnego tłuszczu, 
młode liście stanowią jarzynę. 
Uzyskuje się z niej rodzaj araku.

Do najosobliwszych 
roślin...

...należą storczyki, których liczbę 
określa się na około 12 tys. ga­
tunków. Kwiaty prawdę wszyst­
kich storczyków' wydzielają za­
pach wabiący owady. Zapachy 
są bardzo różne, przypominają 
tuberozę. różę, konwalię i inne 
kwiaty. Są jednak i takie gatun­
ki, które wydzielają obrzydliwy 
zapach gnijącego mięsa. Znana 
ogólnie woń wanilii pochodzi od 
amerykańskiego storczyka Vanil­
la1 planifołia. Jest to storczyk 
pnący się po drzewach, specjal­
nie hodowany w celu uzyskania 
substancji zapachowych.

Podobną rolą 
do choinki...

...spełnia w Brazylii kwitnący raz 
do roku w okresie Bożego Naro­
dzenia storczyk Pleurothallis ste 

v nopetala. Całymi naręczami jest 
f w okresie kwitnienia zbierany i 

służy jako tradycyjna ozdoba 
mieszkania. Niestety poza deko­
racją nie spełnia on żadnej prak 
tycznej roli.

Kata,

Rys. „Eulenspiegel”

Fascynacje 
pani ireny
Niewielu jest artystów, którzy po­
trafią łączyć aż tyle różnorodnych 
pasji z talk niecodziennymi efekta­
mi.
Do nich ,należy Irena Kuran-Bogue 
ka — znana gdańska artystka-gra- 
fik. W latach 1948—1950 studiowała 
,w pracowni prof. Tadeusza Kulisie­
wicza w warszawskiej Akademii 
Sztuk Pięknych.
Zajmuje się grafiką artystyczna, 
drzeworytem i- linorytem, a także 
ilustracją książkową. Wystawiała na 
wielu ekspozycjach krajowych i za­
granicznych. Od prawie dziesięciu 
lat jej nową pasją jest praca trans 
latorska, a zwłaszcza piękni poezja 
hiszpańskiego autora Federica Gar- 
cii Lorki. Właśnie niedawno uka.zał 
się nakładem Wydawnictwa Morskie 
go tom poezji tego największego 
współczesnego hiszpańskiego poety 
•w tłumaczeniu i z grafikami Ireny 
Kuran-iBoguckiej. ,Od dawna fascy 
no,wała mnie muzyka i poezja Hisz 
panii — wyznaje we wstępie ar­
tystka. Wiersze Lorki były dla mnie 
tak intensywnym przeżyciem, że 
bierna lektura przestała mnie zada­
walać. Spróbowałam je tłumaczyć. 
Rozrywka stopniowo przerodziła - się 
w obsesję, która pochłonęła mnie 
całkowicie. Celem mojego życia 
stało się udostępnienie polskiemu 
czytelnikowi całokształtu poezji Fe 
derico Garcii J^oiki”.

Fot. CAF — Stefan Kraszewski

Uroda •

Dla
naszej
skóry

podajemy recepty na kilka pły­
nów korzystnie wpływających na 
naszą skórę...
WODA RÓŻANA (odświeżająca)
Napar najlepszy z wysuszonych 
płatków czerwonej róży.

WODA' MIĘTOWA (stymulująca)
Napar możemy uzyskać zarówno 
z mięty suszonej, jak i świeżej. 
,Woda taka dobra jest dla wszyst 
kich skór. Ma właściwości ścią­
gające pory. Poza tym — działa­
nie antyseptyczne.

WODA SZAŁWIOWA (ściągają­
ca)
Napar z szałwi jest wspaniały 
szczególnie (Ha s.kór zanieczysz­
czonych, z rozszerzonymi porami. 
Jest też tonizująey.

WODA LIPOWA (łagodząca)
Kąpiel w naparze z lipy jest 
prawdziwie odmładzająca. Lago 
dzi też przykre rezultaty nadnua 
ru słońca, którego zażywaliśmy 
podczas dnia.

WODA PIETRUSZKOWA (roz­
jaśniająca)
Możemy ją uzyskać w rezultacie 
gotowania, w postaci wywaru. 
Nie musimy go filtrować. Wy­
war ten rozjaśnia skórę, a też 
dobrze wpływa na cyrkulację 
ikr w i.

WODA POROWA

Wywar lub napar z porów. Ła­
godzi podrażnienia skóry, usuwa 
z niej czerwone plamy.

WODA OGÓRKOWA (nawilża­
jąca i ściągająca)

Sok z ogórków — o znanych 
właściwościach kosmetycznych 
— jest idealny dła naskórka, 
szczególnie z rozszerzonymi pora­
mi. Tu chodzi nam o zwykły 
płyn wyciśnięty z ogórka obrane 
go ze skóry. Filtrujemy go na­
stępnie przez sitko. Szklankę ta­
kiego scku możemy zmieszać z 
jedną trzecią szklanki wody ró­
żanej (patrz powyżej).

WODA MARCHEWKOWA (oży­
wiająca)
Sok otrzymamy albo stosując 
mikser albo tradycyjnie ścierając
0 skrobane marchewki. Do soku 
marchwiowego możemy dodać 
jedną trzecią soku cytrynowego 
lub wody różanej. Karoten, któ­
ry zawiera taki sok jest bardzo 
dobry dla skóry: wzmacnia ją, 
wygładza, daje jej lśniący odcień
1 pomaga jej brązowieć.
Nie używajcie jednak tej wody 
w nadmiarze— staniecie się zbyt 
żółci!

)ean Etienne

Czyżby nowi Beatlesi?
Dużym zaskoczeniem było pojawienie się na czele 
brytyjskich list przebojów utworu „Relax", w wy­
konaniu zespołu o oryginalnej nazwie — .,Frankie 
Goes To Hollywood” (na zdjęciu).
■Kariera tego liver pools kiego' kwintetu była szybka 
i niespodziewana. Jego liderem jest Holly John­
son. Swego czasu pracował cn w teatrze i był do­
brze zapowiadającym się mimem. W końcu poświę­
cił się jednak karierze muzycznej.
Po rozstaniu się ze swoją pierwszą formacją „Big 
In Japan”, próbował kariery sodowej. Wydał . 2 
single w niezależnej wytwórni „Eric’s”, które jed­
nak nie zdobyły popularności. Dopiero rok ubieg­
ły okazał się przełomowym. Wraz z czwórką muzy­
ków (Mank O’Toole, Peter Gill. Brian Knasher i 
Paul Rutherford) powołał do życia ,,Frankie Goes 
To Hodiyiwocd”, Utwory zarejestrowane podczas 
ich pierwlszej sesji nagraniowej przypadkowo u- 
słyszał znany producent Trevor Horn, były czło­
nek zespołu „Buggies” i „Yes”. Już pod jego 
okiem grupa nagrała utwór „Relax” który na po­
czątku listopada ub. roku wydany został na sin­
glu, przez wytwórnię „ZTT”. Ten dyskotekowy, 
choć niezwykłe ciekawie brzmiący przebój nie jest 
najlepszym wykładnikiem muzyki zespołu. Inne, 
znane mi z sesji dla „Radia One” utwory są bar­
dziej interesujące, np. „The Other Side Of Mid­
night”. „Junik Funk (Get On Down”), czy ballada 
..The Power Of Love”.
Zaistnienie na rockowej scenie grupy „Frankie 
Goes To Hollywood” jest w dużej mierze zasługą 
Trevor a Henna, interesującego promocyjnego video, 
ale przede wszystkim dużej wyobraźni muzycznej 
Holly Johnsona, pozwalającej mu tworzyć plastycz 
ne i wysmakowane kompozycje. Jestem pewien, że 
drugi, zapowiadany singiel „Two Tribes”, też bę­
dzie przebojem.

♦ * *

Po płytach Klausa Schulze i grupy „Spear of De­
stiny” w Wielkiej Brytanii ukazał, się kolejny al­

bum będący rejestracją koncertu w Polsce. Jest to 
pozycja „Live in Poland”, a nagrania pochodzą z 
tournće dwóch awangardowych zespołów: jugosło­
wiańskiego' ..Laibach” i' angielskiego „Last Few 
Days'”. 1

Przemysław Mroczek
Fot. K. Ratajczyk
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SOBOTA
18 lutego

PROGRAM t

6.00 i 6.30 oraz: 7.00 i 7.30 — TV 
Technikum Rolnicze: J. polski i Fi­
zyko — sem. II (powtórz.) oraz: 
J. Polski — sem. IV Poezja Mło­
dej Polski (I): Tetmajer i Mate­
matyko — sem. IV (Funkcja wy­
kładniczo)
8.00 Poradnik rolniczy
8.30 Tydzień na działce
8.55 Program dnio
9.00 Dla młodych widzów: „So­

bótka" — mag. oraz film 
CSRS „W co jq ubrać" z se­
rii — „Spadła z obłoków"

10.00 Stydio Olimpijskie
12.00 Militaria, obronność, nowo- 

v; czesność
12.25 Studio Olimpijskie: skoki nar­

ciarskie na dużej skoczni
15.15 Dziennik
15.30 „Powrót" — ode. VII (ostat- 

ini) filmu TVP z serii — 
„Rodzina Połanieckich", reż. 
Jan Rybkowski — wznów.

16.50 W świecie ciszy (dla nie- 
słyszqcych)

17.30 Trybuna sejmowa
18.00 Studio Olimpijskie
19.00 Dla dzieci: Dobranoc
19.10 W 90 rocznicę urodzin 

J. Iwaszkiewicza
20.00 „Sto koni do stu brzegów" 

— film fab. prod, polskiej,
• reż. Z. Kuźmiński

22.00 „Na żywo"
22.20 Studio Olimpijskie: łyżwiar­

stwo figurowe
23.20 Kino nocne: „Lokis" — film 

łab. (dreszczowiec) prod, 
hiszp. reż. J. A. Paramo

PROGRAM II

8.25 Program dnia
8.30 „Sto koni do stu brzegów"

— polski film fab.
10.30 NURT (Cywilizacja i kultura)

— powtórzenie
11.00 NURT (Matematyka) — po­

wtórzenie
11.30 NURT (J. polski) — powtó­

rzenie
12.00 Czym żyje kraj?
12.10 Aktualności kulturalne
12.30 „5 — 10 — 15" — zespół 

„Dom" przedstawia
14.00 „Wideoteka"
14.30 „Etna" — dok. film franc, z 

serii — „Wulkany świata"
15.20 „Gorqca linia" (ekspres re­

porterów)
15.50 Socjologia i kultura sportu
16.20 Religie i kościoły w Polsce: 

Starokatolicki Kościół Maria­
witów

17.10 „Otwarta księga" — ode. VII 
OU A ,• -1MJW radzieefc,
18.30 KRONIKA (Szczecin, Kosza­

lin, Słupsk i Piła)
19.00 Laureaci' międzynarodowego 

konkursu pianistów jazzo­
wych w Kaliszu

19.30
20.00

20.20
20.55

Dziennik
Jubileusz klubu studenckiego 
„Remont"
Bisy Garricko Ohlssona 
Jubileusz klubu „Remont"

21.10 Studio Olimpijskie
22.00 Kino dorosłych: „Nana", ode. 

I ser. filmu fab. (obyczajo­
wego wg powieści Emila 
Zoli), reż. M. Cazeneuve

23.00 „Jazz happening Jarka Śmie­
tany" — film dok.

NIEDZIELA
19 lutego

PROGRAM I

6.00 i 6.30 — TV Technikum Rol­
nicze: J. polski — Matematyka — 
sem. IV (powtórz.)

7.20 Alarm przeciwpożarowy trwa 
, 7.55 Nowoczesność w domu i za­

grodzie
8.15 Tydzień — magazyn rolniczy
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: „Tele- 

ranek", w programie m. in. 
ode. filmu szwedzkiego z se­
rii — „Pippi Langstrump"

10.20 „Mazepa" — film baletowy 
10.35 TV lista przebojów
10.55 Fantastyka: „Laboratorium

plar\ety X"
11.30 Studio Olimpijskie
13.00 Kraj za miastem
13.25 Dla dzieci: „Podróże do tea­

tru" (VI)
14.15 TV Koncert 2yczeń
15.00 Dziennik
15.10 Studio Olimpijskie
15.50 Losowanie Toto Lotka
16.05 „Winobranie" — film fab. 

(obyczaj.) prod. CSRS, reż. 
H. Bacan

17.40 Studio Olimpijskie
19.20 Dla dzieci: Dobranoc
19.30 Dziennik
20.00 Studio Olimpijskie: uroczy­

stość zamknięcia
21.CO „Złodziejski trakt" — fj|m 

fab. (sensac.) prod. USA, 
reż. J. Dassin; w rolach gł.: 
R. Conte, V. Cortese i Lee 
J. Cobb

22.30 Przeglqd międzynarodowy
23.05 Studio Olimpijskie i niedzie­

la sportowa

PROGRAM II

7.15 Czas reformy: „Jaka płaca, 
taka praca”

8.15 „Złodziejski trakt" — film 
fab. USA

9.45 Studio Olimpijskie
10.25 Z poligonowych dróg
11.00 Czym żyje kraj?
11.15 Mistrzowskie interpretacje 

nGarr-ieka Ohłssona
11.40 „Wielka gra" — teleturniej 
12*40 „Ojciec Murphy" — ode. II

ser. filmu fab. (westernu) 
USA

13.30 Studio Olimpijskie: finałowy

TYDZIEŃ W TELEWIZJI
mecz hokejowy

15.20 Kino — OKO (kalejdoskop 
filmowy): „Koncert" — film 
węg.

16.45 „Jutro poniedziałek" — mag. 
rodzinny

17.10 „Dziewczęta z Kuriera"
17.40 „Galernicy" — ode. III filmu 

fab. (biograficznego) prod, 
węgierskiej z serii — „Liszt"

18.30 Stereo i w kolorze
19.30 Dziennik (dla niesfyszqcych)
20.00 „MIDEM 84" (||) 2 cyklu:

„Oblicza pop kultury"
20.40 Sensacje XX wieku: „Kano- 

nierki z Cherbourga"
21.10 Wywiady Ireny Dziedzic
21.40 Grabieżcy kultury: „Kolek­

cjonerzy"
22.15 Zaproszenie do Teatru Dra­

matycznego w Warszawie 
no „Swiętq Joannę" 
G. B. Shawa

22.30 „Droga przez mękę" — ode. 
III filmu fab. prod, radziec­
kiej z cyklu: „Wielka litera­
tura na małym ekranie" — 
wznowienie

PONIEDZIAŁEK
* 20 lutego

PROGRAM I

13.30 i 14.00 — TV TR: Uprawa ro­
ślin i Hodowla zwierzqt
15.25 NURT
16.00 „Zakochani w ziemi"
16.40 „Zwierzyniec" i film TVP z 

serii — „Karino"
17.30 „Na krawędzi słowa" (prze­

glqd humanistyczny)
18.00 Reportaż z przeszłości: bez­

robotni
18.30 Echa stadionów
19.00 Dobranoc
19.10 Kliniko zdrowego człowieka
19.30 Dziennik
20.15 Teatr TV — j. Iwaszkiewicz: 

„Złodziej idealny", reż. 
J. Wróblewski; obsada: J. Kry­

szak, G. Kownacka, J. Boń­
czak i in.

21.50 O żywieniu (I)
22.25 „Pokój nr 408" — mag.

PROGRAM II

16.55 Program dnia 
DZIEŃ POLONII:
17.10 — Sport i tradycja — mag. 
słowno-film. 17.45 — Czy Polonia 
kocha folklor? — pr. film. 18.05 — 
Organizacje polonijne — pr. film. 
o Polskim Zwiqzku Kulturalno- 
-Oświatowym w CSRS i Zwiqzku
Polaków w Niemczech 18.30 _
KRONIKA 19.00 — „Moje spotka­
nia z Polakami na Antypodach" — 
fr. film. dok. 19.30 — Dziennik

20.00 — Rep. o byłych żołnierzach 
Dywizji Maczka 20.30 — Polacy 
w Brazylii — progr. słowno-film. 
z udziałem W. Młyńczaka 21.30 — ’ 
„Amerykański pejzaż" — film dok. 
i rozmowa z L. Korsakównq i 
K. Brusikiewiczem 22.10 — „Jaka 
jesteś Polonio?" — progr. słowno- 
-film. 22.50 —- „Michał Janowski" 
— trzecie pokolenie polskiej emi­
gracji

W TO REK
21 lutego

PROGRAM I
TV TR: 6.00 — Uprawa roślin 6.30 
— Hodowla zwierzqt 13.30 — Ho­
dowla zwierzqt 14.00 — Mechani­
zacja rolnictwa; Dla szkół: 8.10 — 
Historia — kl. VIII 9.00 — J. pol­
ski — kl. VIII 11.00 — J. polski — 
kl. II lic. 11.55 — J. polski — kl. 
IV lic. 12.50 — Historia — kl. III— 
IV lic.

9.30 Dla II zmiany: „Ostatni lot 
Albatrosa" — ode. IV filmu 
sensac. prod, radzieckiej

16.00 Pod patronatem UNESCO z 
cyklu: „Barwy ziemi”

16.40 Dla młodych widzów: „Aka­
demia Muzyczna" i „Michał­
ki"

17.30 „Romeo z autobusu" — ode. 
VII filmu fab. CSRS z serii 
— „Pod jednym dachem"

18.15 „Rzemieślnicy"
18.30 „Kram" — mag. konsumenta
19.00 Dobranoc
19.30 Dziennik

20.15 „Ostatni lot „Albatrosa" — 
powtórz, ode. IV serialu

21.20 „Dialogi polityczne"
22.25 Publicystyka

PROGRAM II

17.10 Klub Miłośników Fantastyki
17.30 „Szablq czy kielniq" z cy­

klu: „Temida polska"
18.00 „Galeria Drezdeńska" — ode. 

filmu dok.
18.30 KRONIKA
19.10 „Skojarzenia" — teleturniej
19.30 Dziennik
20.15 Salon muzyczny: Wrocław
21.30 Teatr TV — S. I. Witkiewicz: 

„Oni", reż. K. Rogulski; ob­
sada: D. Stalińska, M. Gro- 
dziński i in.

ŚRODA

aż lutejjv

PROGRAM I

TV TR: 6.00 — Hodowla zwierzqt

6.30 — Mechanizacja rolnictwa
13.30 — Chemia 14.00 — Histo­
ria; Dla szkół: 9.00 — Muzyka —
kl. II 11.00 — Praca — technika
— kl. III 11.55 — Fizyka — kl. VIII

9.30 Dla !l zmiany: „Twarde, mę­
skie życie" — film fab. 
(obyczaj.) prod, radzieckiej, 
reż A. Granik

12.30 Czas reformy
15.25 NURT (Psychologia)
16.00 „Białowieża w zimie" — 

film dok.
16.15 Losowanie Małego i Express 

Lotka
16.40 Dla młodych widzów: „Krqg" 

i „Tik — tak"
17.30 SPORT
18.05 „Armia wolności i pokoju" 

— wojskowy film dok.
19.00 Dobranoc
19.10 „Prosto z mostu"
19.30 Dziennik

20.00 Muzyka Chopina
20.30 „Twarde, męskie życie" — 

powtórz, filmu
22.25 Zespół Pieśni i Tańca im. 

Aleksandrowa

PROGRAM II
17.10 Młodzieżowy koncert życzeń
17.30 Ekonomia na co dzień
18.00 „Galeria dwójki": rodzina

Steców
18.30 KRONIKA
19.00 „Przeboje dwójki"
19.10 Śpiewnik domowy
19.30 Dziennik
20.00 Gawęda W. Szewczyka
20.15 Wieczór poezji: St. Wy­

spiański: „Śmierć Ófelii",
reż. T. Lis; wyk'.: M. Jarosz 
i J. Radziwiłowicz (z Kra­
kowa)

20.45 Koncert w Żelazowej Woli: 
gra E. Osińska

21.30 SPORT: magazyn
22.30 24 klatki na sekundę: 

W. Borowczyk i J. Lenica

CŻWART EK
Zd lutego

PROGRAM I

TV TR: 6.00 — Chemia 6.30 —
Historia 13,30 — Uprawa roślin
14.00 — Fizyka; Dla szkół: 8.10 — 
Zoologia — kl. VII 9.00 — Praca
— technika — kl. II 11.00 — Pra­
ca — technika — kl. IV 11.55 — 
J. polski — kl. III—IV lic. 12.50
— Muzyka — kl. II
16.00 „Mieszkać"
16.40 Dla młodych widzów: „O

mnie, o tobie, o nas" — 
mag. i ode. filmu TVP z 
serii — „Tylko Kaśka"

17.30 „Poligon"
17.55 TV informator wydawniczy 
18.05) i/Joterstudio"'^’
18.30 „Sonda"
19.00 .Dobranoc
19.10 „Od taczanki do rakiety" — 

film dok.
19.30 Dziennik
20.15 Teatr Sensacji — W. Ły-

SOBOTA
PROGRAM I

Wiadomości: 0.0l, i.02, 2.08, 3.00. 4.00.
3.00, 5.30, 6.00, 7.00, 8.00. 9.00, 10.00
11.00, 12.05, 14.00, 16.00. 18.00 19 00
20.00, 22.00, 23.00
0.05—3.00 Muzyka nocą i .00 Rybacka 
prognoza pogody 4.00—5.00 Poranne 
sygnały 5.05 Rozm. rolnicze 5.30—
8.00 Poranne sygnały 8.05 Obserwa­
cje 8.20 Mel. na dzień dobry 9.00—
10.00 Cztery pory roku 10.05—11.55
Przy muzyce o Olimpiadzie 11.57 
Sygnał czasu i hejnał 12.30 Muzyka 
ludowa 12.45 Rolniczy kwadrans 13.20 
Śpiewa A. Sikorowski 13.30 Relacja 
2o OUmpiady (c.d.) J5.00 Mag.
„Rytm ’ 15.55 Radio kierowców _
nowy kodeks drogowy 16.20 Koncert 
życzeń 17.00 Muzyka i aktualności 
17.20 Muzyka z filmoteki 18.00 Ma­
tysiakowie” 18.30 Koncert dnia’19 20 
Gra Zb. Wodecki 19.30 Dla dzieci: 
Suipełek —- aud. 20.08 Komunikaty 
Totka 20,10 Przy muzyce o sporcie 
21.05 Tygodnik Kulturalny 21.25 Pół 
tuzina atrakcji muz. — aud 22 25 
Na rockową nutę - aud. 23.25—23.59 
Zaproszenie do tańca

PROGRAM II

Program nadawany w wersji stereo

Wiadomości: 6.00. 8.00, 13.00. i).oo 
2Q.50

Skrócony test stereo 8.10, 15.30 18,30 
18.30, 22.10

8.30 Poranna serenada 9.Ö0 ..Konrad 
nie chce zejść ze sceny” — fragm 
pow. 9.20 Muzyka 9.50 „Mistrz sądu 
ostatecznego” — fragm. pow. 10.00 
Godzina melomana 11,10 Kabareton 
Dwójki 11.30 Tydzień w stereo 12.00 
Sztafeta orkiestr 12.25 W stronę 
jazzu 13.05 Z malowanej skrzyni
13.30 Album operowy 14.10 Co lest 
grane — pytania 15.00 Co jest gra­
ne? — odpowiedzi 15.30 Co'jest gra 
ne? _ nagrody 16.00 Wielkie dzieła, 
iwielcy wykonawcy 18.30 Muzyczna 
galeria 19.30 Wieczór w filharmonii 
2L00 Klasycy jazzowego fortepianu 
— Dave Brubeck 21.30—1.00 Literatu­
ra i muzyka

PROGRAM III

Serwis Trójki 7.00, 8.00. 9.00. 12.00
15.00, 16.00, 17,00, 18.00

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 8.10 
Relacja z Sarajewa S.30 „Cieplar­
nia” — ode. pow. 9.05 Po prostu o 
nas 9.20 Mala muzyka 10.00 „Brühl”
— ode, pow. 10.30 Złote lata swingu
— aud. Il.il5 Wokół muzyki latyno­
skiej — aud. 11.50 „Miecz Syreny”
— ode. pow. 12.05 W tonacji Trójki
13.10 Powtórka z rozrywki 14.00 Mu­
zyka przed kurtyną 15.05 Wszystkie 
drogi prowadzą do Nashville — aud. 
15.45 Podróże reporterów 16.00—19.00 
Zapraszamy do Trójki 18.05 Inf. 
sportowe 19.00 Dom Teatru — aud.
19.30 Trochę swingu... 20.00 Lista 
przebojów programu III 22.15 Tea­
trzyk Zielone Oko: „Przepis na mor

derstwo" — słuchów. 23.00—1.00 Za­
praszamy do Trójki

PROGRAM IV

Wiadomości: 7.00, 12.05. ie.00 19300*1 ttfl ’ * ^

7.30 Gra zespół J. Komana 7.40 J. 
angielski 7.55 Piosenki znad Tami­
zy 8.10 Człowiek w swoim ,.M” — 
mag. 8.30 Poranna pozytywka 9.00 Z 
katalogu niezapomnianych przebo­
jów 9.30 Zgadnij. sprawdź, odpo­
wiedz — aud. 10.00 Arie i sceny z 
wielkich oper ,11.30 Alfabet piosen­
ki aktorskiej — aud. U.57 Sygnał 
czasu i hejnał 12.10 Śpiewa A. Zau­
cha 12.30 „Ariadna" — słuchów.
13.00 Fajerwerki muzyczne 14.00 O 
kulturę słowa — aud. 14.20 Gra Or­
kiestra M. Legranda 14.30—16.00 'Dla 
młodych słuchaczy 16.05 Z mikrofo­
nem po kraju 17.00 Pejzaż polski 
17.20 W krainie 1001 nocy — aud.
18.00 Warszawski tydzień muz. 19.00 
Portrety Polaków: K. Koranyi - 
aud. 19.40 J. francuski 19.55 Nasze 
obyczaje — aud. 22.10 Moskiewska 
Orkiestra Kameralna 23.00 Lektury 
Czwórki 23.10 Rozmowy intymne — 
aud. 23.30 Muzyka spod znaku Arno 
ra

NIEDZIELA

PROGRAM I

Wiadomości: O.Ol, 1.02, 2.00 3 00
7.00, 8.00. 12.05, 19.00, 20.00. 23.00

0.05—3.00 Muzyka nocą 1.00 Pogoda 
dla rybaków 3.05 Muzyka nocą 6.00

Kiermasz pod kogutkiem 7.30 Mu­
zyka 7.45 Echa sportowej soboty 8.30 
Moskwa z mel. i piosenką 9.00 Mag 
wojskowy 10.00—11.57 Przy muzyce o 
Olimpiadzie 11.57 Sygnał czasu i hej 
nal 12.05 W samo południe 12.45 Mu 
zyka ludowa 13.15 Operetka polska 
(cz. IX) 14.00 Wektory: gospodarka 
1 polityka mag. 14.30 „W Jezio­
ranach” 15.00 Koncert życzeń 16.00 
Teatr PR; „Mąż i żona” — słuchów.
17.00 Kronika olimpijska 17.10 Mag. 
„Rytm” 18.00 Dialogi historyczne 
18,15 Świat muzyki 19.10 Merkuriusz 
rządowy 19.30 Dla dzieci: Taka so­
bie muzyka — aud. 20.05 Komunika 
ty Totka 20.10 Przy muzyce o spor­
cie 21.05 Słynni wirtuozi: R. Ricci 
21.35 Giełda płyt — Franek Kimono
22.00 Teatr PR: „Tristan” —- słuchów.
23.00 Inf. sportowe 23.25—23.59 Jazz 
dii a wszystkich — aud.

PROGRAM II

Program nadawany w wersji stereo

Wiadomości 7.00, 13.00, 17.00, 21.00

Skrócony test stereo 12.00, 18 00
22.H5

7.40 Ż. Biczewska i inni 8.45 Kon­
cert w romantycznym stylu 9.30 M. 
Rodziewiczówna — „Dewajtis” (cz. 
II) 12.00 Muzyka dla kolekcjonerów 
•13.05 Koncert Orkiestry PRiTV w 
Krakowie 13.45 Piosenki 14.00 Teatr 
PR: „Piwnica pod Baranami” — 
audycja 15.00 Koncert chopinowski
15.30 Piosenki na telefon 17.05 Bi­
blioteka muzyczna — aud. 18.00 No­
we nagrania 18.30 Stereo i w kolo­
rze 19.30 Carl Orff: Koncert sce­

niczny: „Trionfo di Afrodite” („Tri­
umf Afrodyty”) 20.25 Gra Orkie­
stra Kameralna J. F. Pailiarda 21.05 
W)ad. sportowe (lokalne) 21.20 Lista 
byłych przebojów — aud. 22.15 Wie­
czór płytowy 0.15 W świecie kame­
ralistyki

program iii

Serwis Trójki 7.00, 13.00, 19.00

8.10 Komu piosenkę... 9.00 Wariacje 
na temat... 9.30 Muzyczny poranek 
filmowy 10.00 Tylko 50 minut 10.50 
Bliskie spotkania 11.00 Pod dacha­
mi Paryża 11.30 „Para ludzi wśród 
nocy” — słuchów. 12.00 Recital R 
Kirkipatricka 12.50 Bliskie spotkania 
.13.05 Niech gra muzyka 14.00 Pry­
watnie u H. Boukołowskiego — aud. 
14.15 Nowa płyta grupy IO CC 15.30 
Odkurzone przeboje 15.50 Bliskie 
spotkania 16.00 Dzieła, interpretacje 
nagrania — aud. 17.30 Z mojej pły­
toteki — aud. 18.00 „Pocałunek” — 
słuchów, 19.05 Baw się razem z na 
mi 21.00 „Ramajana” — fragm. eposu 
hinduskiego 21.20 Muzyczne portre­
ty: A. Korzyński — aud. 22.10 Aka­
demia Jana Sebastiana — aud. 23.00 
Zapraszamy do Trójki

PROGRAM IV

Wiadomości 7.00, 12.05, 16.00 19 3)
23.50 ’

7.10 W świątecznym nastroju 8.20
Anegdoty i fakty 8.50 J. B. Loillet: 
Sonata triowa d-moll op. 2 9.00
Transmisja mszy rzymskokatolickiej 
z kościoła Sw. Krzyża w Warszawie
10.00 Recital organowy 10.50 Śpiewa

siak: „Selekcja", reż. T. Ki- 
jańskii; obsada: H. Talar,
M. Walczewski, M. Bargie- 
łowski, E. Karewicz i in.

22.25 „Pegaz"

PROGRAM II

17.10 „Spróbuj sam"
17.30 „To się nadaje do telewizji"
18.00 Krajobrazy kultury
18.30 KRONIKA
19.00 Przeboje i pobocza sportu
19.30 Dziennik
20.15 Gra Tatiana Szebanowa
21.55 Kino młodych: „Fantazja dur- 

-moll" — film fab. (obyczaj.) 
prod, polskiej, reż. J. Koło­
dziejczyk; w rolach gł.: 
J. Nowak i 2.. Mrozowska

PIĄTE K
24 lutego

PROGRAM I

TV TR: 6.00 — Uprawa roślin 6.30
— Fizyka 13.30 — J. polski 14.00
— Biologia; Dla szkół,: 8.10 —
Geografia — kl. VI—VII 9.00 — 
Przyroda — kl. III 11.00 — Wie­
dza obywatelska — kl. VIII 11.55
— Geografia —- kl. IV 12.50 — Mu­
zyka — kl. I—II

9.30 Dla II zmiany: „Bez począt­
ku i bez końca" — ode. I 
nowego ser. filmu obyczaj. 
TV CSRS, reż. M. Luther

15.25 NURT (Pedagogika)
16.00 „Telekino"
16.40 Dla młodych widzów: „En­

cyklopedia TDC" i „Piqtek 
z Pankracym"

17.30 „Spojrzeć inaczej" — film 
fab. (obyczajowy) prod, radź., 
reż. W. Popow; w rolach 
gł.: K. Ławrow i G. Pol­
skich

19.00 Dobranoc
19.10 „No chłopski rozum"
19.30 Dziennik
20.00 Monitor Rzędowy
20.30 „Bez początku i bez koń­

ca" — powtórz, ode. I se­
rialu

21.40 Sprawa dla reportera
22.40 „Wieczysty wrót" — film 

fab.-dok. o L. Buczkowskim

PROGRAM II

17.10 „Szach-mat"
17.30 Człowiek z komputer«...
18.00 Program filmowy H. Kluby
18.30 KRONIKA
19.00 „Przeboje" i teleturniej
19.30 Dziennik
20.00 Za kierownicę 
Zff/15 ,'Pikńilt country"’
21.40 Opowieści o miłości — „Je­

dyny mężczyzna" (II) film 
obyczajowy prod. ZSRR

Telewizja zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie I

M. Rodowicz 11.00 Rózgłośnia Har­
cerska 11.57 Sygnał, czasu i hejnał
12.10 Zagadki muzyczne — aud. 12.30 
Wyprawy Czwórki 14.30 Uchem Ibi- 
sa — aud. 15.00 Dla młodzieży: w. 
Szekspir: „Burza” 16.05 Muzyka 17.00 
Quiz popularnonaukowy WIST — 
aud. 17.50 Claude Debussy: „Taniec 
sakralny i taniec świecki” 18.00 Na­
bożeństwo Kościoła Ewangelicznego 
18.40 J. F. Haendel: Kantata włoska 
19.35—-22.10 Wieczór muzyki i myśli

SOBOTA

6.30 Studio Bałtyk ok. 7.35 „Moja 
kadencja” — rozmowa z przewodni­
czącym Komisji Rolnej WRN J. Wój 
cikiem 13.05 Kwadrans ze... Zdzisła­
wą Sośnicką 17.05 Przegląd aktual­
ności 17.12 Z tygodnia na tydzień 
- kom. Wł. Króla 17.20 Przegląd mu 
zyczny — aud. B. Gołe robi ewski e j 
18,10 W .sobotnie popołudnie (stereo) 
18,25 Program na jutro

NIEDZIELA

8.00 Obrazki z czasów wojny — rep. 
T. Grzechowiaka z cyklu: „Najmil­
sze słowo Polska” 8.45 Koncert ży­
czeń 10.15 Przygoda z wierszem — 
aud. A. Łuczak' 10.35 W niedzielny 
poranek — aud. M. Tworke 21.05 
Wiadomości sportowe

Zbudź sie 
w
FAMAGUÖCIE

(32)

Była to wielka Kanczendzanga i gdzieś tam, u jej 
podnóża, spowitego kłębami żółto-zielonych par, 
kryło się tajemnicze wejście do zaklętej krainy. 
Srebrnoszara, tytanowa kula bezszelestnie posu­
wała się w zaczarowanej ciszy.
~ To sur — z uśmiechem wyjaśni! Valenti i skie­
rował lornetę na trującą chmurę. — Strzeże Szam- 
bali.
—; No proszę! — obojętnie odparł Smith. 
Niedawno każda aluzja dotycząca tajemniczej kra­
iny powodowała, że zaczynał snuć gorączkowe do- 
mysiy, a teraz i tak wiedział już wszystko, co 
Siedzieć powinien i nie czuł potrzeby podzielenia 
się tym z innymi osobami. Poprzednie życie zsza­
rzało ostatecznie, a wraz z nim umarła i cieka­
wość.
— Jestem przekonany, że zdołamy pokonać tę 
ostatnią przeszkodę! — Starając się nie okazywać

radości profesor powoli chował lornetę.
— Życzę panu powodzenia, Tom. Jestem pewien, 
że wszystko będzie o’key.
— Porzuca mnie pan? — Valenti natychmiast po­
smutniał. — Ale dlaczego, Roberto?
— Tak trzeba, profesorze. Rozstaniemy się przy 
tych schodach. Widzi pan? Zasypane są białymi 
kwiatami.

Czy spotkam pana, gdy będę wracał? — spytał 
Valenti patrząc Smithowi w oczy.
— Nie wiem. — Amerykanin spojrzał w bok. — 
Niech pan próbuje...
— No cóż, pójdę sam. Powinienem dowiedzieć się, 
co tam jest. Dowiem się.
— Mną też stale kierowało poczucie obowiązku. 
Ale teraz, Tom, ostatecznie zrozumiałem, że nic 
nikomu nie jestem dłużny. Nawet samemu sobie.
— I nie wydaje się panu, że jakoś pana zubożyło?...
— Zubożyło? Pan żartuje, Tom! Stałem się ostat­
nim nędzarzem! Ale to obdarzyło mnie zadziwia­
jącą wolnością.
— A więc żegnaj, przyjacielu. Nie mam już panu 
nic do powiedzenia.
— Zegnam pana, signore!
Uścisnęli się, postali tak chwilę i rozeszli, bowiem 
każdy z nich znalazł swą prowadzącą w dół 
ścieżkę.

XXI

Rankiem Joy odszukała Szerpę, który zdążył już 
opróżnić cztery butle cz’angu.

— Mam zamiar odwiedzić ten dom, mister Tem- 
ba. Mam już dość oczekiwania całymi dniami i 
zdychania z nudów. Chciałabym się trochę prze­
wietrzyć.
— Weźmie pani jaki?
— Wolę pozostawić je pod pańską pieczą. Kiedy 
wróci mister Valenti, to proszę mu powiedzieć, 
gdzie jestem, dobrze?
— Ale ja nie czekam na mister Valentiego, ma­
dame, mam czekać na mister Smitha jesz^^e czte­
ry dni, madame. Piątego ranka będę wolny.

To wszystko jedno, przecież poszli razem... In­
nymi słowy, wie pan, gdzie mnie szukać.

Rozumiem, madame. W każdym razie przyjadę 
po panią w drodze powrotnej. Czy życzy pani so­
bie bym przyniósł siodło?
— Niech pan będzie łaskaw, mister Temba — Joy 
skinęła głową. — A ja pójdę się pakować. 
Wyjechała o dziesiątej i koło południa przekro­
czyła granicę pustyni, na której już nie mogła 
znaleźć miejsca, by, się ukryć i przeczekać upał. 
Bezchmurne niebo i odbijające się od pokrytego 
miką żwiru promienie słońca szybko dały sję we 
znaki niedoświadczonej podróżniczce. Mimo „stet- 
sona” i okularów przeciwsłonecznych ledwo trzy­
mała się w siodle. Ciężkie powieki opadały mimo­
wolnie, w skroniach i potylicy narastał ciężki ból. 
Gdy dostrzegła samotną, rzucającą długi cień po- 
stać, pomyślała początkowo, że to halucynacja. 
Przymknęła zmęczone oczy, poczekała aż trochę 
przygasną tańczące, purpurowe kręgi i ostrożnie 
uniosła dygocące rzęsy. Cień nie zniknął. Joy po­

pędziła muła i wkrótce zrównała się z wychu­
dzoną staruchą, która wlokła się nie wiadomo 
gdzie po rozpalonych kamieniach.
Przytrzymała nieco wodze, chciała zapytać o coś 
biedną podróżniczkę, ale nic nie przyszło jej do 
głowy. W uszach dudniło, świadomość tonęła jak 
w lepkiej mgle. Joy przejechała obok i gdy pra­
wie zapomniała już o spotkaniu, nagle gwałtow­
nie ściągnęła wodze. Przez mózg przeleciała kosz­
marna myśl.
Joy zrozumiała, kogo podświadomie przypomina­
ła jej ta oberwana starucha w podartej, niebie­
skiej bluzce i wytartych dżinsach. To była ona 
sama, w swoim ubraniu, ale postarzała o jakieś 
czterdzieści czy pięćdziesiąt łat.
Joy długo patrzyła w ślad swej odchodzącej przy­
szłości.
— Tommaso! Kochany, jedyny — szepnęła. — 
Jak wiele mi odsłoniłeś... Szkoda tylko, że tak 
późno. Wybacz.
Nie tylko umysłem, ale całym swym jestestwem 
zrozumiała straszliwą prawdę — w tej dolinie 
śmierć była bezsilna wobec tych, którzy bali się 
umrzeć.

XXII

Gdy MacDonald zbadał cały system jaskiń, prze­
konał się. że wpadł w pułapkę. Jak zwykle przy 
słonecznej pogodzie śniegi topniały gwałtowniej, 
woda podniosła się i zalała dolne galerie.

(c.d.n.)
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U związkowców
<*ze „Społem

Niezależny Samorządny Związek Zawodowy Pracowników „Społem", 
przy Oddziale Wojewódzkim w Słupsku, powstał w marcu 1383 ro­
ku. Czy program, jaki przyjęli związkowcy ze „Społem" jest reali­
zowany, czy związek rzeczywiście

Mówi przewodniczący Włodzi­
mierz Kunicki. — Staraliśmy się 
przede wszystkim pomóc ludziom. 
Podkreślam: wszystkim ludziom 
w naszym zakładzie pracy i tym 
ze związku, i ni ©zrzeszonym. Nie 
zawsze to się nam udawało. 
Przykładowo, zaraz na poczatlku 
ibyły prowadzone, z kierownic­
twem rozmowy na temat spraw 
płacowych. Z naszej strony pa­
dła .propozycja, by podnieść pre­
mię regulaminową z 25 na 30 
proc. Musieliśmy (poczekać do 
półrocza, dowiedzieć się, jakie 
będą zyski przedsiębiorstwa i czy 
taka operacja będzie realna. Nie­
stety, po półroczu okazało się, że 
przy obecnych trudnościach eko­
nomicznych premia musi być niż­
sza. Przekazaliśmy tę wiadomość 
załodze. Ci, którzy nie należą do

broni interesów załogi?

związku wytknęli nam niekonse­
kwencję w działaniu. Teraz te­
mat premii znowu powraca. Je­
stem więcej niż przekonany, że 
sprawa będzie pozytywnie zała­
twiona.
Związek liczy 154 członków. Dzia 
ła nie tylko w „Społem", ale w 
Zakładzie Handlu i Zakładzie U- 
sług Różnych. Jednym z głów­
nych kierunków działalności są 
sprawy socjalno-bytowe pracow­
ników. Szczególnie troskliwie za­
jęto się emerytami i rencistami. 
Pierwsze spotkanie tej grupy 
zorganizowano latem ubiegłego 
reku. Przyszło około 120 osób. 
Renciści mieli okazję podzielić 
się z zarządem związku swoimi 
kłopotami, omówić potrzeby. Po­
wołano komisję do spraw emery 
tów i rencistów. Utrzymuje ona

SŁUPSK - WOJEWÓDZTWO

stały .kontakt z seniorami, dba o 
ich interesy. Staraniem zwiążku 
udziela, się byłym pracownikom 
.pomocy materialnej na zakup o- 
dzieży, opału, żywności. W 1983 
roku związek przeznaczył na ten 
cel 21 tysięcy złotych. Jesienią 
emeryci i renciści zaopatrzeni 
zostali w ziemniaki i warzywa. 
Związkowcy zaproponowali całej 
załodze kilka imprez rekreacyj­
nych, wycieczki sobotnio-nie­
dzielne na grzybobranie, wspólne 
obchody uroczystości zakłado­
wych i rocznic.
W bieżącym roku planuje się 
przeprowadzenie wyborów uzu­
pełniających do zarządu. Część 
dotychczasowego zarządu z uwa­
gi na awans i przejście do innej 
pracy zgodnie ze statutem ustą­
piła z pełnionych funkcji. Wy­
bory odbędą się w marcu, a tym­
czasem pracy jest wiele. Zwła­
szcza, że w zarządzie oprócz prze 
wodniczącego pozostała jedynie 
skarbniczka Bogusława Paczyńs­
ka. Związkowcy ze ..Społem" są 
pełni uznania dla społecznej .pra­
cy dotychczasowych członków 
zarządu: Lidii Bujak, Teresy Po­
niewierki j Ireny Goszczyńskiej, 
Trzeba podkreślić, że wszyscy 
członkowie Zarządu działają spo­
łecznie. jednocześnie wykonując 
podstawowe obowiązki zawodo­
we.

E. Clink o

Przychodzących do pracy w Kępickich Zakładach Garbarskich witają 
przy wejściu życzenia dobrej pracy i ruchomy, kolorowy kalendarz. Na 
zdjęciu st. wartownik, Elżbieto Kowalska, aktualizuje datę i przyznajemy 
się, że w dzień zrobiła to na nasze życzenie; normalnie nowy dzień na­
staje w Kępicach zgodnie z kalendarzem, o północy, (sz)

Fot. Jerzy Patan

Trener Czesław Ptak Piosenka radziecka Pod patronatem „Głosu"

*0 meczu w
Ruszyła długo oczekiwana ekstra 
klasa bokserska. Wszystkie zespo 
ły tym razem walczą w jednej 
grupie. Tydzień temu odbyła się 
pierwsza kolejka, która przynio­
sła duże rozczarowanie kibicom 
słupskim. Ich drużyna, aktualny 
wicemistrz Polski, przegrała w 
meczu wyjazdowym z GKS Ja­
strzębie aż 5:15. Z tym wyni­
kiem drużyna Czarnych Słupsk 
znalazła się na ostatnim miejscu 
w tabeli. Rozdzwoniły się tele­
fony do klubu, do redakcji, a 
zawiedzeni kibice mieli tylko 
j'dno pytanie — dlaczego ich 
pupile przegrali? O wyjaśnienie 
tej kwestii zwróciliśmy się do 
osoby najbardziej kompetentnej, 
trenera I zespołu Czesława Pta­
ka, zadając mu trzy pytania:
— Co spowodowało tak wysoką 
porażkę?

— Przyczyn jest wiele. Nie wy­
stąpili w Jastrzębiu Czesław Da 
wiec i Marek Pałucki. Natomiast 
przeciwnik, z którym w ubie­
głym sezonie uzyskaliśmy dodat 
nie konto punktowe, wzmocnił 
się wyraźnie. Wymienię tylko To 
masza Nowaka, mistrza Polski w 
wadze piórkowej i Leszka Ry­
bińskiego w wadze ciężkiej. To 
już nie ten sam zespół. Obecnie 
jest dobrze przygotowany, z am 
bicją odegrania czołowej roli w 
lidze. Nie mogę mieć pretensji 
do naszych zawodników. Walczy 
li naprawdę dobrze. Większość 
walk była równorzędna i gdy­
by mecz odbywał się w Słup­
sku, sędziowie jako zwycięzców 
wskazywaliby naszych...

Nie jest przecież dla nikogo ta­
jemnicą, że przy równej walce,

Jastrzębiu
sędziowie na ogół forują gospo­
darzy. Poza tym, w takiej właś 
nie sytuacji Jarosław Margas i 
Wiesław Adamski otrzymali — 
moim zdaniem — problematycz­
ne ostrzeżenia w trzeciej run­
dzie. Zbigniew Ejsmont przegrał 
przed czasem, ale był to skutek 
ewidentnego faula, jakim było 
uderzenie nasadą w tył głowy. 
Co prawda przeciwnik otrzymał 
ostrzeżenie, ale Zbyszek po kil­
ku kolejnych akcjach nie był 
zdolny do dalszej walki.
— Czy ten wynik nie przekreśla 
szansy walki o tytuł drużynowe 
go mistrza Polski?
— Nie. Ostateczne rozstrzygnię­
cia nastąpią na pewno w dru­
giej rundzie. Począwszy od wrześ 
nia br. odbędzie się S kolejek 
spotkań, w tymr 5 w Słupsku. 
Porażka w Jastrzębiu nie zała­
muje nas, lecz mobilizuje do je 
szcze większego wysiłku. Chce­
my ponadto wysyłać swoich ob 
serwatorów na wszystkie mecze 
ligowe przeciwników.

— Jak będzie na ringu w Słup 
sku w następną niedzielę?

— Do meczu z Igloopolem Dębi­
ca przygotowujemy się bardzo 
solidnie. Wystąpimy w najsilniej 
szym składzie. Nie zawaham się 
już dzisiaj powiedzieć, że mecz 
wygramy i to przekonywająco. 
Tyle trener Ptak. Wypada nam 
podzielić jego optymizm, ponie­
waż drużynie Czarnych życzy­
my jak najlepiej. Miejmy nadzie 
ję, słowa nie rozminą się z 
czynami.

1. ßuehnowi«

Małgorzata " była szósta
Sensacyjnym zwycięstwem 19- 

-ietniej Paoletty Magoni z Włoch 
zakończył się slalom specjalny 
kobiet, rozegrany w piątek na 
stoku Jahoriny. Wyprzedziła ona 
Francuzkę Perrine Pełen o 0,91 
sek. i 30-letnią Ursulę Konzett 
(Liechtenstein) o 1,03. Małgorzata

Tlałkówna zajęła 6. miejsce ze 
stratą 1,50 sek. do zwyciężczyni. 
Jest to najlepszy wynik polskiej 
narciarki w historii Igrzysk 
Olimpijskich. Ewa Grabowska 
była 13, a Dorota Tlałkówna nie 
ukończyła slalomu.

„Złoto”
dla Hamiltona

W (Zgodnie z oczekiwaniami najlep
J szym łyżwiarzem X/IV Zimowych 

Igrzysk Olimpijskich w Saraje­
wie okazał się Amerykanin Scott 
Hamilton. Jemu przypadł złoty 
medal za łączną notę 3,4 pkt. 
Srebrny „krążek” wywalczył Ka 
nadyjc-zyk Brian Orser — 5,6 
pkt., a brązowy — Czechosłowak 
Josef Sa!bovćik — 7,4 pkt. 
Zajmujący 12. pozycję po progra 
mach: obowiązkowym i skróco­
nym Polak, Grzegorz Filipowski 
utrzymał ją również po jeździć 
dowolnej. Łączna nota Filipow­
skiego 27,0 pkt.

Tradycji stało 
się zadość

Biathlcmiści ZSRR nie imponowali 
formą w biegach indywidualnych, 
nie zdobyli żadnego medalu, plasu­
jąc się nierzadko na odległych po­
zycjach. Nie oni więc wystąpili w 
roli głównych faworytów piątkowej 
sztafety biathilonowej 4X7,5 km, w 
przedstartowych rozważaniach więcej 
szans dawano diwuboistom NRD, Nor 
wegom i reprezentantom RFN.

Tradycji stało się jednak zadość i 
tak jak w trzecih poprzednich ‘igrzy­
skach. po najwyższy laur w biegu 
rozstawnym sięgnęli biathioni.ści ra­
dzieccy. Wykazali oni największą 
odporność psychiczną i po pasjonu­
jącej walce wyprzedzili sztafety Ner 
weg*) i RFN. Wielki faworyt — ze­
spół NRD pozostał bez medalu.

w MOK
Zarząd Miejski TPPR oraz Miejski 
Ośrodek Kultury w Stupsku zapra­
szają dziś, 18 bm. o godz. 17 no 
Rejonowe Eliminacje XXII Ogólno­
polskiego Konkursu Piosenki Ra­
dzieckiej.

Impreza odbędzie się w sali wi­
dowiskowej Miejskiego Ośrodka Kul­
tury przy ul. Braci Gierymskich 1, 
Wstęp bezpłatny, (a)

Mecz koszykarzy
Słupsk. 18—19 bm. w hali GKS 
„Gryf przy ui. Orzeszkowej roze­
grane zostaną zawody strefowe w 
koszykówce. W sobotę (18 bm. o 
godz. 17.00) grać będą juniorzy 
starsi GKS Gryf Stupsk i Astorii 
Bydgoszcz. Natomiast w niedzielę 
(19 bm. o godz. 13.00) zmierzą się 
GKS Gryf i AZS Bydgoszcz, (ebuar)

Ferie zimowe byty powodem krót­
kiej przerwy w ,„lll Halowym Tur­
nieju Wyzwolenia o puchar SP 15". 
Kanikuła skończyła się i już naj­
młodsi piłkarze ponownie wrócili 
na parkiet sali sportowej przy ul. 
Leszczyńskiego. Kontynuowano gry 
eliminacyjne w kategorii 1970. Nie­
zwykle zacięte mecze toczyli mię­
dzy sobą reprezentanci grupy „D". 
W 10 spotkaniach padły 3 remisy. 
Ostatecznie zwyciężyła — lepszą 
różnicą bramek — SP 6 przed 
Przechlewem. W opinii szkoleniow­
ców najlepszym zawodnikiem był 
Krzysztof Spionek.
W kategorii 1972 odbyty się eli­
minacje w 3 grupach. W grupie 
„C" wygrała SP ó uzyskując na­
stępujące wyniki: z SP 4II 6:4, z 
SP 1 3:0 i z „Wybrzeżem"' IpSjaz- 
da 3:0. W grupie „D" wygrajg ŚP 
15! notując na swym koncie tak­
że 3 zwycięstwa z SP 14 1 4:2, z 
SP 8 7:2 i MZKS „Czarni" 3:C. 
Warto dodać, że SP 151 broni pu­
charu w tej kategorii wiekowej. 
Bardzo zocięte pojedynki toczono 
w grupie „E". Oto wyniki, SP 14

— SP 15 1:3, Ustka — SP 9 2:1, 
SP 1511 — Ustka 2:2, SP 14 — SP 9 
9:1, Ustka — SP 1411 2:1 i SP 
15 — SP 9 3:1. Zwyciężyła SP 
15II przed Ustką lepszą różnicą 
bramek.
Kolejne mecze rozegrane zostaną 
18 lutego (sobota) o godz. 10.30
— rocznik 1971 — grupa „E" (SP 
3, SP 151, Wrzeście) o godz. 13.30
— 1972 — grupo „A" (Kępice 
Wrzeście, SP 4 i SP 5).
W niedzielę; 19 lutego do walki 
rusza ostatnio kategoria 1973. W 
grupie „B" o godz. 9 grają SP 6, 
SP 15 II, SP 14 I. i Ustka w gr. „A"
0 godz. 12 (SP 5, Objazda, SP 2
1 SP 151). W grupie „D" o godz. 
15 (Przechlewo i SP 151). W gru­
pie „D" o godz. 15 (Przechlewo, 
Gryf III, SP"«, SP 9 i SP 4fi). 
Szkoleniowcy zgodnie podkreślają, 
że najwyższy póiiom reprćzentti- 
jq chłopcy z roczników: 1971—72. 
Bacznie obserwujący przebieg tur­
nieju trener Henryk Matuszewski 
wybrał wielu zawodników do grupy 
szkoleniowej w GKS „Gryf".

(ebuar)

informator handlowy
SŁUPSK. Dzisiaj, 18 bm. od 
godz. 7 do 10 dyżurują sklepy 
spożywcze przy ulicach: Pawła
Findera 31, Chopina 15, Wester­
platte 68, Pomorskiej, Lelewela 
8. Hubalczyków (sklep nr 103), 
22 Lipca 21.
Od godz. 7 do 13 przy ul. Woj­
ska Polskiego 22, Racławickiej 2. 
Kaszubskiej, Zamenhofa 5, Mic­
kiewicza 35, Poniatowskiego 12. 
W godz. 7—45 przy ul. Królowej 
Jadwigi1 2, ■ Szymanowskiego.
Garncarskiej 6, Braci Gierym­
skich (skiep 65), Starzyńskiego 6 
j 7, Marchlewskiego 7. Zygmun­
ta Augusta, Szczecińskiej (sklep 
73). M. Konopnickiej 11, Wojska 
Polskiego 5.
Stare Delikatesy przy ul. Kiliń­
skiego 49 czynne w godz. 3—-15, 
zaś sklep nr 12 przy ul. Sobies­
kiego i nr 107 przy ul. Jagiełły 
1 w godz. 7—18. Sklep nr 36 
przy ul. Pstrowskiego od godz. 
8 do 14, a nr 3 przy ul. 22 Lip­
ca 24 od godz. 13 do 20. 
Piekarnie prywatne przy ul. B. 
Prusa, Chopina. Łokietka, Wol­
ności, P. Findera, Sierpinka i 
Sportowej 24 w godz. 6—16.

Sklepy mięsno-wędliniarskie z
wyjątkiem: nr 112 przy ul. Tuwd 
ma, nr 64 przy ul. P. Findera, 
nr 124 ul. Piekiełko, nr 46 
przy ul. Anny Gryfitki pracują 
od godz. 8 do 13. Kiosk „Pewex” 
w motelu SPT „Przymorze” przy 
ul. Szczecińskiej w godz. 13—20. 
Sklep rybny przy ul. Braci Gie­
rymskich w godz. 8'—'13. Kwia­
ciarnia „Ikebana” przy ul. Woj­
ska Polskiego w godz. 9—15. 
Warzywno-owocowe przy ul. Ba­
nacha. Batorego, Mariana Bucz­
ka 1 Grottgera w godz. 9—43. Do 
godz. 15 pracują sklepy przy uli 
each: Górnej, Zamenhofa, Woj­
ska Polskiego (sklep nr 4), Wol­
ności.

Z branży przemysłowej w tym 
dniu dyżurują w godz. 9—15 DT 
„Centrum” i Rolniczy Dom To­
warowy.

Usługi: Motoryzacyjne — od
godz. 6 do 14 dyżuruje Stacja 
Obsługi PP „Polmozfoyt” przy ul. 
Szczecińskiej 40.
RTV — w godz. 10—16 zakład 
n.r 1 przy ul. Zygmunta Augusta,

a wg. 10—19 pod numerem te­
lefonu: 88—324 — pogotowie te­
lewizyjne WiPHW (tylko kolor). 
Naprawa sprzętu gospodarstwa 
domowego w godz. 10—16 zakład 
nr 6 przy ul. Tuwima 22. 
Fryzjerskie w godz. 8—15 czynne 
zakłady przy ulicach: Filmowej 
3, Wojska Polskiego 5, 15, i 19, 
Zamenhofa 5, Armii Czerwonej 
2, Zygmunta Augusta 14, Nowot 
ki 10, 3 Maja 77.
Szewskie: w godz. 10—46 zakład 
nr 26 przy ul. 3 Maja 76 i nr 9 
przy ul. Garncarskiej 7.
W NIEDZIELĘ, 19 bm. od godz. 
7 do 9 dyżurują sklepy spożyw­
cze przy ulicach: Zygmunta
Augusta 7, Kasprowicza 7, Szcze 
cińskiej (sklep nr 24 i 73), Mała 
chowskiego 26, Kościuszki 4, 
Obrońców Wybrzeża (sklep nr 
33), Gdyńskiej 68, Hubalczyków, 
Mostnika 7, 3 Maja 77 i Mieszka 
1 7.
Od godz. 7 do 10 pracują sklep 
mleczarski „Werka” przy ul. Woj 
ska Polskiego 52 i nr 7Ö przy ul. 
Królowej Jadwigi. Od godz. 8 do 
10 przy ul. Nowotki (sklep nr 
85). Od godz. 10 do 14 „Delikate 
sy” przy ul. Zawadzkiego, zaś w 
godz. 13—48 sklep nr 3 przy ul. 
22 Lipca 24.
Kioski „Ruch” czynne w godz. 
7—15, a część od godz. 15 do 19.

(a)

Sobota i niedziela 
na imprezach...
Halowy turniej 
spółdzielców
Słupsk. Pracowników spółdziel­
czości pracy i wszystkich rniłoś 
ników piłki nożnej, Spółdzielczy 
Klub Sportowy Start zaprasza 
na sobotę i niedzielę do hali 
Słupskiego Ośrodka Sportu i Re 
kreacji gdzie rozgrywany będzie 
II halowy turniej pracowników 
spółdzielczości pracy w piłce noż 
nej. Początek spotkań o godzi­
nie 10. Start w imprezie zapo­
wiedziały drużyny 12 spółdziel­
ni z Lęborka, Miastka. Słupska 
i Człuchowa.

Tenisiści na starti
Lębork. Miastko. W obu tych 
miejscowościach Towarzystwo 
Krzewienia Kultury Fizycznej or 
ganizuje i zaprasza do udziału 
w otwartych turniejach tenisa 
stołowego. W Lęborku trwał on 
będzie dwa dni. W sobotę we 
Włóknolenie przy ulicy Słupskiej 
inogą startować wszyscy którzy 
ukończyli już 17 lat. Na niedzie 
lę organizatorzy zapraszają mło­
dzież szkół podstawowych i śred 
nich do SP nr 3. Początek roz­
grywek o godzinie 10.

W Miastku zawody rozpoczną się, 
podobnie jak w Lęborku, o go­
dzinie 10 (niedziela) a rozgrywa 
ne będą w hali Ośrodka Sportu 
i Rekreacji.

Kto lubi badmintona...
...tego Ośrodek Spotu i Rekrea­
cji w Bytowie zaprasza w nie­
dzielę o godzinie 10 do uczestni­
ctwa w miejskim turnieju. Na 
zwycięzców czekają ufundowane 
przez Ognisko TKKF „Radość” 
nagrody.
Piosenka i wiersze
Miłośników piosenki radzieckiej 
zaprasza Miejsko-Gminny Ośro­
dek Kultury w Miastku. W so­
botę o 11 rozpoczną się tam eli 
minacje rejonowe konkursu pio­
senki radzieckiej. W niedzielę na 
godz. 12 przewidziano konkurs 
recytatorski.
MOW w Bytowie zaprasza na­
tomiast na koncertową próbę roc 
kowego zespołu muzycznego, (gip)
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Teiefens?
SLU'PSK: 997 — MO, 998 — straż
Pożarna, 9ó9 — Pogotowie Ratunko­
we, Informacja kolejowa: 933 — Po­
ciągi przyjeżdżające do Słupska, 93* 
— Pociągi odjeżdżające ze Słupska.

Dylury
SŁUPSK — Apteka nr 77-002. ul 
Wojska PoLskiego. tel. 28-83; LĘ­
BORK — Apteka nr 77-006. ul. Po­
koju 4, tel. 211-52.

SŁUPSK — Słupski Teatr Dramatycz 
ny — sobota, godz. 15.30: „Gry ko­
biece”; GDYNIA — Teatr Muzycz­
ny — Scena duża — sob.: „Madame 
Sens Gene” — godz. 19 — niedz.': 
Koncert symfoniczny — godz. 17; 
Scena mała — sob. i niedziela: „Clo 
w.ni” — godiz. 17

Kino
SŁUPSK I

MILENIUM — Koehanica Francuza 
(ang., 1. 15) - g. >5.30, 17.45 a 20;
por. — niedz.; Zew rodu (CSRS) — 
g. TT.30 i 13.30
POLONIA — Imperium kontrataku­
je (USA. 1. 12) — g. 15.30 i 17.45 (W 
niedz. — dodatkowo) — g. 13 oraz: 
Wielki Szu (sensac. pol., 1. 18) — jł 
20; por. — niedz.: Akademia Bolka 1 
Lolika — godz. 11.30 
DELTA (Rędzikowo) — Żandarm na 
emeryturze (franc., 1. 12) pan.; por,
— niedz.: Filipek (NRD) i
BYTÖW — Ucieczka z Nowego Jor^ 
■ku {USA, 1. 18); por. — sob. Dopóki 
bije zegar (radź.), niedz.: Czerwony 
Kapturek (pal.)
CZARNE: PRZODOWNIK - Śmierć 
człowieka skorumpowanego (franc.. 
1. 18); por. — niedz.: Robinson Kru- 
zoe, marynarz z Yorku (RFN-CSRS); 
WIARUS — Vabank (pol., 1. 15); por. 
—t niedz.: Przygody Robinsona Cru- 
zoe (radź.)
DAMNICA — Miasto kobiet (wł.. 1. 
18); por. — sob.: Myszka i mucha 
(poi.), niedz.: Przygody Hucka Finna 
(radź.)
DF.BR ZN O: KLUBOWE — Zajęcie
tymczasowe (jug., 1. 12); por. — nie 
dzieła: Przygoda w lesie (poi.); PIO­
NIER — Kaskader z przypadku 
(USA, 1. 18); por. — sob.: Skarb na 
wyspie (rum.), niedz.: Koncert misia 
(poi.)
DĘBNICA KASZUBSKA - Czas ,APÓ 
kaliipsy (USA, 1. 18); por. — sob.:
Słodka przygoda (poi.), niedz.: Hul­
tajska czwórka (radź.) no su
KĘPICE — Cena strachu (USA, 1. 18); 
pór. — sob.: W Górach Skalistych 
(poi.), niedz.: Gol ar,goi na Dzikim
Zachodzie (poi.)
LĘBORK: FREGATA — Krabat, li­
czeń czarnoksiężnika (CSRS) oraz: 
Czas Apokalipsy (USA, 1. 18); por.
— niedz.: Królewna i osiołek (pół.) 
ŁEBA — Jenny i Toby wśród dzi­
kach zwierząt (USA), oraz Wejście 
smoka (Hongkong-US A, 1. 18) pan.; 
pm. — niedz.: Drukowane kwiaty 
(poi.)
MIASTKO — sob.: Przygody Cali- 
neczki (jap.) i Glina czy łajdak 
(franc., 1. 18), w niedz.: Biedronka 
(poł.) i Konopielka (pol., 1. t) 
PRZECHLEWO — Wejście smoka 
(Hongkong-USA, 1. 18) pan.; por,:
sob. — Czarodziejskie dary (NRD), 
niedz. — Colargol zdobywcą kosmo­
su (poi.)
SIF/MIROW1CE — Wspólnik (franc,, 
1. 15); por. — niedz.: Synowie drwa­
la (poi.)
SŁAWNO — Oko proroka (pol„ 1. 
12); por. — sob.: Na wielkiej rze­
ce (CSRS), niedz.. Imieniny cioć 
(pel.)
USTKA — Jajo węża (RFN, l. 18); 
por. — niedz.: Ryś na tropie
Podajemy na podstawie informacji 
OPRF!

Komunikat-
W związku z koniecznością pod­
łączenia do układu wodociągo­
wego nowej studni głębinowej, 
WPWiK Słupsk zawiadamia miesz­
kańców dzielnicy Westerplatte *— 
Górna, że w czasie od dnia 20.il 
1984 r. godz. 22 do dnia 21.11.84 r. 
godz. 6 nastąpi przerwa w dosta­
wie wody do odbiorców.
Za powstałe w tym czasie utrud­
nienia WPWiK przeprasza PT 
Odbiorców.

lurniej strzelecki
Słupsk. W ramach współzawodnic­
twa kół ZSMP pod hasłem: „Umac­
niamy powszechną obronność oraz 
ład i porządek publiczny w kraju" 
zarządy miejskie Związku Socja­
listycznej Młodzieży Polskiej i Li­
gi Obrony Kraju organizują 26 bm. 
na boisku sportowym Zespołu Szkół 
Ogólnokształcących nr 2 przy u!. 
Mickiewicza 32 zawody w strze­
leniu z broni pneumatycznej dłu­
giej.
W turnieju mogą brać udział trzy­
osobowe reprezentacje tych k£ł 
ZSMP ze słupskich zakładów pra­
cy i szkół ponadpodstawowych, 
które uprzednio zgłosiły akces do 
współzawodnictwa w upowszech­
nianiu sportów obronnych, a tak­
że członkowie szkolnych kół LOK. 
Imienne zgłoszenia — z poda­
niem nazwy i adresu koło — na­
leży składać w sekretariacie ZM 
ZSMP (Słupsk, ul. Filmowa 2) w 
nieprzekraczalnym terminie do 21 
bm. Tam też można zasięgnąć 
szczegółowych informacji o warun­
kach uczestnictwa w turnieju.

Ciot-il)
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Gwiazda zamówienie
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Czasopisma ma całym świeci« 
poświęcają jej (karierze «poro u- 
wagi. Bodajże & „Bravo”, przed 
czterema laty. opowiadała o 
swym dzieciństwie spędzonym w 
kilku różnych krajach, stąd zna­
jomość języków, o wychowaniu 
przez matkę, swoich upodoba­
niach i marzeniach. Zwierzyła 
się wówczas, że bardzo kocha 
zwierzęta, a zwłaszcza upodoba­
ła sobie konie. J to do tego stop 
nia, że chciała studiować wete­
rynarię. Stało się jednak inaczej. 
Nastassja Kinski po matce o- 
dziedziczyia urodę, zaś po ojcu 
— aktorze, talent. Piękną nasto* 
lotką najpierw zainteresowali się 
fotoreporterzy, Podczas festiwalu 
rocka w Monachium w 1975 r. 
czternastoletnia wówczas .Nastas­
sja „wpadła w oko” paru przed­
stawicielom ilustrowanych cza­
sopism. Wtedy po raz pierwszy 
pojawiły Irsię iei liczne zdjęcia, 
r mogło się na tym skończyć, 
gdyby nie Botnan Polański. To 
właśnie on zrobił t Nastassji wiel 
ką gwiazdę. Lansował ją w spo 
sób zupełnie dziś nie spotykany. 
Polański, sobie tylko znanymi 
sposobami, osiągnął to, że słyn­
ny „Voque” zamieścił fotorepor­
taż z Nastassją w roli bohaterki. 
Później zaś podpisał * dziewczy 
ną kontrakt na film nie precy­
zując jego tytułu, ani terminu 
realizacji. Wszystko to może wy­
dawać się dość dziwne, ale Po­
lański miał w tym swój cel. To 
nie w jego filmie Nastassja po­
jawiła »ię po raz pierwszy na 
ekranie. Pod pseudonimem Na­
stassja Naszynski wystąpiła naj­
pierw *v filmie Wima Wendersa 
..Falsche Bewegung”, a już pod 
swoim — w obrazie Alberto Lat- 
tuady „Taka, jaka jestem” w 
1977 r.

Sędziowie na Florydzie ma­
ją trudną sprawę. Oskarżo­
nym jest James Biflie, 41- 
-letni Indianin z plemienia Se- 

m ino law żyjącego na bagnistych 
terenach Everglades na południu 
Florydy. Wina Billie’go jest bez­
sporna: wytropił i upolował pan­
terę, a następnie zjadł jej serce 
— zgodnie z prastarym obycza­
jem Seminolów.
Pantery na Florydzie znajdują 
się jednak, pod ścisłą ochroną. 
Żyje ich tam już tylko około 
trzydziestu. Toteż, gdy sprawa 
się wydała (na skutek donosu 
jakiegoś nieżyczliwego Billie’mu 
członka plemienia), natychmiast 
wszczęto dochodzenie. Indianinowi 
grozi kara do 5 lat więzienia i 
5 tys. dolarów grzywny.
Wymiar sprawiedliwości białego

Zjeść serce 
pantery

•człowieka stanął tu w kolizji z 
odwiecznymi tradycjami Semino­
lów. James Billie zabił bowiem 
panterę, by móc sprawować funk* 
cję czarownika plemienia. Zgod­
nie z wierzeniami Seminolów. 
spożycie serca pantery daje przy 
szłemu czarownikowi siłę i dar 
leczenia ludzi. James Billie od 
lat już „terminował” u swćgo 
kuzyna Sonnyego Billie, obecne­
go czarownika plemienia. Jak ze 
znał w łamanej* angidltszczyżnie 
Sonny, „James zabić panterę tyl­
ko na leczenie, dobrze dla ?aas 
wszystkich', ja być dumny”.
Sąd ma trudny orzech do zgry­
zienia. Nie można ignorować obo 
wiązujących praw i pozwalać na 
tępienie ginących zwierząt. Z 

ę drugiej strony jednak. Seminole 
są również ginącym gatunkiem 
— jest ich już zaledwie ok. dwu­
stu.
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Przed premierą rozpoczęła się 
taka kampania prasowa, jakiej 
nie zrobiono dawno żadnej aktor 
ce. We wszystkich liczących się 
magazynach ukazały się zdjęcia 
Nastassji, wywiady z nią i jej 
partnerami % filmu. A jednym * 
nich był nie byłe kto, bo sam 
Marcello Mastroianni, który nie 
szczędził początkującej aktorecz- 
ce słów uznania. Po premierze 
Polański uznał, że Nastassja u- 
mle już tyle, i>y jechać do USA 
U doskonalić język. W tym cza­
sie bowiem przygotowywał ju* 
realizację „Tess” według Thoma­
sa Hardy’ego. Na Nastassję Kin­
ski czekała tytułowa rola!
W „Tess” rozbłysła uroda Na­
stassji i jej talent. Pierwsze po­
trafił ukazać w całej krasie o- 
perator filmu, drugie — reży­
ser. Nie czuje się ręki Polańskie 
go w prowadzeniu aktorki, ale 
to tylko przemawia na jego ko­
rzyść. Potrafił to uczynić tak, 
że korzystając z jego wskazówek 
Tess jest całkowicie naturalna 1 
swobodna. Zadziwiająca to kre­
acja ukazująca naiwność i delika 
tność Tess, a jednocześnie jej 
rozkwitającą kobiecość i zmysło­
wość.
Jaką szkoda, że ten duet reży- 
sersko-aktorski już się nie po­
wtórzył. Nastassja gra dużo I to 
u renomowanych reżyserów, ale 
— jak dotąd ■— żaden film nie 
przyniósł jej takiej satysfakcji 
i rozgłosu, jak właśnie obraz Po­
lańskiego. Aktualnie radziecki 
reżyser Andriej Konczalowski 
kręci i jej udziałem w USA 
„Ukochanego Marii”. Może wre­
szcie to będzie „to”.
P. jS. Gwiazdę dedykujemy Jo­
annie Kwasilewskiej ze Słupska.

Wanda Konarska

tycio w kosmoflot
W jednym z meteorytów który 
spadł w ’1969 ar. w Australii, od- 
ikryto pięć aminokwasów, »które 
wchodzą w skład genów. Obec­
nie wiemy już, że poza Ziemią 
mogą powstawać wszystkie ami­
nokwasy, tworzące „kod życia”. 
Nasuwa się Wniosek o powszech­
ności tego zjawiska we wszech- 
świecie. Amerykański uczony G, 
Levin, badający możliwość życia 
na Marsie przy pomocy sond ko 
smicznyeh „Viking”, uważa. że 
eksperyment ten przyniósł nie­
podważalne dowody istnienia na. 
czerwonej planecie jakichś ro­
dzajów mikroorganizmów, być 
może podobnych do ziemskich 
bakterii. Amerykański specjalis­
ta odkrył także, że na kamienis­
tej pustynnej powierzchni piane 
ty, której obraz przekazały „Vi­
king i”. widoczne są zielonkawe 
plamy, zmieniające swą formę i 
położenie w ciągu mars»jańskie- 
go roku i podobne z wyglądu do 
ziemskich porostów, a więc tej 
formy życia, która byłaby najle­
piej dostosowana do suchego i 
chłodnego klimatu Marsa.

K6pciusx«k śmienia pięć
Ile jest bajek? Zdaniem bada­
czy. „podstawowych” bajek jest 
tyikSr ok. pięćdziesięciu. Cała 
reszta, to niezliczone warianty 
i odmiany tych samych moty­
wów. W bajkach powtarzają się 
również stale te same postacie 
bohaterów, które w różnych kra 
jach noszą różne imiona. 
Niektórzy bohaterowie na prze­

strzeni wieków zmienili płeć. Tak , 
np. Kopciuszek podobno był nie 
gdyś, w XVI wieku, ubogim 
chłopcem. Gdy jednak opowiada 
nie bajek stało się domeną ko­
biet. Kopciuszek Się sfeminizo­
wał.
Również tym, który dybał na 
Czerwonego Kapturka, nie zaw­
sze był zły wilk. Na dworze 
Ludwika XIV opowiadano na 
przykład pikantną wersję „Czer­
wonego Kapturka”, w której nie 
wilk, lecz wytworny uwodziciel 
przeszkadzał dziewczynie w od­
wiedzeniu chorej babci.

Zabójca niaznaiiy?
Zabójstwo Roberta Kennedyego, 
brata zamordowanego wcześniej 
prezydenta znów budzi liczne kon 
trowersje. Tygodnik „Paris 
Match” publikuje cykl artyku­
łów na ten temat, w których 
przytacza nowe źródła i doku­
menty. Wynika z nich, że kan­
dydujący do miana prezydenta 
USA w 1968 r. Bob nie został 
zamordowany przez Sirhana Bi- 
shasa, młodego Palestyńczyka za 
trudnionego w hotelu „Ambasa­
dor” w Los Angeles. Sirhan znaj 
dowal się w odległości zaledwie 
1 metra od senatora i nie mógł 
go zastrzelić z tego dystansu, z 
rewolweru, który zapewne mu 
podrzucono. Zarówno w Dallas, 
gdzie zamordowano Johna Ken­
nedy’ego, jak i w Los Angeles 
mocodawcami były osoby do dziś 
nieujawnione. Sirhan Bishas od­
bywa jednak nadal karę wię­
zienia.
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Fot. Jerzy Patan

iiiiiłTiiimnnwniiiriw iiiimiiiimmitibiimmi MMMMMMMMMHHMMMl

Jvjsimsz

Pani Basia wybiera się z przyja­
ciółką samochodem za miasto. 
Niestety, jedna z opon trafia na 
gwóźdź. Pani Basia wysiada, by 
obejrzeć szkodę, mówi do kole­
żanki: — Wiesz, mamy szczęście 
w nieszczęściu. Opona jest co 
prawda jak flak, ale tylko od 
dołu!
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XIX-wieczny minipistołecik za­
prezentowany ostatnio na wysta 
wie broni w Paryżu. Można go 
całkowicie ukryć w dłoni; ek­
sperci stwierdzili, że jest w pełni 
sprawny.

Fot. CAF — Keystone

3»
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Rys .„Głos Wybrzeża'

| Miasteczko Apolda (okręg Er­
furt) słynie od początku ubiegłe 
j go wieku z ludwisarstwa. Tutaj 
też zorganizowano muzeum dzwo 

; nów; liczni zwiedzający oglądają 
j ponad 1000 esponatów.

Fot. CAF — ADN

Set'
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Nie rozmawiać 
z kierowcą

Młoda Francuzka, nieźle znająca 
japoński, jechała autobusem z 
Tokio do Simonoseki. Wszystko 
w drodze było dla niej nowe i 
interesujące.’ z zaciekawieniem i 
zachwytem wpatrywała się w 
krajobraz. Nagle jej uwagę zw-ró 
ciła jakaś majacząca w dali nie» 
zwykła budowla Wyjęła z toreb­
ki lornetkę i przyjrzała się do­
kładniej. Czyżby to była słynna 
pagoda w Nago ja. o ‘której tyle 
czytała? Pragnąc upewnić się w 
swoim domyśle postanowiła za­
pytać o to kogokolwiek w auto­
busie.
Najbliżej niej byt kierowca — 
ale nie odważyła się go niepo­
koić. Konduktor słodko drzemał 
na końcu autobusu. budzić go 
było taikże niegrzecznie. Pasaże­
rów była garstka. Z tylu sie­
dział stary, ślepy Japończyk a na 
siedzeniu z lewej jak cesarz na 
tronie rozparł się tłusty turysta, 
w którym łatwo można było zga­
dnąć Niemca z Bawarii. 
Ciekawość aż ją paliła. Nie pozo­
stawało więc jej nic innego, jak 
spytać jednak kierowcę.

— Przepraszam. Ze panu prze­
szkadzam. Proszę się nie odwra­
cać do mnie. przecież wiem. że 
siedzi pan za kierownicą. Zgadł 
już pan za.pe-wne. że jestem cu­
dzoziemką. Po raz pierwszy je­
stem w tej okolicy. Nie mógłby 
mi pah powiedzieć, czy rzeczy­

wiście tam daleko -z lewej widać 
pagodę w Nagoja?
Kierowca smętnie westchnął.
— Ogromnie mi przykro miła 
panienko, że nie mogę pani od­
powiedzieć. A dokładnie rzecz bio 
rąc — nie mam zezwolenia. Aku 
rat nie dalej jak wczoraj kiero­
wcy autobusów międzymiasto­
wych dostali na piśmie surowe 
zarządzenie, zgodnie z którym ka 
tegorycznie zabrania się nam od 
powiadać na. pytania, pasaże­
rów, albowiem odwracają uwagę 
od kierowania autobusem. Ci, 
którzy naruszą tę instrukcję bę­
dą musieli zapłacić sporą karę, 
albo czeka ich kara jeszcze su­
rowsza — zwolnienie z pracy. 
Dlatego musi pani zrozumieć, mi 
la panienko, że nie mogę odpo­
wiedzieć na to pytanie, chociaż 
odpowiedź, szczerze mówiąc, mam 
na końcu języka. Ale bardzo boję 
się stracić pracę, mam na utrzy­
maniu pięcioro dzieci, żonę i te­
ściową... Proszę mnie dobrze 
zrozumieć i nie myśleć o mnie 
źle...
— Ależ proszę pana — wykrzyk­
nęła Francuzka — Wygłosił pan 
długi monolog zamiast jednym 
słowem odpowiedzieć na moje 
pytanie: tak czy nie.
— Ponieważ, szanowna paniene­
czko. nie dostaliśmy jeszcze za­
kazu wygłaszania monologów.

Tłum. S. Z. S.

Pasażer w pociągu: Panie kon­
duktorze. nasz pociąg ma już 
przeszło godzinę spóźnienia! —
Czego się pan denerwuje? — 
wzrusza ramionami konduktor. 
— Pana bilet jest przecież ważny 
cztery tygodnie!

r — co twoja żona tyczy sobie na 
i imieniny?
J — Naszyjnik z pereł, albo samochód, 
i - 1 co jej kupisz?

— Perły. Skąd wezmę fałszywy sa­
mochód?

— ☆ —

Patrol drogowy zatrzymuje motocy­
klistę: — Panie, nie zauważył pan. 
że pańska pasażerka przed chwila 
spadła z siodełka?
— Ach, to z tego powodu napędzi­
liście mi takiego strachu — wzdycha 
z ulgą motocyklista. — Już sądzi em 
że przekroczyłem dozwoloną szyb­
kość...

Nr 216
Redaguje Słupski Klub Szaradzistów 
przy WOK

POZIOMO — l) na deser i dla... 
narkomana; 5) nazwa kilku gatun­
ków ptaków drapieżnych; 8) jeden 
płynie, drugi ciągnie sanki; 10) wal­
czy z błędami drukarskimi; 11) przy 
stąpienie do czegoś; 12) dlań taba- 
k»iera; H) naczynie w kształcie spła­
szczonej misy na nóżce; 16) brak si­
ły; 17) pochodzenie, urodzenie; 18) 
doglądanie, pilnowanie kogo; 20) rze­
ka w Afryce Płd.; 22) służba obser­
wacyjna na dziobie statku; 24) zuch, 
chwat; 25) podłużny wieszak ścien­
ny; 26) ptak drapieżny; 27) nad nią 
leży Lębork; 28) śledczy albo do­
mowy.

PIONOWO: — 2) utrata czucia, zgra­
bienie: 3) hazardowa gra w karty; 
4) tłuszcz z wieloryba; 5) Indianie 
Ziemi Ognistej; 6) człowiek zajmu­
jący się zbieraniem i sprzedażą 
szmat; 7) wybuch; 9) otoczenie, okrą 
żenie ze wszystkich stron; 13) mia­
sto w południowo-zachodniej Nigerii; 
15) napój alkoholowy o silnym, przy­
jemnym zapachu; 19) odmiana ja­
błoni renety; 21) działacz polskiego 
ruchu młodzieżowego (1913—1943); 23) 
choroba zakaźna.

HARALD

Rozwiązania prosimy nadsyłać do 
redakcji w Koszalinie na kartkach 
pocztowych — wyłącznie z dopiskiem 
„KRZYŻÓWKA NR 216” - najpóź-

niej do przyszłej* soboty. Do rozlo­
sowania wśrĆKi Czytelników: 5 NA­
GRÓD KSIĄŻKOWYCH.

Rozwiązanie krzyżówki nr 214:

Tworzymy powszechny front prze­
ciwpożarowy.

Za prawidłowe rozwiązanie wymie­
nionej krzyżówki nagrody w posta­

ci 3 bonów PKO wartości po 500 zi, 
ufuindawanyoh przez Związek Ochot­
niczych Straży Pożarnych Zarzad 
Wojewódzki w Koszalinie, wyloso­
wali: Dariusz Kowalski, ul. Zwycię­
stwa 138/6, 75-613 Koszalin; Ireneusz 
Zawadzki, ul. Powstańców Warszaw­
skich 3/19. 76-100 Sławno; Dariusz
Wacławski, ul. Wysoki Kamień 4, 
78-425 Biały Bór.
Nagrody zostana wysłane poczta.
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Głos Pomorza
Dziennik Polskiej Zjednoczowej 
Partii Robotniczej.
Redaguje zespół, dl. Zwycięstwa 
137—139». 75-694 Koszalin,

• Telefony; centrala 279-21 (Iqczy 
ze wszystkimi działami), sekretariat 
nacz. redaktora 226-93; z-ca .roa.cz. 
red. 233-09; sekretarz redakcji 
245-59, publicyści: 251-14, 251-57, 
251-40; dział sportowy 243-53; re­
porterzy 251 -01 (dział sportowy w

niedzielę 246-51); dział miejisiko-te 
renowy 224-95; dział łączności ż 
czytelnikami 250-05. Teleks 0532275.

• Oddział redakcji w Słupsku, ul. 
Sienkiewicza 20, 76-201, teł. 51-95

(sekretariat — dział ogłoszeń) 54-66, 
24-56. Telelkis 0532213.

• Biuro ogłoszeń — ul. Pawła; Fin­
dera 27a, 75-721 Koszalin, teil.
222-91. Za treść ogłoszeń redakcja 
odpowiedzialności nie bierze.

• Prenumeratę przyjmują oddziały 
RSW jPrasa-łKsigika—Ruch" oraz 
urzędy pocztowe.

• Wydawca: Koszalińskie Wydaw­
nictwo Prasowe RSW ./Prasa-Książ 
ko-Ruch", Koszalin, ul. »Pawła Fin­

dera 27a», centrala telefoniczna
240-27. Teleks 0532264,

• Druk: RSW „Prasa-Książka-
-R»uch" Prasowe Zakłady Graficzne 

Koszalinie.
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